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W a lk i na u licach  Szanghaju
Wojska ludome biorą szturmem 

najmiększe miasto Chin
Protest amb. W inietu icza  

u; W aszyngtonie
WASZYNGTON, 20.5 (PAP). — Am 

basador RP. w  Waszyngtonie Józef 
Winiewicz ełożył na ręce zastępcy se 
kretarza Stanu USA Deana Ruska 
protest przeciwko użyciu przez o fi
cjalną publikację Departamentu Sta
nu „The Department of State Bulle- 
t in “ obraźliwych zwrotów w stosun
ku do rządu i  narodu polskiego. A r
tykuł, w  którym znajdowały się ob- 
raźliwe zwroty dotyczył akcji prze
siedleńczej Niemców z Ziem Odzy
skanych, przeprowadzonej zgodnie z 
układem poczdamskim.

Porw anie Eislera  
now ym  etapem  w a lk i 
przeciw ko cyw ilizac ji

Obradująca w Warszawie Naczelna 
Rada PSL uchwaliła rezolucję w 
sprawie bezprawnego aresztowania 
Gerhardta Eislera. Rezolucja protes
tuje jak najostrzej przeciwko porwa
niu antyfaszysty niemieckiego z po
kładu „Batorego“ .

Do protestu całego społeczeństwa 
dołączają się: sędziowie i  prokurato
rzy centralnego kursu społeczno-po
litycznego w  Warszawie, Senat Poli
techniki Śląskiej w  Gliwicach, Pre
zydium Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Chemicznego, Senat U- 
niwersytetu im. Mikołaja Kopernika 
w  Toruniu.

Szereg wybitnych osobistości nauki 
i  sztuki potępiło bezprawne areszto
wanie Gerhardta Eislera. Profesor U 
J. dr Tadeusz Sinko oświadczył: „Pol
ska bandera jest przedmiotem kultu 
jak  godło państwowe. Anglicy, któ
rzy gwałcą morskie prawo międzyna
rodowe, znieważyli również godło 
państwowe“ .

Kompozytor P. Perkowski w  wy
powiedzi swej podkreślił, że porwa
nie Eislera uważać należy za nowy 
etap w alki przeciwko cywilizacji. 
Dziekan Wydziału Humanistycznego 
U. J. prof. d r K. Piwarski powie
dział: „Opinia polska jest wstrząśnie
ta  b e z p r a w ie m  A n g l i k ó w “ .

LONDYN, 20.5. PAP. Według ostatnich doniesień agencji Reutera, 
wojska ludowe wzmagają ataki na wszystkich przedpolach oblężone
go Szanghaju, zwłaszcza przeciw fortyfikacjom w rejonie Wu-Sung, 
broniącym dostępu do miasta od strony morza. W ciągu 3 godzin na 
tym odcinku trwały zaciekłe walki na bagnety.

SZANGHAJ, 20.5. (TELEPRESS). Pierwsze pociski artylerii Arm ii 
Wyzwolenia padły dzisiaj na ulice Lafayette w starej francuskiej dziel
nicy Szanghaju. Ulica Lafayette gdzie żyją francuscy spekulanci, bie
gnie przez poludniowo-środkowy Szanghaj.

Oddziały ku can In t ang o w  sk i e porzu 
c iły  już swoje prace nad u fortyfiko
waniem Szanghaju.

Wojska Ludowe, które otoczyły już 
całkowicie miasto, znajdują się dzi
siaj w  odległości 6 kilometrów na 
południowy wschód od Szanghaju.

LONDYN, 20.5. (PAP). Według do 
niesień agencji Reutera, pierwsze po 
ciski artyleryjskie chińskiej arm ii 
ludowej, które ubiegłej nocy padły 
w  Szanghaju, ugodziły niektóre gma
chy we wschodniej dzielnicy miasta. 
Mieszkańcy tej dzielnicy w  piątek

S zangha j — n a jw ię k s z y  p o r t  1 
c e n tru m  h a n d lo w o  - p rz e m y s ło w e  
w  C h in a ch , po łożone  p rz y  u jś c iu  
rz e k i J a n g -T s e -K ia n g  do M o rza  
C h iń s k ie g o . W  S za n gh a ju  k o n c e n 
t r u je  się w iększość in te re s ó w  m o 
c a rs tw  im p e r ia l is ty c z n y c h  w  C h i
n ach . W lszystk ie  p ose ls tw a  i  a m b a 
sady z o s ta ły  p rz e n ie s io n e  do 
S za n gh a ju  po  e w a k u a c ji N a n k in u . 
M ia s to  l ic z y  p o n a d  3 i  p ó ł m ilio n a  
lu d n o ś c i.

Agenci Franco dzia ła ją  w USA
NOWY JORK, 20.5. (PAP). Postępo 

wa prasa amerykańska podaje nowe 
fakty, rzucające jaskrawe światło 
na wzmagającą się działalność żaku 
lisową agentów Franco w Waszyng
tonie.

Z doniesień prasowych wynika, że 
na czele sieci placówek frankistow- 
skich w USA stoi Jcise de Lequerica, 
b. ambasador w Paryżu i jeden z 
przyjació Petaina. De Lcąuerica po
zostawał w zażyłych stosunkach z 
wywiadem hitlerowskim i przybył 
do USA przed rokiem.

Mimo, że de Lequerica nie został 
oficjalnie akredytowany w USA, za
chowuje się on tak, jak by był de 
jurę ąmbasadorem Franco w Waszyn 
gtonie.

mogli już obserwować oddziały lu 
dowe i kuomintangowskie walczące 
wręcz w rejonie Putung. Życie han
dlowe w Szanghaju całkowicie zamar 
ło

ZBRODNIARZE WOJENNI 
PRÓBUJĄ UCIEKAĆ

Według wiadomości pochodzących 
z tutejszych kół dobrze poinformo
wanych, były szef doradców wojsko 
wych USA w Chinach gen. Barr, 
przebywający obecnie na Formozie, 
zwrócił się do Czang Kai Szoka w 
imieniu rządu Stanów Zjednoczo
nych z propozycją, ażeby wszystkie 
wybitne osobistości rządu i arm ii 
Kuomintsngu, których nazwiska figu 
rują na liście zbrodniarzy wojennych, 
natychmiast opuściły Chiny. Generał 
Barr oświadczył, że zajmie się zorga 
nizowaniem wyjazdu zainteresowa-

Spotkanie trzech ministrów  
w sobotę w Paryżu

PARYŻ, 20.5. (PAP). W sobotę ma 
odbyć się wstępne zebranie m in i
strów spraw zagranicznych trzech mo 
carstw zachodnich: Schumana, Bevi- 
na i  Achescna w celu ustalenia 
wspólnej l in i i  postępowania na zbli
żającej się sesji Rady M inistrów 
Spraw Zagranicznych. Bevin opu
ścił już Londyn i  znajduje się w 
drodze do Paryża. Acheson ma przy
być samolotem w sobotę. Ministrowie 
omówią w ynik i narad delegatów 
swoich rządów, które toczyły się o- 
statnio w stolicy Francji. Wyniki 
tych narad utrzymywane są w ta
jemnicy.

Waszyngtoński korespondent dzień 
nika „Monde“ podkreśla, że między 
Waszyngtonem, Londynem i Pary
żem ujaw niły się rozbieżności co do 
w ielu zagsdnień.

PARYŻ, 20.5 (PAP). — Minister
stwo Spraw Zagranicznych podało do 
wiadomości, że Wysokim Komisarzem 
Francji w  Niemczech mianowany zo 
Stał Francois Poncet. Poncet był amba 
sadorem Francji w  Niemczech w la
tach 1931 —- 1938. Na stanowisku tym 
Poncet zyskał sobie smutną sławę jed 
nego z najzagorzalszych zwolenników 
hitleryzmu.
V BÓJKI NA PIĘŚCI
i yr PARLAMENCIE BAWARSKIM

BERLIN (Telepress) 20.5. — Po 
14-godzinnej debacie, podczas której 
miała miejsce nie tylko ostra szer
mierka słowna, ale również walka na 
pięści, parlament bawarski odrzucił 
101 ¿osami przeciwko 64 zachodnio- 

niemiecką konstytucję, uchwaloną 
przez Radę Parlamentarną w Bonn. 
Dziewięciu posłów powstrzymało się 
od głosu.

W ciągu głosowania nad tą sprawą, 
doszło do tak gwałtownej wymiany 

zdań pómiądzy przedstawicielami 
pół-faszystowskiej „pa rtii Wolnych 
Niemiec“ , Linnertem a katolickim 

premierem, Dr Ehardem, że musiano 
przerwać sesję. Obydwaj prawicowi 
politycy wymyślali sobie na całe gar 
dło od „zdrajców“ . Gdy sprzeczka ta 
zakończyła się bójką na pięści, pre
m ier Ehard oświadczył, że jego zda
niem „parlament bawarski ma jeszcze 
przed sobą długą drogę, ażeby stać 
się parlamentem demokratycznym“ .
i------- ----------------------------------------------

Leon K rzycki 
przybył do W arszaw y

W piątek 20 bm. przybył z Pragi 
■do Warszawy przewodniczący Kon
gresu Słowian Stanów Zjednoczonych 
Leon Krzycki, w  towarzystwie wice
przewodniczącego Kongresu prof. U- 
niwersytetu Yale — Jana Marszalka 
oraz przewodniczącego Kongresu Sło 
wian Kanadyjskich — Ra.iczuka.

Leon Krzycki oraz towarzyszące 
mu osoby wezmą udział w Kongre
sie Związków Zawodowych.

Przyjaźń polsko-radziecka 
czynnikiem pokoju i postępu 

Delegacja polska o pobycie w ZSRR
MOSKWA, 20.5. PAP. Członkowie 

delegacji dziennikarzy i pisarzy pol
skich, która w dniu 2 b.m. opuszcza 
Związek Radziecki, podzielili się z 
korespondentem PAP w Moskwie 
swymi wrażeniami z pobytu w ZSRR 

Przewodniczący delegacji redaktor 
Stefan Arski oświadczył: 

„Opuszczamy gościnną ziemię ra
dziecką po 3-tygodniowym pobycie 
pełni wrażeń i  zachwyceni wielkością 
dzieła, dokonywującego się na niej.

Opuszczamy Związek Radzieck. 
przeświadczeni, że nierozerwalna 
przyjaźń łącząca nasze kraje przyczy 
ni się do zwycięstwa obozu pokoju i 
postępu, wolności i  socjalizmu.

21 maja delegacja udaje się samo
lotem do kraju.

Śimatoujjj front pokoju  
odpowiedzią na politykę Zachodu

„Praw da“ o konferencji paryskiej
MOSKWA, 20.5. (PAP). „Prawda“ w artykule Marynina, poświęco

nym zbliżającej się sesji Rady Ministrów Spraw Zagranicznych w Pa
ryżu omawia całokształt stosunków między ZSRR i mocarstwami zacho
dnimi na tle zagadnienia niemi«*? kiego.
Dziennik stwierdza, iż powojenne 

stanowisko mocarstw zachodnich jest 
wyrazem całkowitego zerwania z u- 
chwafemi poczdamskimi, z zasadami 
kolektywnego rozwiązywania przez 
wszystkie cztery mocarstwa zagadnie 
nia niemieckiego.

„N ie ulega najmniejszej wątpliwo 
ści — pisze Marynin — że kryzys 
berliński nie miałby w  ogóle m iej
sca, gdyby Stany Zjednoczone, An
glia i Francja nie wkroczyły od sa
mego początku na drogę ignorowania 
Rady M inistrów Spraw Zagranicz
nych.

Dzięki Związkowi Radzieckiemu o- 
siągnięto już porozumienie w  spra
wie Berlina jeszcze w sierpniu 1948 
r. podcz&s rozmowy w Moskwie. Po 
rozumienie to zostało jednak anulo
wane przez mocarstwa zachodnie.
Taki sam los spotkał porozumienie 
paryskie w tej sprawie. Nie- bacząc 
na to negatywne stanowisko Stanów 
Zjednoczonych, Ang lii i Francji, ge
neralissimus Stalin w  końcu stycz
nia w  odpowiedzi na pytania Kings- 
bury Smitha jeszcze raz zapropono
wał uregulowanie kwestii berliń
skiej. Jednakże propozycja Stalina 
pozostała również bez odpowiedzi.

W tym samym czasie państwa za
chodnie uprawiały nieustannie od
rębną akcję w sprawie Niemiec. Wy 
razem tego było utworzenie Bizonii, 
odrębne konferencje w Londynie w 
sprawie Niemiec Zachodnich, Zagłę
bia Ruhry itd.

Polityka ta doprowadziła rzeczywi 
ście do rozbicia Niemiec, w rezultacie 
czego Niemcy Zachodnie stanęły w 
obliczu ciężkiego kryzysu gospodar
czego.

Marynin podkreśla, że odrębna po 
lityka mocarstw zachodnich wobec 
Niemiec przyczynia się do ożywienia 
działalności elementów reakcyjnych 
w Niemczech zachodnich.

Na zakończenie artykułu — Ma
rynin stwierdza, że w odpowiedzi na 
odrębną politykę mocarstw zachod
nich wobec Niemiec, utworzenie a- 
gresywnego bloku wojennego, mobi
lizuje się światowy ruch w obronie 
pokoju, ruch masowy przeciwko groź 
bie nowej wojny — przeciwko no
wym awanturom międzynarodowym.
Taki jest bilans odrębnej po lityki 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii i 
Francji wobec Niemiec. Porozumienie 
rządów ZSRR, St. Zjednocz., Anglii i 
Francji w sprawie wznowienia dzia 
łalpcści Rady M inistrów Spraw Za
granicznych stwarza perspektywy 
przeprowadzenia rozmów przede 
wszystkim na tematy najbardziej za
sadniczego zagadnienia — Niemiec.
Od mocarstw zachodnich będzie za
leżało. czy rozmowy te zakończą się 
pomyślnie.

nych osób do Japonii, na wyspę Oki 
nawa, na F ilip iny  i  do Australii.

LONDYN, 20.5. (PAP). Dowództwo 
wojsk kucmintango/wskich ogłosiło 
o wprowadzeniu stanu wojennego na 
wyspie Formoza. Wszystkie porty wy 
spy oprócz portów Kedumg, Kao- 
Siung i  Makung zostały zamknięte 
dla ruchu statków pasażerskich i 
handlowych.

Agencja Nowych Chin donosi, że 
IV  armia ludowa zajęła już całkowi
cie zagłębie przemysłowe Jang-Sim 
położone na południowy zachód cd 
Hankou. W zagłębiu tym znajdują 
się bogate złoża węgla i  rudy żelaz
nej.

W prowincji Szen-Sł wojska ludo
we zajęły miejscowość Czing-Jang 
oddaloną o 25 km. od miasta Siamg, 
stolicy tej prowincji.

KUOM INTANG STRACIŁ 
ZNOWU 200.000 ŻOŁNIERZY

PRAGA, 20.5. (TELEPRESS). Ra
dio Chin Wyzwolonych podało do 
wiadomości, że od chwili kiedy A r
mia Ludowa rozpoczęła swój pochód 
na południe od rzeki Yang-Tse, Kuo 
mintang stracił 200.000 żołnierzy za 
bifych, rannych lub wziętych do nie 
woli.

Postępując na południe od Yang- 
Tse, Armia Wyzwolenia oswobodziła 
102 miasta. Dążenia Kuomintangu 
do ustanowienia nowej lin ii obron
nej wzdłuż trasy kolejowej Czekiang- 
Kaingsi zostały udaremnione.

M i l i o n o w a  to)na zboża  
p rz e z  p o r t y  p o l s k i e

Do chwili obecnej porty nasze przeładowały w eksporcie 1 imporcie I  
milion ton zboża. Jubileuszową milionową tonę załadowano 19 bm. na pol
ski statek „Narocz“ przy pomocy elewatora gdyńskiego. Zdjęcie nasze 
przedstawia robotników, którzy obsługują rury ssące elewatora (fot. K.

- Komorowski)

Kim chciałbym zostać?
r j  PAŃSTWA kapitalistycznego'' obok zamiłowań odgrywało podsta-
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Dygnitarze amerykańscy 
sabotują dekartelizację  
przemysłu niem ieckiego
NOWY JORK, 20.5. PAP. Prasa a- 

merykańska doniosła o usunięciu ze 
stanowiska zastępcy szefa wydziału 
dekartelizacji amerykańskiego zarzą
du v wojskowego w  Niemczech Char- 
lesa Cołlisona. Z doniesień wynika, że 
Collison został zwolniony za popar
cie jednego ze swych podwładnych— 
Aleksandra Sachsa, który oświadczył 
niedawno, że najwyżsi dygnitarze a- 
merykańscy w Niemczech jawnie sa
botują , dekartelizację przemysłu nie
mieckiego.

Collison oświadczył wobec przedsta 
w icieli prasy, iż potwierdza wszyst
kie swe wcześniejsze zarzuty pod a- 
dresem wysokich dygnitarzy amery
kańskich w Niemczech. Stwierdził on 
że obecny szef wydziału dekarteliza
cji amerykańskiego zarządu wojsko
wego Bronson jawnie sabotuje pro
gram dekartelizacji.

Okazało się również, że gen. Clay 
W przededniu swego ustąpienia pod
pisał rozkaz w kwestii postawienia 
Sachsa przed sąd w dniu 25 maja rb.. 
mimo iż fakty, ujawnione przez tego 
urzędnika, znalazły całkowite po
twierdzenie

Przy tej okazji opinia publiczna do 
wiedziała się także, że sprawozda
nie tej komisji, znanej pod nazwą ko 
m isji Fergusona, zostało zatajone 
przez departament wojny i ujawnio
ne dopiero wtedy, gdy grupa dzien
nikarzy ogłosiła rewelacyjne wyjątki 
z niego.

Sprawozdanie komisji Fergusona 
obciążało najbardziej gen. Drapera, 
b. doradcę gospodarczego Clay‘a, póź 
niejszego doradcę Clay‘a — Wilkinso- 
na i kolejnych szefów wydziału de
kartelizacji — Hawkinsa i Bronsona.

zamieniamy si ę w  socjalistycZ' 
ne, z państwa rolniczo-przemysło
wego w  przemysłowo-rolne. Te za
sadnicze zmiany nie mogą nie zna
leźć wyrazu w  decyzji o wyborze 
zawodu, fachu.

Liberalizm — to była polityka 
„jak  kto chce“ . Dopiero nędza ja
kiegoś zawodu była ostrzeżeniem 
przed nim, tak samo jak powodze
nie — zachętą. Państwo nie zda
wało sobie sprawy z tego, jak im i 
kroczy drogami, czekając na in i
cjatywę jednostek dążących do 
osobistej korzyści. Pogoń za zy
skiem była bodźcem rozwoju. Nic 
dziwnego, że w  tym ustroju ko
niunktura była przyczyną wszel
kich zjawisk socjalnych.

Tego rodzaju polityka należy u 
nas do bezpowrotnej przeszłości. 
Żyjemy w epoce planowania w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. 
Planem jest objęta nie tylko roz
budowa przemysłu i reorganizacja 
rolnictwa — plan obejmuje też czło 
wieka- Plan przewiduje, że zniknie 
analfabetyzm, plan zapewnia przy
gotowanie dostatecznej liczby pra
cowników technicznych, przyrodni
czych, pedagogicznych... w planie 
znajdziemy program ofensywy ku l
turalnej, tej wielkiej akcji, polega
jącej na wciągnięciu każdego oby
watela w orbitę życia umysłowego 
i artystycznego.

Rok szkolny się kończy. Dla licz
nych zastępów młodzieży jest to 
chwila, kiedy trzeba zastanowić się 
nad wyborem drogi. Od tego zale
ży dalsze kształcenie się.

Otóż z całym naciskiem należy 
zwrócić uwagę na to, że chwila ta 
współcześnie różni się bardzo od 
analogicznych chwil ongi. W ra
mach ustroju kapitalistycznego,

Kobiety polskie id malee o pokój
W  piątek 20 b. m. rozpoczęła 

obrady w Warszawie Krajowa 
Konferencja Ligi Kobiet, Konferen
cję zagaiła wiceprzew. Żarz, Gł. L. 
K. Wasilkowka, poczem przewod
nicząca Żarz. G. L. K. dr Sztachel- 
ska wygłosiła referat pt.: „Udział 
Ligi Kobiet w walce o pokój“. Pre
legentka rozpoczęła od analizy mię
dzynarodowej sytuacji politycznej
i szczegółowo omówiła dorobek i za 
dania Ligi Kobiet w dalszej mobi
lizacji szerokich rzesz kobiecych 
do obrony pokoju.

Ogólnopolskie obrady 
L ig i Kobiet

siołowej Liga Kobiet powiększyła 
swoje szeregi 0 275.796 nowych człon 
kiń. Zorganizowano 1705 nowych kół 
przjr zakładach pracy, 904 koła tere
nowe, 718 w PGR i  4932 koła go- 

nieuczciwości. Wielka jest też rola sP°dyń ZSCh.
kobiet w  wychowaniu młodego poko w  ramach walki z analfabetyzmem 
lenia. W tym celu Liga p-owmna s-ci 1 0 4 3  członkiń LK  brało udział w pra 
siej współpracować z Min. Zdrowia cach komisji terenowych, organizują 
i Oświaty. cych kursy początkowej nauki czyta-

Po przerwie obiadowej przedstawi nia i  pisania. Założono 676 punktów 
ci elki województw: rzeszowskiego, szkolenia analfabetów, wyłoniono ak. 
śląsko-dąbrowskiego, pomorskiego, tyw złożony z 1074 osób, który wziął

T , _, . . .  , , , warszawskiego, wrocławskiego oraz bezpośredni udział w szkoleniu itd
jest6 roSzerLnieJWbazy3odziaływania -Warszawy składały sprawozdania. Osiągnięto również doskonałe wyni
Ligi: zyskanie nowych członkiń do °golną ocenę wyników współzawod ki w pracach oświatowych. Zamiast 
tarcie do nowych środowisk Test rze nictwa dala przewodnicząca Głównej zaprojektowanych 20 — 40 zespołów
czą niezmiernie “  aby Liga Komisń Arbitrażowej dr Musiołowa. czytelniczych -  zorganizowano 640.
wzmogła swoje wpływy na wsi oraz „Przedstawicielki wszystkich organi Ur,u? ° I? *on,°. 16 kursów szkolenio-
ogarnęła swym wpływem szerokie zacji wojewódzkich L ig i Kobiet — o- ^y °h  dla aktywu kobiecego w mia-
masy gospodyń domowych. Dr Szta- świadczyła dr Musiołowa — przyjęły s orai ,  ** kursy dla aktywu tere 
chelska podkreśla następnie, że Liga ramowe zobowiązania współzawodnic nowego. Stworzono 773 zespoły drama 
w swoich szeregach zrzesza zarazem twa w skali ogólnopolskiej. Przewidy JCYieQ* 1. załj f ono1^J7 £azetek ścien- 
kobiety wierzące i niewierzące, szcze waly one: powiększenie stanu liczeb- *?yc . Sprzedano 1260 kompletów wy 
re patriotki. nego- LK  o 250 tys. nowych członkiń dawmetw K IK .

Liga nie walczy z religią, lecz z po Przede wszystkim spośród gospodyń Wspólnie z ZSCh. Liga Kobiet zor 
lityką  wrogą Polsce Ludowej. w miastach i na wsi, zorganizowanie ganizowała 3760 dziecińców. Zamiast

Większą niż dotychczas uwagę n.a- gminnych rad kobiecych, rozwijanie -projektowanych 25 proc, — ogółem 
leży zwrócić na pracę świetlic. Świet współpracy ze związkami zawodowy- 30 proc. członkiń L ig i Kobiet powięk- 
lice powinny przyczynić się do roz- mi i ZSCh, organizowanie zespołów szyło szeregi spółdzielców, 
szerzenia horyzontów myślowych ko- współzawodnictwa w produkcji prze- Nader poważne w ynik i ma do za- 
biet, dając im jednocześnie możność myślowej i rolnej, rozpoczęcie szero- notowania Liga Kobiet na- odcinku 
wytchnienia i rozrywek. ko zakrojonej pracy kulturalno- współzawodnictwa pracy zawodowej.

Liga powinna wzmóc swój wysi- oświatowej a w jej ramach walki z Zorganizowano 5.007 nowych zespo 
łek w dalszej mobilizacji kobiet za- analfabetyzmem. }ów współzawodniczących ze sobą Na
trudnionych do walki o lepszą jakość W rezulatcie współzawodnictwa — wsi 12.784 gospodynie wstąpiły do 
produkcji przeciw marnotrawstwu i  jak wynika ze sprawozdania dr Mu- kół hodowców

wową rolę pytanie, gdzie można 
najłatw iej najwięcej zarobić. Obec
nie również wykonywanie zawodu 
daje, rzecz jasna, środki utrzyma
nia, ale wykonywanie zawodu ma 
przede wszystkim charakter spo
łeczny. Dziewczyna czy chłopak, za
stanawiający się nad wyborem za
wodu, muszą myśleć i o tym, jak 
ten zawód rozumieją, jak chcą go 
wykonać. Znaliśmy lekarzy, pobie- 
rających ostatni grosz od pacjen
tów, gdyż by li (ci lekarze) najwy
bitniejszymi w swej specjalności. 
Znaliśmy adwokatów, eksploatują
cych bezradne, zrozpaczone rodziny 
oskarżonych. Znaliśmy rzemieślni
ków, których żądania nie były w  
żadnym stosunku do wykonywanej 
pracy, ale nie m ieli konkurencji.

Walka o byt, pojmowana jako j -  
poważnienie do wyzysku, uspra
wiedliw iały tych ludzi w ich wła
snych oczach. Cóż z tego, że obu
rzali się wyzyskiwani. Prawo, kie
runek wychowania, myśl filozo
ficzna... wszystko usprawiedliwiało 
wyzyskiwaczy. I  nie przychodziło 
tym korzystającym z przywilejów 
na myśl, że walkę o byt można też 
pojmować jako współpracę, jako 
współdziałanie. Nie przychodziło 
im na myśl, że każda działalność 
zawodowa ma swój wyraz spo
łeczny.

Na ustaleniu tego faktu polega 
olbrzymia przemiana między daw
nymi a nowymi laty.

Liberalizm jako prawo do wyzy
sku minął bezpowrotnie.

Przeżywamy też inną przemianę. 
Tam, gdzie walka wszystkich z 
wszystkimi była prawem, tworzy
ła się hierarchia, społeczna pod ką
tem widzenia mniejszego lub więk
szego wyzysku. W owych czasach 
„awans społeczny“ oznaczał to sa
mo, co „mieć większe możliwości 
zarobkowe“ . Przeoczono ów fakt, 
że każda czynność gospodarcza 
człowieka jest konieczna. Prze
oczono, że gdyby chłop nie garbił 
się nad pługiem, a robotnik nie 
pracował przy warsztacie — nie 
mógłby istnieć żaden inteligent. 
Płacono., tak, ale to wszystko. 
W ielki awans społeczny polega na 
tym, że każda działalność zawodo
wa jest szanowana, każda ma swój 
wyraz społeczny. Ten, kto to ro
zumie, wkroczył indywidualnie na 
drogę awansu społecznego, nieza
leżnie od tego, czy jest robotni
kiem czy dyrektorem.

*

Redakcja nasza ogłasza w naj
bliższych dniach ankietę na temat: 
„K im  chciałbyś zostać?“ .

Do ankiety tej przywiązujemy 
duże znaczenie. W odpowiedziach 
.dla -zego taką a nie inną obiera 
ktoś drogę, znajdziemy też odpo
wiedz na pytanie, jak kształtuje 
się poczucie społeczne młodzieży.

Ze swej strony postaramy się w  
okresie trwania ankiety o skreśle
nie obrazu, jak układają się obec
nie warunki pracy i jakim  mogą 
podlegać zmianom.

T. C
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Kompromitujące wyjaśnienia
D owodem jak dalece bezprawne cji amerykańskiej, lecz w dodatku 

aresztowanie Eislera poruszyło bezkrytycznym Wykonawcą. Wystar
an g i elską opinię publiczną jest po- czyio, is  władze amerykańskie Ziżą- 
mowna debata nad tą sprawą w Izbie dały aresztowania, by minister Edc, 
Gmin. Brytyjskiemu ministrowi którego Zresztą — jak wynika z jego 
spraw wewnętrznych Chu.er Ede oświadczenia zawiadomiono dopiero 
przypadł też niemiły obowiązek od- o wszystkim po fakcie — w pełni 
powiadania na dalsze kłopotliwe py- to aresztowanie aprobował, nie zada 
tania posłów. Jakkolwiek też p. Ede jąc sobie dotąd trudu zbadania siusz 
gotów jest wziąć na siebie całą od- rtośei aresztowani# „ak i słuszności 
powiedzialnaść za aresztowanie Bisie swego stanowiska, 
ra — nie zadawala to postów. Zdają Posłanki Par cii Pracy Manning i 
sobie cni bOWifcta Sprawę, że nlrtiCj pereł Gaiktcfaer postawili pytania rcz 
tu chodzi o prestiż ćśćbisty p. Ede, szerz.?,jącć incydent na „Batorym“,

Gallicijer zapytał:-
„Uży nalćźy sprawę Eislera rozu

mieć w ten sposób, że w okresie rzą 
dów Labour Party jesteśmy świadka
mi pieetdćttsu, gpi-zefeznego z trady
cją Anglii? Czy minister spraw we
wnętrznych skorzysta ze swych gze- 
rokieli pełnomocnictw- i nie tloptlśei 
do tego, by Eisler dostał się w ręce 
Wręgów, którzy Oświadczy li, że są Zde 
Cyd:wani zlikwidować go?“

Pdsłanka Manning dodała zaś: 
„Czy nie lepiej kontynuować tra 

dycje Anglii, niż pójść w ślady in 
nym krajów, Jeżeli chodzi o przestąp 
siwa paszportowe, to należy wziąć 
pou uwagę ekoHczneś: i, że przestąp 
siwa takie dokonane zostały przez 

„Poinformowano mnie, że ubzędni śfctfci tysięcy Uchodźców politycznych 
cy amerykańscy byli obecni podczas w t „a£je wojny“, 
dyskusji między oficerami policji, Miaister Ede i tutaj odrzekł, że
a kapitanem statku i przedstawicie- Sprawą“ ale nie mógł zigno-
lami polskimi, Urzędnicy amerykan- anvać zasadniczego zarzutu Galla- 
scy domagali się aresztowania Eisle. C]lera Dodał więc: 
ra, które dokonane zostało przez po- „sprawa ta nie jest bez preceden-

a natcmi:si w bardzo dużym Stop
niu o prestiż IV.eii.ii.) Brytanii.

Zasadniczą treścią interpelacji by
ło ustalenie w jakim stopniu wiadze
Brytyjskie i policja brytyjski były 
w sprawie Eislera tylko wykonaw
cą reskazów amerykańskich, minister 
Ede Odpowiada:

„Przyjmuję całkowitą cdpowie- 
diiilacść osobistą za pCst;pOWbtiie 
policji w związku Z aresztowaniem 
Eislera. Polic.ł kcnsuiicwali się Zć 
mną i otrzymała mają zgtdę ę

W odpowiedzi zaś na pyt tlić po
sła Piratina, jaka była rola przed
stawicieli USA n i pCKladżie ,,Bato
rego“ Ede dodaje:

licjantów brytyjskich“.
W ten sposób pierwsze nurtujące 

pesłów Izby Gmin wątpliwości zo
stały wyjaśhione. Sens innej inter
pelacji sprowadzał się do ustalenia,

su W listopadzie 193* r. policja poi 
ska aresztowała obywatela Boliwii 
na statku brytyjskim w Gdyni. Rząd 
brytyjski nie kwestionował tego pra 
wa, lecz wyraził opinią, że należa-

czy min. Ede i władze brytyjskie zo j# uprzednio poinformować brytyjskie 
stały poinformowane o charakterze władze konsularne o zamiarze deko- 
„przestępstwa“ Eislera i czy są prze- nani j  aresztu. Obecnie policja polska 
konane, że „przestępstwo“ to podpa- przeszukuje wszystkie statki przed 
da istotnie pod anglo-amerykańską ¡ch odpłynięciem z portów i arezto 
unlcWę o ekstradycji. Pytanie tej tre wała w okresie powojennym 10 ma
ści postawił poseł konserwatywny rynarzy brytyjskich“.
Edeń, zapytując na jakiej podstawie pn,],a obciążania odpowiedzialnoś 
podjęto akcję przeciwko Eislerowi. cia rj,ąą„ polskiego za aresztowanie 
Minister Ede odpowiada: jakiegoś obywatela Boliwii w r. 1938

„Wiadze amerykańskie zwróciły przez rząd Sanacyjny w nieznanych 
się bezpośrednio do sądu. Nie ntrzy- flzig okolicznościach — w  ustach ła
małem jeszcze żądania ekstradycji. bOUrZystcwskiegO ministra obecnej 
Dopiero po Otrzymaniu takiego żąda- Anglii wygląda nieco dziwnie. Nie 
ńia będę mógł zadecydować cZy spra podejmujemy z tym dyskusji. Nato- 
wa ma charakter polityczny czy też miast następny zarzut: imputujący 
iii©“. jakoby cbećnie milicja polska prZC-

W innym miejscu na pytanie posła szukiwała Statki brytyjskie w Gdyni 
Silvermana, jakiego przestępstwa wo należy wyjaśnić.
bee Wielkiej Brytanii dopuścił się W sprawie zarzutu przeszukiwania 
Eisler, min. Ede stwierdza: statków brytyjskich przez milicję pol-

, Zbadam sprawę po otrzymaniu ską, w Gdyni, to nadmieniamy, że wła- 
taldpgo żądania“ (ó ekstradycję — dze Pólskife pamiętają w takim wy- 
przyp, Red.). padktt — jeśliby on istotnie miał miej

Na interpelację posła labOurZyśtow see — o uzyskanie zgody kapitana stat 
Skiego Waytta, stwierdzającego, że ku i pod warunkiem gdyby chodziło 
sprawa Eislera wzbudziła zanlepoko 0 przestępstwo popełnione na terytd- 
jenie nie tylko wśród komunistów rium Polski. W tym wypadku przepi- 
iecz i całej opinii publicznej — Ede sy prawa międzynarodowego o jury- 
pfzvznaje: sdykcji na tvodach terytorialnych są

„ ja  również odczuwam zanlepoko- tak jasne, że min. Ede, stawiając 
jenie, Zdaję sobie sprawę *  ciężkie- give zarzuty, dowiódł albo zlej woli 
go obowiązku, spoczywającego na albo nieznajomości prawa. Obydwie 
mnie, iecz nie mogę zająć się tą alternatywy nie przynóśżą mu za- 
gprdWą dopóki Kie otrzymam żąda szczytu.
nie, ekstradycji“. Aresztowanie zaś 19 marynarzy bry

V.’ięe fakt jest bezsporny: Władze tyjskieb nastąpiło na skutek popelme- 
brytyjskie nie tylko stały się w tej Kia przez nich pospolitych przestępstw 
slr-awie Wykonawcą polecenia pćli- W obrąbie portu gdj'Askiego. ....

Zaprzestanie działań wojennych w Grecji
W olne w ybory pod kontrolą m iędzynarodową  
warunkiem  przy wrócenia pokoju

K om unika t Agencji IA S S

MOSKWA, 20.5 (PAP). — Agencja TASS ogłosiła komunikat, w którym 
stwierdza, że w prasie amerykańskiej i w dziennikach innych krajów za
chodnich ukazywały się ostatnio wiadomości o rozmowach między delega
tem radzieckim na Zgromadzenie ON Z  Gromyko, a zastępeą sekretarza 
stanu USA Deanem Ruskeffl oraz ministrem brytyjskim Mac Nettem na 
temat umieszccrtia na porządku dziennym paryskiej sesji Rady Ministrów

Spraw Zagranicznych — sprawy grec 
ki e j.

Agencja TASS uważa za wskazane 
stwierdzić, że wiadomości te nie są 
ścisłe,

W rzeczywistości sprawa przedsta
wia się następująco:

W dniu 28 kwietnia Rusk i Mac 
Neil w  c 'asie rozmowy z Gromyko 
zaproponowali nieoficjalnie omówie
nie sprawy uregulowania obecnej sy
tuacji w Grecji i  położenia kresu woj 
nie domowej.

W odpowiedzi na to delegat radziec 
k i oświadczył, że jeżeli rząd amery
kański i  rząd angielski proponują 
Związkowi Radzieckiemu wzięcie u- 
działu w  pertraktacjach mających na 
celu położene kresu wojnie domowej 
i przywrócenie pokoju w Grecji, tó 
ZSRR wyraża na to zgodę i że dla 
uregulowania sytuacji w  Grecji nale
żałoby się oprzeć na ogłoszonej nie
dawno deklaracji pokojowej tymczaso 
wego demokratycznego, rządu greckie 
go.

W odpowiedzi na propozycje Ruska 
i Mac Netta, delegat radziecki wymię 
n ił następujące środki, które mogłyby 
być zastosowaną w tej sprawie,

a) Ogłoszenie wezwania do stron 
walczących w Grecji, by zaprzestały 
działań wojennych.

b) Ogłoszenie amnestii.
c) Przeprowadzenie wolnych po

wszechnych wyborów z tym, by do 
władz greckich, które wybory te prze' 
prowadzą weszli przedstawiciele kół 
demokratycznych, stojących na czele 
greckiego ruchu narodowe-wyzwoleń-

Dalsze protesty
przeciwko aresztowań» Eislera

LONDYN, 20.5. PAP. Sprawa Eis
lera odbiła się głośnym echem na ła
mach tygodników brytyjskich, w  któ 
rych nie brak zastrzeżeń i słów kry
tyk i pod adresem inicjatorów i Spraw; 
ców brutalnego porwania Eislera.

Lewicowy „New Statesman and 
Nation“ zdecydowanie protestuje 
przeciwko aresztowaniu Eislera.

Zarżąd socjalistycznego stowarzy
szenia medyków brytyjskich uchwa
l i ł  rezolucję potępiającą bezprzykład 
ne potraktowanie przez władze bry
tyjskie tego znanego antyfaszysty 
Rady związków zawodowych w Man
chester i  Selford żądają zapewnienia 
Eislerowi sprawiedliwego wyroku są 
dowego. Związek zawodowy elektry
ków okręgu Middlesex w proteście 
swym stwierdza: „Jesteśmy głęboko 
wstrząśnięci brutalnym traktowa
niem Eislera przez wiadze brytyjskie 
Same siowa nie są w stanie wyrazić 
naszego uczucia oburzenia“ .

WĘGRY
Organ partii drobnych rolników 

„Kis Ujśag“ pisze między innymi: 
„Porwanie Eislera jest symbolicznym 
aktem, który demaskuje obłudę, z 
jaką anglosasi głoszą swe zasady.

Dziennik Węgierskiej Partii Pracu
jących „Vilagesog“ stwierdza, że wy 
padek Gerhardta Eislera wskazuje 
dokąd Zmierzają kraje zaprzedane.’, czego.

W  k ilk u  w ierszach

H andel m iędzjjslrefoiujj tu Niem czech  
torpedują Anglosasi
O bfadjj czterech u: B erlin ie

BEKLIN, 20.5. PAP. Przedmiotem wielkiego żaintefesowania berliń
skich kół handlowych i prasy nfema efckiej są ofeeche rozmowy, tccźące 
sic między pfżedstawićiei&mi 4 mocarstw W Łpravne hatid.tt łtiftędzys-tc-

M ilion rohćtRikćw rolnych 
strajkuje we Włoszech

przez ich klasy panujące dolarowe
mu imperializmowi.

R U M U N IA

Rumuńska generalna konfederacja 
pracy ogłosiła deklarację, w  której 
ostro protestuje przeciwko metodom 
hitlerowskim zastosowanym przez po 
licję brytyjską wobec Eislera.

C ZECH O SŁO W ACJA

Stowarzyszenie prawników czecho
słowackich wystosowało do ambasa
dy brytyjskiej w  Pradze telegram z 
protestem przeciwko porwaniu Eisle
ra.

NIEMCE
Rćdaktor naczelny dziennika „De- 

utschlańdstimme“ Albert Norden w 
komentarzu na temat sprawy Eisle
ra przypomina, jak Eisler był szyka 
nowany W USA i jak zmuszono go 
do pożostawania W tym kraju Wbrew 
jego woli. Publicysta wzywa wszyst
kich Niemców do jak najbardziej e- 
nergicznej interwencji na rzecz Ger
hardta Eislera.

W depeszy do Światowego Związ
ku Młodzieży 1600 studentów uniwer 
sytetu lipskiego prosi o poparcie ich 
starań na rzecz uwolnienia prof. Eis
lera.

Gromyko zaznaczył, że wskazane
by było:

1) Ustanowienie organu międzyna
rodowego dla przeprowadzenia kon
tro li wyborów ¡w Grecji z tym żeby 
do organu tego weszli przedstawiciele 
ZSRR.

2) Utworzenie wspólnej komisji w iel 
kich mocarstw z udziałem ZSRR dla 
kontrolowania północnych granic Gre 
cji.

Gromyko podkreślił, że z chwilą 
Ustanowienia tej kontroli wszelka po 
moc wojskowa państw obcych dla Gre 
cji powinna ustać i powinien być o- 
lcreślony termin wycofania wojsk ob
cych z terytorium Grecji,

Rusk i Mac Neil oświadczyli, że roz 
patrzą uwagi delegata radzieckiego 
w Sprawie unormowania sytuacji w 
Grecji i przy następnym spotkaniu 
przedstawią mu stanowisko swych 
r Jądów W tej sprawie.

fö.vegt).
„Taegiiche Rundschau" stwierdza, 

że w czasie toczących Się rozrftów, 
rzcćżcznawcy radzieccy wysunęli pro 
pttżycję, aby handel niięrirys!refowy 
zestal podjęty ha podstawie iikiadu 
zawartego w listopadzie 1947 roku mię 
dży strefą radziecką i  strefami anglo
saskimi, przy tym delegaci radziec
cy zaproponowali, aby db czasu roz
strzygnięcia kwestii walutowej przCź 
Radę Ministrów Spraw Zagranicz
nych obie Strony ótworzyły specjalne 
kchiä przeliczeniowe.

Trzedstawićielć brytyjscy i francu
scy zgodzili się ria początku w żasa- 
d re  na propozycję radziecką.

Jednakowoż 13 maja przedstawiciel 
bl-ytyjski złożył W imieniu 3 delega
cji zachodnich oświadczenie, ż które
go wynikało, że delegaci brytyjski i 
francuski zmienili swe uprzednie po
zytywne stanowisko wobec propozy
c ji radzieckiej.

, Taegiiche Rundschau“ podaje, hk 
w teku dyskusji pî-zèdsiâw’ueie ra
dzieccy oświadczyli ż naciskiem, iż 
mocarstwa zachodnie nie wydały dó- 
tyckCźas żadnych praktycznych za
rządzeń, zmierzających do podjęcia 
hàndlü m i edzyslre fowoco. gdy tyrh- 
ćzesem strona radziecką wykonała 
całkowicie swe zobowiązania w tym 
względzie.

V/ berlińskich kołach handlowych 
twierdzi Się, że câlkow’ta odpowie
dzialność Za rOZWój handlu ftltędży 
Niemcami wschodnimi i zaChodh'fri 
spada aa mocarstwa zachodnie.

RZYM, 20.5. Strajk 7 tysięcy robot 
nikóW rolnych, który rozpoczął się 
17 bm, w Neidpadertii i  Kampanii 
Rzymskiej, rozszerzył się na dwie 
dalsze prowincje Włoch południo
wych — Apulię i Lueanię. Ogólna 
liczba strajkujących Csiągnęła już 
milion ceób. Wszelkie wysiłki, podję 
te przez konfederację obszarników, 
zmierzające do zorganizowani? akcji 
łamistrajkowej przy pcmocy kleru 
i policji — zawiodły.

Przyjęcie M oskwie  
na c z e ś ć  d e l e g a c j i  

Polskiego Radia
MOSKWA, 20.5. (PAP). — 19 b. m. 

ambasador R. P. w Moskwie Mar,ah 
Naszkowski wydał przyjęcie iia cześć 
bawiącej w stolicy ZSRR delegacji 
Polskiego Radia.

A rtykuł R. Zambrcwskiego 
o klice Tito

przedrukowany przez „Prawdę“
MOSKWA, 20.5 (PAP). — „Prawda“ 

z dnia 14 maja b.r. zamieszcza in  ex
tenso artykuł Romana Zambrowskie
go p t. .Droga zdrady i zaprzedania 
się trockistów jugosłowiańskich“ » o- 
publikowańy W czasopiśmie „O trwa
ły pokój, o demokrację ludową“ .

Fitelberg dyryguje
na iestiu  a i u  u j  Pradze
W ramach odbywającego się W Píá 

d:e międzynarodowego festiwalu mu
zycznego „Praska Wiosna“ wystąpił 
w Filharmonii Praskiej jako pierw
szy z gości zagranicznych, znakomńy 
dyrygent polski Grzegorz Fitelberg, 
pod batutą którego orkiestra wykona 
ia XI symfonię Karola Szymanowskie 
go oraz IV  symfonię Czajkowskiego.

Prasa czechosłowacka podkreśla w 
sprawozdaniach z koncertu „Władczy 
gest Grzegorza FUe berga, jednego 
z najlepszych dyrygentów świata“ .

Przyczyny czystki 
tu Partii Pracy

LONDYN, 19.5 (PAP) — W londyń 
skich kołach politycznych i dzienni
karskich omawia się szeroko przyczy 
ny czystki w brytyjskiej Partii Pracy.

Czystce tej towarzyszy silny nacisk, 
wywierany na posłów, W celu Zmuszę 
r ia  ich do bezwzględnego podporząd
kowania się decyzjom kierownictwa 
partyjnego.

Tym należy tłumaczyć usunięcie 5 
sekretarzy parlamentarnych, którzy 
glosowali przeciwko rządowi w spra 
wie irlandzkiej.

Dzienhik „Daily Worker“ stwierdza, 
że rząd znajduje się w trudnej sytua
cji, gdyż polityka jego jest jaskrawo 
SprzeC na z programem Partii Pracy 
i budzi zastrzeżenia nie tylko w ma
sach członkowskich, lecz również 
wśród Wielu przywódców partyjnych. 
• Organ partii konserwatywnej „Dai. 
ly Telegraph“ stwierdza, że w łonie 
Partii Pracy pogłębiają się różnice 
zdań ziróWno na temat po lityk i we
wnętrznej jsk i zagranicznej.

Po usunięciu z szeregów Partii Pra 
cy poseł Zilliacus złożył oświadcze
nie, w którym stwierdził m. in „  że 
rząd labourzystowski zachowuje się 
na arenie międzynarodowej i na od
cinku wewnętrznym jak rząd „pół 
konserwatywny“ . Zilliacus wyraził 
przypuszczenie, że Partia Pracy ponie 
Siś klęskę W wyborach powszechnych 
W roku 1950, albo Uzyska bardzo nie- 
zhaczną większość. Pociągnie to za 
sobą prawdopodobnie Utworzenie rzą 
du koalicyjnego, który w istocie bę
dzie rządem konserwatywnym.

Swobodne wyrażanie poglądów 
jest w Anglii niemożliwe

Konferencja prasowa Johnstona
MOSKWA, 20.5. (PAP). B. redak

tor naczelny wydawanego w Moskwie 
w  języku rosyjskim czasopisma bry 
tyjskiego „Brytańskij Sojum ik“ — 
Archibald Johnston, który zrzekł się 
obywatelstwa brytyjskiego zwołał w 
Moskwie konferencję prasową dla 
dziennikarzy krajowych i  zagrsnicz 
nych.

Wyjaśniając na wstępie motywy 
zwołania konferencji Johnston stwier 
dza, że prasa zachodnia pomija cał
kowicie istotne momenty, a miano
wicie fakt, że decyzja jego pozosta
wała w związku z paktem atlantyc
kim, ze stosunkami anglo-radziecki 
m i i  sprawą pokoju w ogóle. Nie
którzy z obecnych tu dziennikarzy 
jak np. Duliles (Reuiter) i Parker (Te- 
lepress) megą i powinni na podsta
wie posiadanych materiałów potwier 
dzić słuszność poważnego oskarżenia, 
które wysunąłem mianowicie, że w 
ambasadzie brytyjskie j w  Moskwie 
panuje atmosfera zdecydowanie an
tyradziecka, że nawet człowiek o po 
glądach umiarkowanie postępowych 
jest tam niepożądany.

Nawiązując do odpowiedzi May- 
hew‘a na z góry zainscenizowaną in
terpelację w  Izbie Gmin Johnston 
stwierdza: „Wbrew częstym zapew
nieniem, jakoby dążył do przyjaz
nych stosunków z ZSRR, Mayhew 
nie mógł zakwestionować, zawartego 
w moim oświadczeniu twierdzenia, 
które łatwo może być dowiedzione, 
że ambasada brytyjska w Moskwie 
przepełniona jest najzacieklejszymi 
wrogami Związku Radzieckiego i  co 
za tym idzie — wrogami .pokoju. Za 
miast tego pocieszał on swych słu- 
chaczy-konserwatystów, zapewnia
jąc ich, że w  przyszłości żaden czło 
wiek przyjaźnie wobec Związku Ra
dzieckiego usposobiony, nie zostanie 
wysłany do ambasady brytyjskiej w 
Moskwie. Tym samym Mayhew po
średnio przyznał prawdziwość mego 
oskarżenia.

Z kolei Johnston odpowiadał na py 
tania korespondentów zagranicznych 
a zwłaszcza na Szereg pytań koreapon 
denta Reutera Duilesa. Na pytanie 
Dullesa czy uważa, że w  Anglii nie 
można swobodnie wyrażać swych po 
glądów, Johnston odpowiada zdecydo 
wenie „n ie “ .

Pod koniec korespondent francu
ski zapytał ile jest prawdy w pogło
skach, że Johnston jest sympaty
kiem komunistów, a nawet komuni
stą. W odpowiedzi na to pytanie 
Johnston odpowiedział: „Jeśli księ
ży katolickich, którzy brali udział 
w  pracach Światowego Kongresu Po 
koju w  Paryżu nazywano sympatyka 
ml komunizmu a nawet, komunista
mi, to z tego punktu widzenia moż
na by mnie również zaliczyć do ko
munistów. Dodam jednak, że nie by
łem komunistą i że obecnie również 
nim nie jestem“ .

— R ada N acze ln a  F ro n tu  P a tr lo ty c z n « -
go B u łg a r i i  w y s ła ła  d o  p re m ie ra  D y m i
tro w a , p rz e b y w a ją c e g o  na  k u r a c j i  w  
z:S(RR. te le g ra m  o p e łn y m  z w y c ię s tw ie  w  
w y b o ra c h  do R ad N a ro d o w y c h  o ra z  z  ż y 
c z e n ia m i z d ro w ia . . {

+
— R o b o tn ic y , z a ję c i na  lo tn is k u  p a ry 

s k im  ¡O rły , w s trz y m a li w . c z w a r te k  p ra c ę  
na 15 m in u t ,  że by  z a p ro te s to w a ć  p rz e 
c iw k o  r a ty f ik a c j i  p a k tu  a tla n ty c k ie g o .

*
— K o m ite t  d e p a rta m e n tu  S e k w a n y

Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j i  W o ln o ś ć  
u c h w a lił  je d n o g ło ś n ie  re z o lu c ję , p ię tn u -  

' ją cą  pa ik t a t la n ty c k i.

— Z a rz ą d  M ię d z y n a ro d o w e g o  B a n k a  O d 
b u d o w y  i  R o z w o ju  p r z y ją ł  d y m is ję  M c  
C lo y 'a  — n a s tę p cy  gen . C la y ‘a — i w y b r a ł  
,na s ta n o w is k o  n ow e g o  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
za rządu  B a n k u  je d n e g o  z d o ty c h c z a s o w y c a  
d y re k to ró w  — B la c k a .

T o w a rz y s tw o  w ę g ie rs k o -p o ls k ie  w y 
d a ło  p rz y j'ę c ie  na cześć n o w e g o  c h a rg e  
d ‘a ffa ire s  w  B ud ap e szc ie , d r . H e n ry k a  
M in c a .

— P rz y b y ła  do M o s k w y  na w y s ta w ę  p rz e
m y s lu  w ę g ie rs k ie g o  d e le g a c ja  w ę g ie rs k a  
z m in is tre m  h a n d lu  R o n a i na cze le .

— 19 m a ja  z m a r ł w  M o s k w ie  n a  a ta k  
serca  a ta ch e  d o  s p ra w  k u ltu r a ln y c h  ta m 
te jszego  p ose ls tw a  cze cho s ło w a ck ieg o , w y 
b itn y  p is a rz  P io t r  J i le m n ic k y .  Od w cze 
sne j m ło d o ś c i p ra c o w a ł on  ja k o  n au c z y 
c ie l w  S ło w a c ji i  z a ją ł w y b itn e  m ie jsc®  
w ś ró d  p is a rz y  s ło w a c k ic h .

— W szyscy de le g ac i, k tó r z y  w ezm ą  u -
d z ia ł w  IX  z jeźd z ie  c z e c h o s ło w a c k ie j 
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j,  o trz y m a ją  na  p a 
m ią tk ę  k s ią żkę  p .t. „W ie rs z e  o K le m e in c ie  
G o ttw a ld z ie “ . k tó ra  z a w ie ra  m . in .  w ie r 
sze, p isa n e  p rzez  ro b o tn ik ó w  i  d z ie c i.

— O d b y w a ją c a  się o be cn ie  w  M o skw i®
dekada  l i t e r a tu r y  k a z a c h s k ie j s ta ła  s ię  
w s p a n ia ły m  pokazem  os ią g n ię ć  k u lt u r a l 
n y c h  w  k r a ju ,  k tó r y  — ja k  p isze  „ P r a w 
d a "  — b y ł  w  s to s u n k o w o  n ie d a w n e j je 
szcze p rzesz ło śc i k ra je m  k o c z o w n ic z e j lu 
d no śc i. i

„N o w o je  W re m ia “ 
o rozkulic ie  Polski

MOSKWA, 19.5. (PAP). Czasopismo 
„Nowoje Wremia“ stwierdza, że Pol 
ska Ludowa przeżywa obecnie okres 
rozkwitu gospodarczego. K ra j w  clą 
gu czterech lat powojennych' nie ty l 
ko zaleczył rany odniesione w cza
sie wojny i sześcioletniej okupacji, 
lecz znacznie rozwinął siły wytwór
cze. Po raz pieiwszy w swej h istorii
— pisze , Nowoje Wremia“ — Polska 
będzie produkować traktory, cięża
rówki. maszyny górnicze oraz inne 
skomplikowane agregaty, uruchamia 
jąc całkowicie nowe gałęzie produk
cyjne.

Przyczyna tak szybkiego rozkwitu
— pisze „Nowoje Wremia”  — tkw i w
tym, że ustrój ludowo-demokratyczny 
powołał do życia nieznane kapitaliz
mowi potężne siły wytwórcze.

K ron ika nolityiczna
PRZYJĘCIA U PREMIERA

Prezes Rady Ministrów. J. Cyran
kiewicz, przyjął nowomianowanego 
podsekretarza stanu w Min. Oświa
ty — Ignacego Klimaszewskiego.

3 albumy Kraszewskiego 
przekazane Polsce przez ZSRR
MOSKWA, 20.5 (PAP). — Władze 

radzieckie przekazały ambasadzie R, 
P w  Moskwie za pośrednictwem Pań 
s:\Vo\Vej biblioteki irń. Leniha nie
zwykle ććnhe dokumenty historyczno 
i dzieła artystyczne, WyWlbzidhe przez 
Niemców z Polski w czasie wojny ł 
odnalezione przez radzieckie władze 
ckups.cyjne w Niemczech.

Wśród nich znajdują się m. lh. 3 
albumy jubileuszowe I. J. Kraszew
skiego, wręczone mu w 50 rocznicę 
jego działalności literackiej i zawie
rające cbraiy pędzla Ańd?i6ili‘ego, 
E-.-ahdth. Gersona, cbu Kossaków, Sie 
miradzkiego, Konopackiego i innych.

W przededniu konferencji 4 mo
carstw W EaryżU świat i Niemcy 
znajdują się W nostrci.U oczekiwa
nia. Naiódy pragnące zachowania i 
utrwalenia pokoju żaihtefesówińe 
Są bezpośrednio w osiągnięciu peży 
tywnego Wyniku rozmów paryskich, 
t.żń. Uzgodnienia polityki w ielkich 
mocarstw w sprs.wie niemieckiej. 
Jeśt bowiem nie Cd dzisiaj sprawą 
jasną, że jedność i demokrotyzacja 
Niemiec wiążą się najściślej że ćipra-

W  P R ZE D E D N IU  S P O T K A N IA  
W IE L K IE J  C Z W Ó R K I

Korespondent A H I telefonuje z Berlina

mieć i Wola olbrzymiej ilości antyfa spedarczej obszaru niemieckiego na
pic.weze miejsce wysuwa się spra
wa podwó.ncj waluty, której istnie
nie, mimo zniesienia w dn, 12 bm. 
ograniczeń komunikacyj.no • handlo
wych, paraliżuje normalną wymianę 
handlową między obu częściami Nie 
mieć. Ustalenie jednolitej dla ca-

Szystów niemieckich Zń-ne są rów
nież przedstawicielom mocarstw za- 

W4 pokoju w śWiecie, Postępujący ha chcdhich, które w czasie rtanów  pa 
temirśt podział tógó kraju, który tyskich będą musiały moment ten 
był rezultatem polityki anglosaskiej brać pod uwagę,
W ostatnich trzech latach, mógł łatwo Łatwo jest wykazać, jakie thdmfeń 
stać sie źródłem zakłócenia pokoju ty  Stoją na przeszkodzie żrealizowa- 
i konfliktu. nia tćgO postulatu jedności Niemiec, łych Niemiec waluty, oznacza w dzie

Swiadomćść tego faktu przeniknęła Chodzi tu przede wszystkim o dale-: dżinie gospodarczej to samo mniej 
W masy niemieckie, któfe — trzeba ko posunięte przygotowania do utwo- więcej co 
to raż jeszcze mocno podkreślić — rżenia, separatystycznego państwa na utworzenie niemieckiego rządu 
nie pragną Cni wojny ani też rozdar zachodnio » niemieckiego, które wy- Centralnego W dziedzinie politycz- 
cia kraju ha dwie odgrodzone herme raziły się W uchwaleniu przez Radę hej.
tyCzhie strefy Wpływów.. Mssy nie- Parlamentarną w Bcnn konstytucji Jasna rzecz, iż W teij perspektywie 
mieekie niejednokrotnie dawały wy- zachodnio - niemieckiej. Utworzenie rozdmuchana W swoim czasie przez
raz. pragnieniu odzyskania jedności 
Niemiec i zawarcia traktatu pokojo
wego. ostatnio uczyniły to z okazji 
wyborów od trzeciego Kongresu Lu
dowego. Głos demokratycznych Nie-

na tej podotawie rządu zachodnio- propagandę anglosaską sprawa Ber- 
niemieckiego byłoby dla jedności lina schodzi do właściwego poziomu, 
Niemiec ciósem ostatecznym. Jest to t.żń. traktowana być może jako frag 
przeszkoda najważniejsza. meht spraw zasadniczych. Rozdarcie

W siprawle uzyskania jedności go- jedności Berlina jest jedynie rezulta

K a p ita liz m  prz$cz$jną b e zrob oc ia
D elegat brytyjski przerjjuia debatę  

O brady Kom isji Gosp. O N Z
GENEWA, 20.5 (PAP). — Reasumując debatę nad bezrobociem w pew

nych krajach Europy, delegat radziecki Arutunian zwróci! uwagę na fakt, 
że wielu mówców reprezentujących kraje zachodnio-europejskie usiłowa
ło przedstawić ten poważny problem jako zagadnienie tccimiczno-admłni- 
stracyjnc bez większego znaczenia. Jednakże inna jest wymowa cyfr. Nie 
chodzi tyle o absolutne rozmiary bezrobocia w obecnej chwili, ile o w y
raźną tendencję do jego wzrostu. W ciągu ostatniego roku bezrobocie 
wzrosłe w Belgii o 42 proc., we Eran cji o 40 proc., w Holandii o 46 proc., 
W Anglii o 17 proc. Istotną przyczyną bozrcbccia jest sam ustrój kapitali
styczny, ale plan Marshalla wbrew zapewnieniom delegatów zachodnich, 
zaostrzył tendencję do wzrostu bezrobocia.

W kenkluzji delegat radziecki przy 
pominą swą zgłoszoną w środę rezo
lucję, która proponuje by sprawą bez 
robocia zajął się komitet siły robo
czej Europejskiej Komisji Gospodar- 
ć:ej. «

Jednakże po przemówieniu delegata 
białoruskiego — delegat brytyjski 
zgłosił niespodziewanie wniosek o 
zamknięcie debaty. Wniosek ten prz i 
szedł 11 głosami przeciwko 6, wsku<. 
tek czego wielu mówców zapisanyck 
do głosu, w ich liczbie delegat polski* 
nie mogło już przemawiać na ten te^ 
mat.

Z kolei ta sama więksreść pod egi
dą anglo-amerykańską odrzuciła pro
jekt rezolucji radzieckiej.

W dyskusji wszyscy mówcy stwier
dzili, że zwiększenie obrotów handlo 
wych między Wschodem i Zachodem 
Europy jest niezbędnym warunkiem 
oparcia jej rozwoju gospodarczego na 
pewnych fundamentach.

Delegat węgierski podkreślił raz 
jeszcze że polityka dyskryminacji sto 
sowana przez Siany Zjednoczone para 
liżuje w ysiłk i w tym kierunku.

Delegat czechosłowacki wskazał, że 
to samo pojęcie gospodarcze posiada 
nieraz różne ,znaczenie zależnie cd te 
go czy odnosi się do systemu kapita
listycznego, czy do socjalistycznego. 
Tak np, podczas gdy w systemie kapi 
talistycznym zniżka cen występuje 
często jako objaw kryzysowy i  łączy 
się ee wzrostem bezrobocia, a więc 
nędzą, w ustroju socjalistycznym o- 
znacza ona zawsze wzrost stopy ży
ciowej mas pracujących.

Dłuższe przemówienie polemiczne 
Wygłosił delegat Francji Andre Phi
lip. Mówca stara się dowieść, że funk 
cjonowanie planu Marshalla jest do
brodziejstwem, ale uskarżał się na de 
ficy t bilansu płatnicaego Francji i  in 
nych krajów zachodnio-europejskich, 
odzwierciadlający zależność tej czę
ści Europy od Stanów Zjednoczonych.

Na następnym posiedzeniu odbędzie 
się dalsza dyskusja na temat ogólnej 
sytuacji gospodarczej Europy

Zbrodniarz wojenny Schacht 
dorrdcą finansjwyra 
rządu chilijskiego?

NOWY JORK, 20.5, PAP, Agencja 
Albed Labor News donosi z Chile, iż 
ki-ążą tam uporczywe pogłoski o 
przyjaździe b. hitlerowskiego mini
stra Hialmara Schachta, który ofi
cjalnie Został zaproszony na stanowi
sko „doradcy technicznego“ prywat
nego przemysłu włókienniczego.

W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzi się jednak, że w rzeczywis
tości Schacht ma objąć stanowisko 
doradcy finansowego rządu Chile.

tern i pochodną rozdarcia całych Nie
miec.

Zarówno większeść Niemców jak i 
większość narodów świata, walczą
cych o pokój, przekonana jest, iż o- 
siągnięcio porozumienia w Paryżu 
jest możliwe. Porozumienia tego, 
świat pragnie i  żąda. Odpcwiedź na 
pytanie, czy porozumienie to nastą
pi, zakrawałaby na proroctwo. Pod
kreślić należy przy tej okazji jeden 
fakt, iż zawarcie po rozumienia w 
tym duchu nie wymagałoby ze stro
ny Zw. radzieckiego zmiany jego 
dotychczasowej l in ii politycznej. To, 
co będzie przedmiotem rozmów pary 
skich — osiągnięcie jedności Nie
miec w  dziedzinie politycznej, go- 

"zgfrdiT wszystkich mócarrtw ®Podarczej i kulturalnej, popieranie
przez zainteresowane w utrzymaniu 
pokoju narody — jest stałym i przy 
każdej okazji podkreślanym dąże
niem po lityk i radzieckiej. Ufajmy, 
że Anglcsasi osiągną ten stopień rea 
lizmu politycznego, iż przestaną się 
upierać przy postulatach i dążeniach 
sprzecznych z tym, czego pragną na
rody świata.

M. T. ZARZYCKI
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RZECZPOSPOLITA

Stanisław Strumph Wojtkiewicz

„Fénix” porastał z popiołóra...
Q  bywatel X  wyprowadził się z po 1 drogich kredytów bankowych, ale nie 

koju w  pewnym mieszkaniu,, gdyż I wysysali pieniędzy, rządowych lub 
odbudował sobie własne mieszkanie, społecznych. Osobiście rozumiem to i 
Do odbudowanego mieszkania wpro- cenię: dojść do czegoś własnym wy- 
wadzić się jednak nie mógł, zanim | siłkiem... A jeśli to „coś“ nie jest ma
nie zrzekł się opuszczonego pokoju na 
rzecz Kwaterunku. Wszystko w po
rządku?

Nie. Obywatel X  zrzekł się cudze
go pokoju Na pokój ten czeka od- 
dawna członek spółdzielni, sędzia Y, 
przenoszący się z Łodzi do Warsza
wy latem roku bieżącego. Żeby zapew 
nić sobie możliwość powrotu choćby 
do części swojego dawnego mieszka
nia, na razie skierował do zwolnio
nego pokoju inżyniera Z, pracowni
ka BOS-u. Inżynier za zgodą zarządu 
spółdzielni czasowo pokój zajął, za
meldował się. Trzeba tu dodać, że 
wszystkie domy tej spółdzielni są tym 
czasowo wyłączone spod przepisów 
dekretu o przymusowej gospodarce 
lokalowej i właśnie oczekują na „de 
cyzję N r 2“ . Ale o tym — później...

Kwaterunek wie, że według zobo
wiązań władz miejskich nie wolno 
mu dysponować mieszkaniami spół
dzielni, która w  ciężkich zmaganiach 
odbudowała się z ruiny. Kontrolerzy 
Kwaterunku dowiadują się ponadto, 
że w  pokoju po obywatelu X  już mie 
szka inżynier Z. Ale nawet trudno 
śie z n im i porozumieć: są jak w  nat 
cienieniu albo raczej w  jakiejś fu rii. 
Wyłamują zamek. Wynoszą rzeczy 
nieobecnego inżyniera Z. I wprowa
dzają nowych lokatorów. A to wszy 
stko — przy ciągłym powoływaniu 
się na jakąś wysoką dyspozycję. Oby 
watele kontrolerzy wybaczą mi — ja 
w to nie wierzę.

*
Opisane zajście wynikło w sobotę 

dn. 23 kwietnia rb. na terenie spół
dzielni mieszkaniowej „Fénix“ , zaj
mującej domy z frontami na plac 
Wilsona oraz ulice Słowackiego i 
Mickiewicza. Pamiętam, jak matka 
całymi latami oszczędzała pensję nau 
czycielki i część zarobków ojca-praw 
nika, żeby dojść do tego spółdzielcze 
go mieszkania. Jako student zrzek
łem się wszelkiej pomocy od rodzi
ców, żeby dopomóc w zdobyciu mie 
szkania. Nauczycielka przechodziła 
niejedną zimę bez zimowego palta, 
ojciec długo chadzał do sądu w  łata 
nych portkach: wszystko dla miesz
kania. Nie tak łatwo było zebrać 
kilka, a następnie spłacić kilkadzie
siąt tysięcy złotych. To samo działo się 

. w  innych rodzinach, które postanowi
ły  własnym wysiłkiem dojść do spół
dzielczego mieszkania w  „Fenix‘ie“ . 
Tak samo działo się z członkami 
w ielu innych spółdzielni tego rodzą 
ju .  C z łc n k o w ie  ic h  k o r z y s t a l i  z  dość

ątkiem, lecz zwykłym dachem nad 
głową, to nie ma żadnych wątpli
wości: można tylko takim staraniom 
przyklasnąć. Dawniej i dziś. Zachęta 
do budownictwa, zachęta do budow
nictwa spółdzielczego, zachęta do mie 
Szkania w  spółdzielni — szczególnie 
dziś jest aktualna. Naturalnie — pod 
pewnymi rygorami, z uwzględnie
niem współczesnych, społecznych i 
gospodarczych wymagań. Nie zmienia 
to faktu: spółdzielnie mieszkaniowe, 
obciążające olbrzymi wysiłek budów 
lany, czyniony przez państwo, są war 
te poparcia i opieki.

*
Po powrocie do Warszawy w grud 

niu 1945 r. powstał i u mnie problem 
mieszkaniowy. Trzeba było gdzieś u- 
iokować bezdomą i obdartą rodzinę, 
trzeba było mieć miejsce do pracy. 
Pewna esoba namawiała mnie do od 
budowania „na własność“ osobnego 
domu na kolonii Staszica. Ale „włas
ności“ nigdy nie lubiłem. Natomiast 
okazało się, że książki moje, napisa 
ne w  niezmiernie trudnych warun
kach (ciasnota, zimno, pluskwy) — 
przynoszą 'spory dochód. Zacząłem 
więc stawiać dach i stropy nad daw 
nym mieszkaniem rodziców w „Fe- 
n ix ‘ie“ , a 'następnie mozolnie wyk-ań 
czać pokój po pokoju. Najpierw mie 
szkało się w kuchni. W roku 1947 mie 
szkanie było gotowe — ale długów 
powstało mnóstwo. Zamieszkało się— 
na razie bez mebli, bez pewności — 
skąd będą pieniądze na życie w  ty 
godniu następnym, ale — zamieszka 
ło się. I  tak działo się z innymi człon 
kami „Fenixa“ , a także z członkami 
wielu ininych spółdzielni mieszkanie 
wych. Kto mógł — budował sobie 
dach nad głową. A  jeśli to była spół 
dzielnia, to — budując sobie — bu
dował go i innym mieszkańcom, u- 
dręczonym lejącą się im na głowy 
wodą.

*
Odbudowa! Szalona to rzecz — zwal

mniej więcej równej wkładom człon- i ko straganiarzy, pośredników i han
ków na odbudowę. A  więc Sekcja Lo 
kali Odbudowanych — po szczegóło 
wym i skrupulatnym badaniu stanu 
zniszczeń oraz społecznych i  gospo
darczych momentów odbudowy i za 
ludnienia — udzieliła t  zw. decyzji 
Nr 1 (obietnica całkowitego wyłącze
nia od gospodarki przymusowej, z wa 
runkiem dokończenia odbudowy). 
Wreszcie podziwiałem robotnika': mu 
rarzy, cieśli, monterów, dekarzy, ma 
łarzy... Jakże świetnie i szybko zro
b ili swoją rzecz!

*
Kiedy wynikło opisane na początku 

zajście, udałem się jako członek zar 
rządu „Fenixa“ do komisariatu m ili
c ji z prośbą, aby zapobiegła łamaniu 
zamków i  sprzecznemu z prawem 
działaniu kontrolerów Kwaterunku. 
I odniosłem dziwne wrażenie: k ie
rownik wiedział, że pomóc należy, ale 
dopomóc nie mógł lub nie chciał. U- 
słyszałem w  końcu bzdurne domnie
manie, że o robotnika nie walczył
bym tak, jak o inżyniera Z. Usłysza
łem, że kontrolerzy, jako osoby urzę
dowe, nie mogą działać nielegalnie. 
Cóż to jest? Ośmieszone w Rosji „do 
łoj gramotnyje?“ Tępione u nas tak 
surowo nadużycie władzy — przypi
sywanie jej urzędowej, „nieomylno
ści“ ? Nie. Ja kierownika komisariatu 
rozumiem: w konfliktach z Kwate
runkiem, w konfliktach komisariatu 
socjalnym, kierownik komisariatu 
nie chciał maczać palców.

Jednakże wieczorem m ilicja zde
cydowała się zajście opisać i  pokój — 
opieczętować. *

*
Dotknijmy sedna rzeczy.
Mieszkaniec „Fenixa“ płaci za izbę 

1500 zł. miesięcznie (w tym 2/5 za 
koks do centralnego ogrzewania, dziś 
kosztujący po 4.200 zł. za tonę). M ie
szkańcy domów WSM płacą o . wiele 
mniej. „Fénix“ jest samowystarczal
ny i ledwie wiąże koniec z końcem, 
ale ambitnie walczy o swoje istnie
nie. Z finansowego punktu widzenia 
„Fénix“ jest dla państwa .korzystniej 
szy. Z tegoż punktu widzenia loka
torzy tzw. „przygodni“ (nie członko-

czyć setki biurokratycznych formal- wie) woieiiby nie mieszkać w „Fe-
nośći. Jednak oczyszczanie atmosfery 
odbywało się — przed sądem stanęło 
wielu ludzi, którzy w każdej odbu
dowie w idzieli dla siebie okazję zbyt 
łatwego zarobku. Z okresu tego za
chowałem respekt i ciepłe wspomnie
nie dla czterech czynników, które 
rzeczowo, szybko i uczciwie dopo
mogły „Fenixcw i“ do „powstania z 
popiołów“ . A więc — BOS pozwolił 
nr. odbudowę. A  więc Bank Gospo
darstwa udzielił pożyczek w  sumie,

Osiedle przy szybie „B ierut”
Celem naszej w izyty w  Jaworznie 

nie była kopalnia, nie od rzeczy 
jednak będzie poświęcić jej kilka 
słów. Są tu trzy szyby: „B ierut“ , 
„Jan Kanty“ , „Sobieski“ . Dzienne 
wydobycie wszystkich trzech szybów 
wynosi 5 tys. ton węgla czyli 500 
dziesięcio - tonowych wagonów. Cy
fry  te w  przybliżeniu stwarzają o- 
braz osiągnięć Jaworzna i  PKP, (cho 
ciąż na małym odcinku) które co
dziennie muszą dać do dyspozycji 
potężny tabor kolejowy.

Obok Jaworzna na piaszczystym 
wzgórzu, powstaje piękna kolonia 
„fińskich“ domków. Główna ulica, 
przeszło kilometrowej długości, oraz 
kilka mniejszych, bocznych — w yty
czają przyszłe, zakrojone, na większą 
skalę osiedle górnicze.

Historia osiedla zaczęła «ię jesie- 
nią roku 1947, kiedy to przemysł wę
glowy przystąpił do pierwszych prac, 
będących zapowiedzią lepszego ju tra . '{ 
W rok później stanęło pierwszych 
160 domków. Nie są to prowizorycz
ne dom-ki of, takie, dla zaspokojenia 
„głodu mieszkaniowego“ . Koszt bu
dowy jednego domku, wahający się 
w granicach 2,5—2,7 miln. zł., mówi 
sam za siebie.

W najbliższym czasie nowa kolo
nia, nosząca dziś nazwę „Osiedla ro
botniczego ¡przy szybie Bierut“ —i po
większy się znacznie bowiem amato
rów na nowe mieszkania jest cała 
masa. Jak informowano mnie ponad 
1.500 górników złożyło ostatnio poda
nia z prośbą o wzięcie ich pod u- 
wagę przy nowym przydziale miesz
kań.

Osiedle robotnicze, a więc tych 160 
białych o czerwonych dachach dom
ków, jest jeszcze do pewnego stopnia 
„rozgrzebane“ , t. zn. porządkuje się 
je i  urządza. Wprawdzie główna 
ulica jest już wybrukowana, ale trze 
ba uporządkować chodniki, podwór
ka, ogródki i zabudowania gospodar
cze. •

Wawrzyniec Baszkiewicz, stary gór 
n ik z charakterystycznymi centkami 
węgla pod skórą na policzkach, w i
dząc zainteresowanie osiedlem, za
prasza do wnętrza swego domku. W 
sionce wita nas gościnna pani domu 
i  natychmiast, nie bez pewnej dumy, 
zaczyna oprowadzać po swym „kró
lestwie“ , A więc przede wszystkim 
czysta kuchenką, następnie dwa po
koje, z których jeden jest przezna
czony na sypialnię, oraz pokoik na 
poddaszu dia dorastających dzieci. 
Wprawdzie pokoik ten nie jest je
szcze wykończony, ale to „niedługo 
już się zrobi“ . Poza tym pokazano 
nam spiżarkę, piwnicę i łazienkę, 
która również jest jeszcze w budo
wlę. Oczy kaflowe
Piece, bieżąca woda, oświetlenie elek 
tryezr.e... Maleńkie podwórko, 40 m. 
kw. ogródka pod warzywa, murowa
ny chlewik i kurn ik dopełniają ca
łości górniczego gospodarstwa.

— Czy są zadowoleni? — Jakżeż 
można tak mówić... Po prostu szczę

śliwi... Trochę tego piachu zadużo— 
taka tu już okolica — ale gdy rozro
sną się młode, zasadzone w  tym ro
ku drzewka, „osiedle przy szybie 
Bierut“ będzie wyglądało naprawdę 
świeżo.

Na zakończenie wspomnieć należy 
o życiu społeczno - kulturalnym o- 
siedla. Istnieje tu Koło PZPR, Ljga 
Kobiet, ZMP. Odbywają się regular
nie odczyty, prowadzi się akcję szko
lenia ideologicznego i  zawodowego, 
są książki, są gazety... Specjalną u- 
wagę zwraca się na młodzież. Dzie
ciarnia nie może narzekać na brak 
opieki, a ZMP — na małe zaintere
sowanie. Organizacja ta liczy ponad 
250 członków, co jest liczbą jak na 
Jaworzno bardzo wysoką. Wszystko 
to razem wzięte dowodzi, że osiedle 
nie tylko myśli o urządzeniu swych 
ogródków i podwórek.

WŁADYSŁAW MILCZAREK

nixie“ , lecz w domach WSM lub 
ZOR-u. A więc — starają się prze
nieść? Nie. Chętnie widzieliby skaso 
w-anie.. „Fenixa“ .

To samo — w innych spółdziel
niach.

Aspekt finansowy nie jest, oczywiś 
cie, decydujący, choć — im więcej 
ludzi da sobie samodzielnie radę z 
dachem nad głową — tym lepiej. 
Przychodzą względy społeczne. I  tu 
dostrzec można kardynalne zaniedba 
nie: w  opinii -ogółu* w^propagando
wym podejściu — nie odróżnia się 
spółdzielni mieszkaniowych od „in te 
resu“ mieszkaniowego, nie ustawiło 
się wyraźnie członka „Fenixa“ po in 
nej stronie frontu socjalnego, niż ka 
mienicznika. Urząd Kwaterunkowy, 
ba — co Urząd — nawet komisja wy 
łączeniowa przy prezydencie miasta 
— nie dostrzega, że stawiając trud
ności spółdzielczości mieszkoiyowej, 
nie dopomaga jej dalszemu rozwojo
wi. A jest to zagadnienie bardzo w 
państwie ludcwym doniosłe, oczywiś 
cie przy nałożeniu na spółdzielnie 
pewnych rygorów i obowiązków spo
łecznych. Od tego właśnie jest Cen
trala Spółdzielni Mieszkaniowych.

*
Przy staraniach o ostateczne wyłą 

ozenie „Fenixa“ spod gospodarki mie 
szkaniewej usłyszałem, że dobrze by 
łoby dołączyć jeszcze petycję lc-kato 
rów w tym względzie. A więc — rów
nież i  lokatorów przygodnych? Część 
ich — to ludzie pracy, innych jednak 
widywało się na pobliskim targu, ja

dlarzy; niektórzy wreszcie — byli 
stałymi klijentami m ilic ji. Zarząd z 
wielkim trudem unormował sprawy 
czystości i obyczajności na terenie 
„Fenixa“ . Wyrzucono z łazienek ho
dowane tam wieprzki lub handle ryb. 
Wytępiono pijaństwo na klatkach 
schodowych i  libacje na strychach. 
Zmuszono ludzi do właściwego korzy 
stąnia... ze śmietników i ustępów. Po 
oświetleniu klatek schodowych i  dzie 
dzińca — cierpliwie zwalczono plagę 
kradzieży żarówek.

Wątpię, czy to wszystko znajdzie 
właściwą ocenę u takich, którzyby 
chcieli mieszkać darmo, a robić co 
im się żywnie podoba — aż do "tłu
czenia marmurowego bl-atu w  ustę
pie. Wątpię,. czy rozumieją, że i  pań 
stwo będzie musiało stopniowo 
zmniejszać swą dopłatę do utrzyma
nia domów mieszkalnych. Wątpię, 
czy wszyscy zdobędą się właśnie na 
społeczne potraktowanie sprawy.

Piszę o obronie tych spółdzielni bu 
dowlano - mieszkaniowych i tych 
jej członków spośród inteligencji pra
cującej, którzy, zdobywając niema
łym wysiłkiem dach nad głową dla 
swoich rodzin, zasługują na poparcie 
władz, a nie na stawianie przeszkód, 
jak np. niezałatwianie zalegającej 
sprawy wyłączenia spółdzielczych do 
mów odbudowanych.

Oczywiście, inna jest sprawa ze spe 
cyficzną odmianą drobnego kapita li
sty mieszkaniowego, który chciałby 
ciągnąć zyski z sublokatorów, żerując 
na trudnej sytuacji mieszkaniowej. 
Na uniemożliwienie pewnym spół
dzielniom lub pewnym ich członkom 
praktyk niespołecznych jest przecież 
wiele środków.

*
Co do „kwaterunku“ — jeszcze jod 

no. Przy odbudowie „Fenixa“ pe
wien lokal parterowy był oddany na ¡ 
sklep, na trzy lata. Termin skończył 
się. ale kupiec nie wyprowadza się: 
chroni go „nakaz kwaterunkowy“ . Co 
to jest? Gdy brak iokaii mieszkanio
wych, gdy dąży się do stopniowego ¡ 
przejścia na spółdzielczość i sklepy : 
państwowe — nakaz kwaterunku I 
broni kupca? A nowe nakazy — lub 
nawet „bojowe“ akcje kontrolerów : 
bez nakazu — uniemożliwiają czion j 
kowi powrót do części mieszkania? i 
Czuję się jak w  lesie. To nieporozu
mienie.

Ale wiem jedno: włożywszy mnó
stwo energii i cale n-asze środki w 
odbudowę „Fenixa“ , w którym mierz 
ka 701 osób. zapewniliśmy dach nad 
głową 1/1000 części cbecnej ludncśri 
stolicy. Tych 701 osób mieszka w wa. 
runkach kulturalnych. Nikogo się nie ’ 
usuwa, chyba awanturników. Ale jeś 
li kto się wyprowadza, to — rzecz 
jasna — muszą powracać do swoich 
mieszkań człcnkowie, wciąż uczestni 
czący w kosztach odbudowy.

Dlatego „Fénix“ spodziewa się wy 
łączenia, co umożliwi mu gospodarkę 
racjonalną i będzie dowodem, że czyn 
n ik i decydujące zarówno troszczą się 
o tych, którzy w ogóle są bezradni 
w dziedzinie zdobycia dachu nad gło 
wą, jak i  o tych, którzy wszelkie po
siadane środki wkładają w spółdziel 
czość mieszkaniową. Tym pierwszym 
należy budować mieszkania, tym dru 
gim — zapewnić możność spokojnego 
z nich korzystania. Tylko tyle!

Podkreślam raz jeszcze: przywróce
nie władzom odbudowanych spółdziel 
n i ich samorządu, bez wkraczania 
czynnika administracyjnego, w  n i
czym nie dotknie interesów lokatora 
tzw. „przygodnego“ , chronionego 
przez ustawodawstwo, komitety bloko 
we, a zresztą i przez właściwe inteli 
gepcji pracującej poczucie solidar
ności z całym światem pracy.

■ »'■».< mu i ».ii n

Osiedle jest jeszcze trochę „rozgrzebane“, ale gdy rozrosną się młode 
drzewka, będzie wyglądało na-prawdę świeżo (do artykułu Osiedle przy 

'  szybie „Bierut“)

Z wędrówek vo kra ju

Uraaga! Pociąg z Chełm a  
rajeżdża na tor trzeci

\  X 7 SKAZÓWKI zegara, wiszącego pod 
* * wypukłym stropem sali — drgnęły. 

— Pierwsza trzydzieści — powiedział ktoś 
półgłosem i pochylił zmęczoną głowę nad 
kwadratowym stolikiem. — Jeszcze dwa
dzieścia osiem mi,nut...

Opasła mucha przeleciała leniwie nad 
ładą bufetu i siadła na szyjce butelki 
z kwasem. Ktoś przeszedł rozglądając się 
uważnie za wolnym miejscem. Na ławach 
i krzesłach, ciasno stłoczeni podróżni drze 
maili, czekając na warszawski pociąg. 
.'Lublin — Warszawa — godzina 1 mi
nut 58.

W bladym świetle poranka powHary 
nas dwa parowozy stojące na boczni
cach — dwa symbole odrodzonego 

kolejnictwa

Za oknami połyskiwały szyny, Perony 
były puste i cały wielki zespół dworca 
kolejowego „Lublin“ zdawał się być po
grążony w sennym odrętwieniu. I -napew- 
no nikt z tych śpiących ludzi nie po
myślał o tym, dlaczego może beztrosko 
drzemać. Nikt z -nich nie zdradził $Jięci 
przejścia się po stacji. Wówczas do
strzegłby niezawodnie, iż dworzec nie śpi. 
Że ktoś czuwa bez przerwy, aby ktoś in
ny mógł wierzyć bez wahania w bezbłęd
ność cyfr wypisanych w rozkładzie jazdy 
i spokojnie czekać aż głos dworcowego 
megafonu zapowie: Pociąg przyśpieszony 
z Chełma do Warszawy wjeżdża na for...

Na pewno nie śpi dyżurny ruchu, nie 
zmruży c-czu personel automatycznych 
nastawni, kierujących podnoszeniem zie
lonookich „łap" semaforów. W tej właś
nie chwili telegrafista otrzymuje wiado-

T) ok Juliusza Słowackiego otwarto na 
Wybrzeżu uroczystą premierą „Marii 

Stuart“ .
Z trzech oglądanych prezentacji tego

dramatu (Teatr Stary w Krakowie, Teatr 
Klasyczny w Warszawie i Teatr „Wy
brzeże" w Gdyni) za najlepszą uznać

„M A R IA  S TU A R T“
W  „TEA TR ZE W Y B R Z E Ż A ”

Założenie to kryje w sobie wiele nie- Nie tu rola recenzenta teatralnego. Idzie 
wlaś- bezpieczeństw. Nie jest łatwo o utalen-to o stwierdzenie, że Gall w koncepcji reży

wieczeń-stwo. Na łożu śmierci jest zwy
kłym umierającym człowiekiem, a nie 
królewskim trefnisiem.

Można by tak analizować każdą z po 
staci spektaklu —- zawsze stwierdzili
byśmy konsekwentny rozwój, przemyśle
nie, logiczne przepracowanie reżyserskie 
i aktorskie. I to jest najistotniejsza ce-trzeba bezspornie właśnie ostatn-ią,

nie spektakl u Ivo Galla. waną młodzież aktorską. Z dwojga złego, serskiej, a Krystyna Królikiewicz jako ch  ̂ spektaklu w teatrze „Wybrzeże“ .
Z koncepcji inscenizacyjnych Gall wy mając do wyboru drobne błędy wynikłe odtwórczyni postaci _ królowej szkockiej Cecha budząca szacunek i uznanie. Spek

era w ten sposób odkrywczej 
świeżości, staje się pełnym dziełem

brał najwłaściwszą. Nie zasugerował się z n-iedoświadczenia aktorskiego i gruby trafnie uchwycili jakże romantyczne i by naj3j
podtytułem nazywającym „Marię Stuart“  nietakt w odejmowaniu sobie 30 — 40 ronowskie światło, które chciał — ~Ł 
dramatem historycznym: Jest jasne, iż lat żyda, wolę to pierwsze, wolę zło na Marię Stuart Słowacki. sztuki.
Słowacki napisał ten dodatek w młodzień mniejsze. Trzydziestoletni Bothwell (u Galla Ry- « „¿W h dostosowane «
czym ferworze, właściwie bez żadnego „Ona nie udźwignie tej roli" — sły- sza-rd Barycz) pokazany jest w Gdym J  • r ,,, • .
uzasadnienia, a nawet, miejscami, bez wy szy się często. Nonsens. W ten sposób też zupełnie inaczej, niż to było gdzie- L ^  ; ' czase(n symbolem, pod-
starczającej znajomości... historii. Nie pro zamyka się możliwość wczesnego startu, indziej. bez demonicznych gestów od . ,1 " C
bował Gall (jak to było w Warszawie) wczesnego rozkwitu talentu, w ten spo pierwszej, sceny. Bez dramatycznego owi- Jrza^misane«^ ręka ° autora0^  W^HnÜ
doszukiwać się w tekście intencji autora sób starsze panie (jakże je zresztą cenię jama się w czarny płaszcz. Późniejszy D JJf. . , , ,
do pokazania i skrytykowania amo-ralno w rolach im odpowiadających) asekurują morderca Henryka jest na wstępie per- “ , . V  w  kolorze z duszna
ści dworu królewskiego. GaM przyjął po się przed konkurencją. fidnym lisem. Stawia sobie wysoki cel. g Ju  SYLT' • u * • , •  __~71
prostu: „Maria Stuaft" to dramat serc Z założenia, iż „Maria Stuart“  to dra Chce zdobyć koronę. Staje się złym du- , ?’ . _ '-
ludzkich. mat serc ludzkich, wynika widoczna w chem królowej. Kręci, mota, podjudza, z 1 z purpura.

Cały spektakl gdyński jest kons-ekwen spektaklu gdyńskim gruntowna analiza chwyta za słówka. Narasta w nim dą- Muzyka Waldemara Maliszewskiego
charakterów poszczególnych postaci. Na zenie do zbrodni. Jest na tyle podstępny, stanowi nie tytko podkład, bierze  ̂row- 
cisk kładzie inscenizator nie na fakty, że nie chce sam maczać rąk we krwi. n'eż udział w akcji, niejednokrotnie w 
lecz na ich źródło, na narastanie pew- Dopiero, kiedy wszystkie perfidne śród- charakterze akcesoriów, 
nych cech psychicznych, na rozwój we ki zawodzą, wpada w szał zbrodni. Go- A aktorzy? Nie wolni oczywiście od
wnęt-rzny osób. tów jest wówczas sam, własnoręcznie drobnych błędów. Mimo to godni wszel-

Dlatego Maria Stuart jest zrazu ra- zgładzić każdego, kto mu stanie na dro- kich pochwał. Omówiliśmy już wyżej 
czej dziewczyną upartą, ale naiwną, niż dze. 1 tutaj droga do upadku ma swoje wkład znanej Warszawie z występów w 
królową. To, co się dzieje wokół niej, etapy, i tutaj spotykamy postać, która Teatrze Polskim Krystyny Królikiewicz 
uczy ją życia. Traf chce, że życie poka- nie odrazu jest na dnie przepaści, lecz (Maria Stuart), Ryszarda Barycza (Ja- 
zuje się jej tylko ze złej strony. Czarna dostaje się tam schodami, po których mes Bothwell) i Bronisława Pawlika 

Teatr Galla jest zawsze królestwem plama rozszerza się. Tym nie mniej, do sprowadza ją ambicja, żądza władzy. (Nick). Kto pozostał? Zygmunt Rzu- 
mlodości (ileż o to sarkań niesłusznych, ostatniego momentu pozostaje w Marii I wreszcie Nick. Najpiękniejsza po- chowsk-i — bardzo dobry Henryk Daro- 
a często zawistnych). Tym razem jed- jakiś akcent niewiedzy, młodzieńczej nie stać dramatu. Błazen. Trochę szekspi- ley, Edward Gudowski — Morton o jak- 
nak jest to nie tylko konsekwencja w świadomości wkroczenia na drogę zbrod rowski Błazen z „Wieczoru Trzech że innym, niż szablonowe obliczu, Je- 
przestrzeganiu własnych praw, ale i ni. Słowacki chce tu -trochę wybielić Ma Króli“ . Może starszy kuzyn Stańczyka rzy Ćwikliński — Rizzio, Włodzimierz 
słuszna koncepcja artystyczna. ' Rozsiewa rię Stuart. Pragnie pokazać, iż wpraw- z „Wesela“ . Może pierwszy przykład Fabisiiak — Douglas, Jerzy Szpunar — 
się przy tej okazji mit, iż obsadzanie ról dzie myśli ona o śmierci Henryka, ale psychicznego zdrowia ludu w zestawie- Lindsay, nieco przypominający fredrow- 
dziewczęcych artystkami w wieku pobal myśl ta rodzi się w niej z miłości, z niu z ponurą psychiką możnych. Może skie sylwetki, wreszcie Halina Racięcka 
żakowskim ma swe uzasadnienie w tro uczucia... szlachetnego. Chce jakby tłu- pierwsza, podświadoma próba fconfron- — ujmujący wspaniałą sceną śmierć 
sce. o poziom artystyczny spektaklu, maczyć nam, że zabójstwo w pałacu kró tacjl, cichego buntu. Nie przystoi mu Paź Marii Stuart i Czesław Przybyła — 
Rzecz jasna, iż Małgosi u Hiimperdiń- lewskim, to raczej obyczajowy sposób po więc niemądre rzucanie się po scemiŁ Astrolog.

a nie zaśpiewa ośmioletnia dziewczyn- zbycia się niewygodnej oseby, że zabój- Strój o niczym nie stanowi. Jest wielu Cenzurki na nic się tu nie zdadzą, 
ka, ale postać 25-letniej Marii Stuart stwo męża królowej to coś mn-iej strasz błaznów we fraikaoh. Nick w koncepcji Jak to zwykle po spektalu u Galla: 
może z pełnym . powodzeniem odtworzyć tiego niż otrucie pazia. Ivo Galla (i Bronisława Pawlika) jest wszystkim za wszystko uznanie i brawo,
utalentowana artystka w tym samym Nie dyskutujemy nad wątpliwą słusz- naturalny, z oczu przebija zaduma, wy-
mniej więcej wieku. nością historyczną i moralną tej tezy. rozumiałość dla ludzkich słabości, czło- MIECZYSŁAW MARKOWSKI

mość o wyruszeniu składu pociągu z są
siedniej stacji i w tej samej chwili dróż
nik, świecąc nisko przy ziemi ręczną 
latarką, obchodzi swój odcinek toru. Oni 
czuwają. Na całej trasie Lublin—War
szawa czuwa sieć posterunków kontrol
nych, zawiadowcy stacji i dyżurni ruchu, 
dróżnicy, telegrafiści — parę setek lu
dzi — oddział nieznanych z imienia i na
zwiska pracowników PKP. A przecież 
na wszystkich innych szlakach kolejo
wych Polski jest ich cala armia. Nie na 
dziesiątki, ale na setki tysięcy trzeba ją 
liczyć. Ona odpowiada za normalne funk 
cumowanie sieci komunikacyjnej całego 
kraju, za dotrzymywanie terminów tran
sportów i za przewiezienie w oznaczo
nym czasie tych właśnie pasażerów, ocze
kujących „warszawskiego“ pociągu na sali 
dworca w Lublinie.

Kolejarze doskonale się orientują, jaką 
rolę ma do odegrania w odbudowującym 
się kraju komunikacja. Debra komunika
cja! Oto dlaczego już w listopadzie 1945 
roku, w sześć miesięcy po zakończrn u 
wojny, podjęte zostało na odcinku kolej
nictwa współzawodnictwo pracy. Łódzka 
Dyrekcja O. K. P. jako pierwsza wezwała 
do współzawodnictwa pracy Dyrekcję Ka 
towicką. Zjazd kolejarzy, odbyty z koń
cem 1947 r., podkreśli! wagę tego rodzaiu 
akci-i dla spraw odbudowy. Jak e to dało 
wyniki — wie o tym każdy, kto korzy
sta z przejazdów środka.:n: lekom-cji 
PKP. Znikły obdrapane, brudne wagony 
z powybijanymi szybami. Znikły wielo
godzinne spóźnienia w przejazdach. Na 
żelaznych szlakach ukazały się nowe pa
rowozy polskiej produkcji (słynne „T-47“ 
z poznańskich za-kladów Cegielskiego). 
Polskie kolejnictwo znowu wysuwa się na 
czoło kolejnictwa światowego.

Kiedy na trzeci tor lubelskiego dworca 
wjechał pociąg ściśle e oznaczonej godzi
nie — uznaliśmy to za coś zuraekiie na
turalnego. 1 tylko jedna osoba, wszedł
szy do oświetlonego wagonu, powiedziała 
ni to do siebie, n-i do otoczenia:

— T e r a z  to się d o b r z e  jeź-  
d z i... o p i ą t e j- b e d z i e m y w W a r 
szawie.  W tym -krótkim zdaniu za
warto się cale uznanie dla czteroletniej 
pracy maszynisty, konduktora, zawiadow 
cy, technika i inżyniera kolejowego.

Istotnie, o piątej wjeżdżaliśmy na pierw 
sze rozgałęzienia torów dworca Wschod
niego — Warszawa. W świetle poranka 
powitały nas dwa parowozy pod parą, 
stojące na bocznicach, dwa symbole odro
dzonego kolejnictwa Polski. Ale był jesz 
cze symbol trzeci, żywy — maszynista 
pociągu, którym jechałem.

Kiedy opuszczałem peron — stal przy 
swej maszynie i długą „szprycą" wstrzy
kiwał tłusty smar między skomplikowa
ne przewody zewnętrznego mechanizmu. 
Twarz miał zmęczoną, szarą od k-urzu.  ̂
To był ten, któremu zawdzięczałem punk 
tualne przybycie do stolicy i możność 
przespania się w wagonie. Za te dwa 
dobrodziejstwa trzeba było podziękować. 
Zdjąłem czapkę. Odklonil się się machi
nalnie i spojrzał na mnie. W jego zaczer
wienionych oczach dostrzegłem iskierkę 
wesołości, zupełnie jakby powiedział:

— Nic się pan nie martw. Dojechaliś
my w porządku — to najważniejsze. A 
teraz to i ja sobie odpocznę...

WIESŁAW WERNIC

cją tej decyzji. Zaczyna się od tego, że 
poszczególne postacie (za wyjątkiem 
Astrologa i Mortona) odtwarzane są 
przez aktorów w wieku równym bohate
rom dramatu. Więc Henryk Dannley nie 
ma siwych włosów, Maria , Stuart nie 
przypomina królowej Wiktorii z ostatnich 
lat życia, a Nick nie ma wyglądu clow 
na, który pól wieku straci! w cyrkowych 
podróżach.

Stał przy swej maszynie i liługą 
„szprycą“ wstrzykiwał tłusty smar 
między skomplikowane przewody 

zewnętrznego mechanizmu
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Puszkin wielki
narodu

piewca twórczych sił 
rosyjskiego

Ą leksander Puszkin jest twórcą no 
wej literatury rosyjskiej jest 

twórcą rosyjskiego języka literackie
go. Ten genialny poeta przepięknym 
melodyjnym językiem — wierszem i 
prozą,— opiewał życie kraju, malo
wał najbardziej- typowe charaktery 
swych współrodaków, wyrażał myśli 
i  uczucia postępowych ludzi swej e- 
poki.

Pokolenie puszkinowskie wyrasta
ło pod wpływem wspomnień wojny 
roku 1812. Na tle wydarzeń tej w o j
ny krzepła miłość poety do ojczyzny 
i narodu, który potrafił obronić swą 
niepodległość. Puszkin czerpał nat
chnienie dla swej twórczości z mę
stwa, odwagi, ofiarności i  pogardy 
śmierci — tych charakterystycznych 
cech Rosjan. W każdym rosyjskim 
żołnierzu widział bohatera, którego 
celem jest „zwyciężyć albo polec w 
ogniu w a lk i“ .

Poeta dumny był ze swej ojczyzny, 
ze swego narodu. Z entuzjazmem opi
sywał cn rozbicie arm ii Napoleona i 
oswobodzenie Europy dzięki świet
nym zwycięstwom oręża rosyjskiego. 
Należy podkreślić, że decydującą ro 
lę w  odniesieniu zwycięstwa nad Na 
poleonem, Puszkin przypisywał ludo 
wi. Za źródło siły Rosjan uważał on 
bowiem przede wszystkim uczucia 
patriotyczne szerokich mas ludowych.

Nie jest dziełem przypadku, że 
właśnie Puszkin w  poemacie „Połta 
w®“ uwiecznił historyczne czyny 
Wielkiego przecbraziciela Rosji — Pio 
tra I. Ale najlepsze strofy tego utwo
ru — to strofy malujące entuzjazm 
obrońców ojczyzn}/.

Puszkin podzielał powszechne dą
żenia mas narodu — dążenia do nie
zawisłości narodowej i wolności po
litycznej. W tym okresie, najcięższego 
ucisku pańszczyźnianego Puszkin był 
szermierzem wolności osobistej. Był 
on w ielkim  humanistą w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. Twórczość je
go przepojona je9t — jak powiada 
wybitny krytyk rosyjski Bieliński — 
„bezgranicznym szacunkiem dla czło. 
wieka jako człowieka“ .

Puszkin okazywał również żywe 
zainteresowanie życiem politycznym 
Europy. Opiewał ciemiężone i wal
czące o swoje wyzwolenie narody, wy 
rażał gorącą sympatię dla ruchu na
rodowo - wyzwoleńczego Greków, ze 
szczerym wzruszeniem pisał o ruchach 
ludowych w Hiszpanii i  Włoszech.

Niemniejsze znaczenie, niż wojna 
1812 r. posiada dla skrystalizowania 
się poglądów Puszkina ruch rewolu

cjonistów -  dekabrystów. Puszkin 
stał się ich entuzjastycznym zwolen
nikiem i wraz z n im i wzywał do pow 
stania przeciwko tyranom.

Głęboka miłość ojczyzny skłaniała 
rewolucjonistów do w alki zarówno o 
jej wyzwolenie od obcych najeźdź
ców, jak i od reakcyjnych sił caratu. 
Toteż dla Puszkina pojęcia patrioty i 
rewolucjonisty wzajemnie się pokry 
wają. Umiłowanie, ojczyzny wiązało 
się u Puszkina organicznie z walką 
przeciw pańszczyźnie, przeciw ucis
kowi caratu.

W „Eugeniuszu Oneginie" — sżczy 
towym utworze puszkinowskiego rea 
lizmu — obraz ówczesnej rzeczywi
stości przepojony jest myślą patrio
tyczną. W tćj „encyklopedii życia ro 
syjskiegc" — jak powiada Bieliński 
— Puszkin stworzył poetyczne od-

zwierciadlenie całej epoki życia spo
łeczeństwa rosyjskiego X IX  wieku.

Również w  „Borysie Godunowie“ , 
„Połtawie“ , „Jeźdźcu Miedzianym“ , 
„Córce Kapitana“ — widzimy to sa
mo głębokie uczucie patriotyczne w 
odniesieniu do obrazów przeszłości.

...„Daję słowo honoru — pisał Pusz 
k in  w liście do jednego ze swoich 
przyjaciół — że za nic w  świecie nie 
chciałbym zmienić ojczyzny, ani też 
mieć innej h istorii, niż historia na
szych przodków“ .

W ludzie rosyjskim Puszkin widzi 
niewyczerpane siły twórcze. Tym też 
tłumaczy się zainteresowanie poety 
dla twórczości ludowej.

W ponurych czasach reakcji m iko- 
łajowskiej Puszkin marzył o brater
stwie narodów ,zamieszkujących Ro
sję, marzył, że narody te „niepomne

swarów, połączą się w  jedną wielką 
rodzinę“ . Dla muzy puszkinowskiej 
wszystkie narody były równe. Poeta 
opiewał cyganów malując ich tryb 
życia i obyczaje, zachwycał się umi
łowaniem wolności tych wiecznych 
tułaczy. W „Córce Kapitana“ odtwa
rza on oryginalne charaktery Koza
ków uralskich i Baszkirów. Jako je
den z pierwszych dostrzega też cechy 
narodowe Gruzinów ich odwagę i  u-' 
zdclnienia.

Los poety był tragiczny: zginął w 
nierównym starciu z despotyzmem 
caratu. Ale żyją jego utwory, prze
pojone głębokim humanitaryzmem, 
sławiące wolność osobistą jednostki. 
Ta puścizna poety — poezja Puszki
na — staje się w  naszych czasach 
szkołą wychowania prawdziwego 
człowieka.

Miłość całego społeczeństwa radziec 
kiego dla Puszkina jest tym najwspa 
nialszym — „nie trudem rąk ciosa
nym“ pomnikiem, o którym marzył 
genialny poeta.

Poeta bułgarskiej rewolucji
C hristo Botew odegrał w  rozwoju 

społecznej myśli bułgarskiej ro
lę bezsprzecznie przełomową, osiąga
jąc zarazem wyżyny artystyczne, ja
kich nie znała przed nim, ani po nim, 
historia literatury bułgarskiej. Za
równo w swej poezji, prozie jak i  w 
działalności publicystycznej Botew 
dawał wyraz najbardziej postępowym 
dążeniom swego pokolenia. Związany 
mocno z epoką, w  której żył i  two
rzył, wybiegał daleko poza współczes 
ność swą ideologią, swym rewolucyj
nym stosunkiem do zjawisk społecz
no - politycznych I  dlatego właśnie 
przez dziesiątki lat był Christo Bo
tew natchnieniem dla postępowej 
myśli bułgarskiej, dlatego był on rów 
nież nauczycielem i wodzem ducho
wym dzisiejszych budowniczych so
cjalistycznej Bułgarii.

Przed wojną, burżuazyjna in te li
gencja bułgarska ukrywała skrzętnie 
przed narodem właściwą treść społe 
czną i polityczną działalność Bote
wa, ukazując go jedynie jako wielkie 
go artystę i niepodległościowca, któ
ry  zginął w  walce o wolność. Prze
milczano natomiast jego rewolucyjne 
poglądy społeczne, jego przekonanie, 
że walki o niepodległość polityczną 
kraju nie można odgraniczać od wal

Tomasz Bazylewicz

" M a n o u i c e  t i t o i z m u
Im szybciej steruje statek titowski 

ku „Zach:dowi“ — tym gorliw iej 
trudzą się przyboczni „teoretycy“ 
Tita — pp. Pijade, Dżilas, Dedier et 
consorteś nad wytłumaczeniem lu
dowi jugosłowiańskiemu, że „wszyst 
ko dzieje się jak najlepiej na tym 
najlepszym ze światów“ . Zadanie nie 
należy, oczywiście, do najłatw iej
szych. Chodzi tu wszak o „naukowe 
udowodnienie“ , że zaprzedanie k lu 
czowych pozycji gospodarki jugosło
wiańskiej magnatom Wall-Street i 
City oraz rezygnacja z suwerenności 
państwowej na rzecz imperializmu 
pozostaje w  zgodzie z doktryną mar- 
ksizmu-leninizmu, że odstępstwo od 
marksizmu jest właśnie marksizmem 
„najdoskonalszym, przystosowanym 
do specyficznych właściwości naro
dowej rewolucji jugosłowiańskiej“ . 
Chodzi wreszcie — per fas et ne- 
fas — o okraszenie nader mrocznej 
rzeczywistości titowskiej bodaj od
robiną optymizmu, niechby nawet 
urzędowego.

Casus Tito nie da się, oczywiście, 
wytłumaczyć przykładaniem do nie
go jedynie psychologicznej miary 
zjawisk. Źródeł zdrady należy szu
kać głębiej, wyjaśnić ją można li 
tylko przy z:stosowaniu metod ba
dawczych matei ializmu historyczne
go. Niemniej jednak megalomania 
titoizmu. i  wynikająca z miej gigan
tomania, utrata zmysłu proporcji i 
poczucia rzeczywistości — to zjaw i
ska, nad którym i wartp się zatrzy
mać, choć mają one znaczenie jedy
nie uboczne.

U źródeł titcizmu leżą dwa zało
żenia. Pierwsze z nich opiera się na 
oszustwie historycznym, drugie ma 
charakter zwykłego łamańca logicz
nego. Pierwsze — to m it „narodo
wej rewolucji jugosłowiańskiej“ . Ju 
gosławia przeszła jakoby „rewolucję 
społeczną“ , która wytknęła jej wła
sną drogę rozwojową, odmienną niż 
droga innych krajów demokracji lu 
dowej. Tito neguje zarazem wkład 
A rm ii Radzieckiej w  wyzwolenie 
Jugosławii.

Zmierzch legendy 
i kryzys zaufania

Nad „drobiazgami“ przechodzi t i - '|  dowania 
towska histeriozofia i socjologia do 
porządku dziennego. Do serii tych 
„drobiazgów" należy chociażby oko
liczność, że w okresie bezpośrednio 
poprzedzającym wyzwolenie, party
zancki sztab Tito był zupełnie rozbi
ty i oderwany od rozsianych po kra
ju  grup bojowych i cały ciężar roz
gromienia podstawowych jednostek 
arm ii hitlerowskiej spadł na Armię 
Radziecką. Setek i  tysięcy grobów 
radzieckich żołnierzy i oficerów, roz
sianych po Belgradzie i okolicy, nie 
odważyli się jeszcze titcwcy usunąć, 
więc cichaczem skomasowano je w 
marcu br. we wspólnej jednej mo
gile, by mniej kłu ły w oczy możno- 
władców reżimu i nie przypominały 
ludowi jugosłowiańskiemu na każ
dym kroku tak niedawnej przeszło
ści.

Drugie oszustwo, nie mniej przej
rzyste, opiera się na „egzegezie“ tek 
stów klasyków marksizmu-leninizmu.
Lenin i Stalin uczyli, że możliwe jest 
zbudowanie socjalizmu w jednym 
odizolowanym kraju — powiada T i
to — ale nigdzie w  ich dziełach, ar
tykułach lub przemówieniach nie ma 
ani jednej wzmianki, że tym krajem 
nie może być Jugosławia... Nad ab sur 
dalnością tej humorystycznej „teo
r i i "  o możliwości zbudowania socja
lizmu w odizolowanej od ZSRR i 
krajów demokracji ludowej przez re 
negatów titowskich Jugosławii, w 
kraju rażąco zacofanym pod wzglę
dem gospodarczym i technicznym 
oraz graniczącym bezpośrednio ze 
sferą wpływów państw im periali
stycznych — nie warto byłoby nawet 
zatrzymywać się, gdyby nie prakty
czne konsekwencje tej ieoryjkł.
Pierwszą konsekwencją jest przej
ście od rzekomo .samodzielnego“ bu

socjalizmu beż pomocy 
ZSRR i bratnich krajów ludowo- 
demokratycznych — do budowania 
„socjalizmu“ przy pomocy partnerów 
„zachodnich“ , „charytatywnej“ i  o- 
czywiście „bezinteresownej“ pomocy 
finanajery amerykańskiej i  angiel
skiej. Druga — obłędne manowce 
autarkii i  gigantomanii.

W czasie gdy kraje demokracji lu 
dowej wysunęły na plan pierwszy po
stulat celowości i oszczędności jako 
ogromnej rezerwy środków dla bu
downictwa socjalistycznego — reżim 
Tito święci istną orgię marnotraw
stwa. Tylko kilka przykładów tej go 
spodarki, która postawiła s:toie jako 
cel wytwarzania wszystkiego — cd 
działa do szpilki — we własnym za
kresie. Zbudowano więc „pierwszą 
w  Jugosławii“ fabrykę samochodów, 
która samochodów nie wytwarza z 
braku pewnych części składowych i 
„pierwszą w Jugosławii“  fabrykę se 
ryjnych piór wiecznych, które nie 
znajdują zbytu w kraju wobec po
wszechnej pauperyzacji ludności, ani 
zbytu z® granicą wobec notorycznie 
niskiej jakości i  wysokiej ceny. Zbu 
dowano wytwórnię filmową, zakro
joną na minimalną produkcję czter 
dziestu film ów rocznie(!) przy braku 
reżyserów, autorów scenariuszy, ak
torów filmowych, materiałów tech
nicznych i rekwizytów. Zbudowano 
fabrykę telefonów, które zdezergani 
zowały całą łączność telefoniczną. Bu 
du’e się tsk zwany „Nowy Belgrad“ , 
który bynajmniej nie ma zaspokoić 
głodu mieszkaniowego, gdyż mają 
tam stanąć wyłącznie gmachy repre
zentacyjne. Natomiast nie jest prze
widziana budowa jakichkolwiek do
mów mieszkalnych. Miarą tego mar
notrawstwa może być fakt, że budo
wa Nowego Belgradu, prowadzona w

i wyczerpujący, 
i  że przy tej nie

sposób intensywny 
ma trwać 15 iat — 
potrzebnej pracy, do której przemocą 
odrywa się fachowców z fabryk i 
przedsiębiorstw o znaczeniu podsta
wowym — pada dziennie kilka tru 
pów...

Titova Jugoslavia previśe svega... 
(ponad wszystkimi). Tę tezę „wyższo
ści“ titoizmu mają udowodnić nie tylko 
gigantyczne budowle Nowego Belgra
du, ale i  teoryjki o przodującej ro
l i  titowskiej Jugosławii w  stosunku 
do krajów demokracji ludowej. Tak 
“więc wmawia się bez większego po
wodzenia, znękanemu ludowi jugo
słowiańskiemu, że jest on najszczę
śliwszym z ludów, ma bowiem najdo 
skonalszą konstytucję, stanowiącą ja 
'koby pierwowzór prawnego sformu
łowania istoty ustrojowej demo
krac ji ludowej, z którego czerpały 
natchnienie konstytucje bułgarska i 
albańska. Wmawia się czytelnikom 
„Borby“ , że jest ona jednym z najpo
czytniejszych dzienników na całym 
globie ziemskim (autentyczne!). 
Wmawia się konsumentom nacjonali
stycznych film ów titowskich, że re
prezentują one najwyższą klasę ar
tystyczną i najwyższy pcziom ideowy.

Akcenty mimowolnego humoru 
znalazłem kiedyś w , Barbie“ , gdy ta 
przy sposobności kolejnej gloryfika
c ji niewykonalnego i już zbankruto
wanego titowskiego planu pięciolet
niego „udowodniła“  jego „wyższość“ 
nad polskim planem 6-lctnim. Po 
pierwsze bowiem — wywodzi publi
cysta „Borby“ — jugosłowiański plan 
jest pięcioletni, a Polacy przyjęli za 
sadę planu sześcioletniego, a więc o 
cały rok dłuższego. Po drugie — plan 
polski ma dopiero zbudować zręby 
socjalizmu, gdy w Jugosławii w za
sadzie zatriumfował już ustrój ...so
cjalistyczny (!).

Wszystkie te sztuczki „teoretyków" 
titowskich nie mogą zażegnać osta
tecznego zmierzchu legendy titow 
skiej, zagrożonej przez gwałtownie 
narastający kryzys zaufania w naro
dach jugosłowiańskich.

k l o wyzwoleni« »potoczne, i»  »nie
sieniu niewoli tureckiej towarzyszyć 
musi wyzwolenie ludu bułgarskiego 
spod panowania bułgarskich klas po 
siadających, feudałów, bogaczy (t. xw. 
czorbadżi) 1 wyższego duchowień
stwa. ,

UTOPIJNY SOCJALISTA
Na poglądy Botew®, na formowanie 

się jego sylwetki artystycznej i  jego 
politycznej działalności wpłynęły wa 
runki panujące w Bułgarii w  poło
wie X IX  wieku. Wpłynęły na nie rów 
nież prace wielkich postępowych myś 
licieli rosyjskich Czernyszewskiego 
Hercena, Bielińskiego i Dobrolubo- 
wa. Nie pozostała też bez wpływu na 
te poglądy lektura niektórych dziel 
Marksa.

Socjalizm Botewa był utopijny — 
uważał on za możliwe ominięcie ka
pitalistycznego stadium rozwojowego, 
wydawało mu się, że po usunięciu 
niewoli można bezpośrednio z ustro
ju  feudalnego przejść do socjalizmu. 
Lecz wielka rola Botewa polegała 
przede wszystkim na tym, że przygo 
tował on Bułgarii drogę do socjaliz
mu naukowego, że był jego prekur9o 
rem, że obudził sumienia, że wska
zał drogę do socjalizmu poprzez bez
litosną walkę z wszystkimi wrogami 
ludu.

Epoka, w  której żył Botew — to 
okres największego nasilenia w alki 
niarodu bułgarskiego o zrzucenie jarz 
ma tureckiego Sytuacja gospodarcza 
państwa otomańskiego po wojnie 
krymskiej, zachwianie podstaw - syste 
mu feudalnego, sprzyjały ruchom 
powstańczym narodów podbitych. W 
tej walce Botew odegrał najczynniej 
szą rolę, był jaj organizatorem i du
chowym przywódcą. W tej walce po 
niósł bohaterską śmierć.

„CREDO" KOMUNY  
BUŁGARSKIEJ

„Wierzę w powszechną i jedyną Si 
łę rodzaju ludzkiego na całej ku li 
ziemskiej, stworzycielkę Dobra.

„Wierzę w jedyną i niepodzielną 
ojczyznę wszystkich ludzi i we współ 
ną własność wszelkiego mienia.

„Oczekuję przebudzenia się ludów 
i zapanowania komunistycznego ładu 
na całym świecie...“

pisze w roku 1871 Botew w swym 
„Credo“ komuny bułgarskiej, stwo
rzonej przez niego na emigracji w 
Gałaczu na wiadomość o Komunie 
Paryskiej. Słynne to „credo“ jest naj 
bardziej rewolucyjnym dokumentem 
historii bułgarskiej przed wyzwole
niem z tureckiej niewoli.

Jedyne rozwiązanie sytuacji w idzi 
Botew w rewolucji:

„Jedynym wyjściem ze straszliwej 
sytuacji, w jakiej znajduje się masz 
naród — jest natychmiastowa rewffitl 
cja narodowa, która wyzwoliłaby pół
wysep bałkański me tylko od Tur
ków, lecz od tych wszystkich, którzy 
mogliby stać n 3 przeszkodzie na
szym słusznym dążeniom do pełnej i 
absolutnej wolności ludzkiej“ .

ROK BOTEWOWSKI
W roku bieżącym, w stulecie uro

dzin poety cala Bułgaria obchodzi u- 
roczyście „Rok Botewowski“ . We 
wszystkich miastach i wioskach od
bywają się akademie poświęcone ży 
ciu i dziełu Botewa. Wraz z Bułga
rią  i Polska czci pamięć wielkiego 
poety, wielkiego bojownika o wol
ność, o postęp i o trwałą przyjaźń 
narodów słowiańskich, bojownika, 
który zginął w walce, wyznając wia 
rę że „kto za wolność umiera, umie
ra nie tylko za swą ojczyznę, ale i za 
cały świat".

Jerz£ Bohdan R uch lińsh i

Ż y w io ł  morza u: prozie rosyjskiej
rp  ematyka morska jest obficie re

prezentowana w literaturze rosyj 
§kiej. Rodzaj literacki, dla którego 
utarło się miano marynistyki, ma w 
Rosji wielowiekową przeszłość i w 
Związku Radzieckim otwartą przysz 
łość przed s:bą.

Wynika to ze stanu faktycznego. 
„Nasz kraj — powiada rosyjski k ry
tyk  Szczerbina — to wielkie mocar 
stwo morskie. Jego brzegi omywają 
dwa oceany i trzynaście mórz. Morze 
odpowiada szerokiej i śmiałej natu
rze Rosjanina“ .

Spojrzyjmy uważme w , i gromne 
zwierciadło rosyjskiej literatury. Zo 
baczymy tam nie tylko życie człewie 
ka na caliźnie lądowej — a to w ię
cej niż jedna szósta całości lądów — 
ale i na morzu. Zawsze na bliższym, 
czy dalszym planie w zwierciadle 
tym widać morzą i oceany.

Walka o byt zmuszała ludy, zjedno 
czone dziś w Związku Radzieckim, 
do baczenia na merze. Nie tylko przez 
wzgląd na obronę rozległych wybrze 
ży, ale i na rybołówstwo. Nadto wy 
miana towarowa od czasów Piotra 
Wielkiego stwarzała warunki do roz 
woju żeglugi. Byt określa świadomość, 
to też życie człowieka na morzu zna 
lazło szeroki oddźwięk w literaturze 
rosyjskiej.

Wszystkie te fakty przypominają 
się naszej pamięci przy omawianiu 
szrii marynistycznej Wydawnictwa 
Wojenno - Morskiego. Ukaaała się 
antologia „Morze w poezji rosyj
skiej“ , powieść Alekssndra Biestuże- 
wa . Marlińskiego, Konstantyna Sta- 
niukowicza, Grina i  „Opowiadania 
Sewastopolskie“ Lwa Tołstoja.

Podniesiono kwestię żywą dla każ
dej literatury: czy swoistość maryni- 
styki nie umniejsza jej znaczenia spo 
łącznego? Czy autor, piszący na te
maty morskie, nie ma przede wszyst 
k im  na celu zajać czytelnika interesu 
jącym wątkiem? Czy w  marynistyce 
cel sztuki, którym jest poznanie^ czło 
wieka', nie usuwa się na plan dalszy?

Otóż nie! Znakomity k ry tyk  Wissa- 
rion Bieliński dawno przesądził tę 
sprawę. Wartością utworu literackie 
go jest prawdziwe przedstawienie do 
wolnej dziedziny życia. Wartość, nie 
zależnie od tematu, zależy od talen
tu, ideowości, prawdziwości 1 siły u- 
czucia.

Rosyjska literatura o ludziach mo
rza uwypukla swoiste cechy Rosjani
na. Wysuwa, ją to na jedno z czoło
wych miejsc w literaturze powszech 
nęj. Są na to dowody. Na anglo-ame 
rykańskim rynku księgarskim zanoto 
wano wzmożony popyt na „Opowiada 
nia Sewastopolskie“ Lwa Tołstoja. 
Są głębsze i wnikliwsze od większoś 
ci utworów z bogatej marynistyki 
anglo - amerykańskiej, która zwraca 
największą uwagę na interesującą fa 
bułę. Inaczej rosyjska. Zobrazowanie 
w  niej życia, morskiego zostało wzbo 
gacone wystudiowaniem człowieka, 
jego duchową treścią, umiłowaniem 
człowieka, ideałami społecznymi. Te 
tendencje w  marynistyce rosyjskiej 
zaznaczają się już co najmniej od po
łowy ubiegłego stulecia.

Rosyjskie motywy morskie sięgają 
głęboko v/ bajeczną przeszłość. Toć 
Ruś Kijowska leżała na „Szlaku od 
biegł, j.;k wiadomo, dorzeczem War
ty, Wisły do Dniepru i od porohów 
w dól przez Morze Czarne do Kon
stantynopola, słowiańskiego Carogro 
du. Cóż dziwnego, iż są te motywy w 
eposie ludowym „Słowa o pułku Igo
ra“ .

Co raz zapadło w  zbiorowość ludo 
Norwegów do Greków“ . Szlak ów 
wą, znajduje sobie wyraz. Raz opa
nowany żywioł przestaje być obcy. 
Kozacka czajka urasta do rozmiarów 
okrętu. Rozmach czarnomorskich w i 
chrów przenosi kozaka Jermaka na 
Syberię. „Syberyjski trak t“ powiada 
radziecki pisarz K r : t t  — „stał się 
najludniejszy“ . Szli zbiegowie z nie
zliczonych turm, kopalń i  katorg, szli 
doprowadzeni do torby żebraczej chło 
pi, niewolnicy i  żołnierze. Starowie-

rzy wykurzeni z borów nowogorods- 
kich, uralskich pustelni, kozacy. „Na 
wolne ziemie Za Chlebem“ ... I  tak u 
Cieśniny Beringa pod egidą Rosyj
sko - Amerykańskiej Kompanii jesz 
cze za Piotra Wielkiego, rozgorzała 
walka o foki z angielską Kompanią 
Hudsońską. Walka o Alaskę i dziś ame 
rykańską Sitkę. Ten szlak po Jerma 
ku utorował samorzutnie kupiec ro
syjski Szalechow i jego rezydent Ba 
rancw. Tę kartę odtworzył Iwan 
K ra tt w  powieści „Wyspa Baranowa“ 
i tam cytuje on znamienny fragment 
ody Łomonosowa, z tysiąc siedemset 
czterdziestego siódmego roku: 

„Oglądam oczyma rozumu 
Kolumba Rosyjskiego śród lodów 
Jak podąża, wyzywając losy...

Pod „Rosyjskim Kolumbem“ rozu
miał Łomonosow Beringa, który w 
1728 roku odkrył cieśninę między 
Ameryką i Azją — cieśninę nazwaną 
jego imieniem. Michał Łomonosow to 
poeta i uczony, urodzony, jako syn 
archangielskiego chłopa — rybaka w 
1711 roku, zmarły w  1765 r. Już Ło
monosow zwrócił się ku tematom 
morskim.

Sporo uzbierało się tematu morskie 
go do końca siedemnastego wieku. 
Mnóstwo tematu dostarczył P iotr 
W ielki „wyrąbawszy okno na Euro
pę“ . Plistoria literatury notuje nasi
lenie marynistyki rosyjskiej, rozwija 
jącej się na podłożu przewag mor
skich, od połowy X V III wieku. Pro
za na tematy morskie w  tej epoce by 
la nader obfita. Przypomina ona kia 
•syczne opisy podróży bajecznych. Już 
z tytułów można się zorientować. 
Powstały anonimy np. „Historia o ro
syjskim marynarzu Wasylym Korio t- 
•skim i cudownie pięknej królowej 
Heraklei z ziemi Florentyńskiej". „M ał 
żeństwo bratienka Peresniakina“ .

W pierwszej połowie X IX  wieku z 
powieścią morską wystąpił Aleksan
der Biestużew, piszący pod pseudo
nimem Marliński. Był to .przyjaciel 
Puszkina, Gribojedowa, Rylejewa. 
Był on współpracownikiem najlepsze 
go ówczesnego pisma „Gwiazdy Po
larnej“ . Był członkiem Sprzysiężenia 
Dekabrystycznego i w pamiętnym 
dniu buntu — 12 grudnia 1825 roku — 
stanął przeciw M ikołajowi I  na Pla

cu Senatorskim na czele batalionu 
Pułku Moskiewskiego.

Jego powieść „Fregata Nadzieja“ i 
„Lejtienai.it Biełozier“ były swego 
czasu wybitnym i zjawiskami literac 
k im i i cieszyły się ogromną poczyt- 
nością.

N astępuje potem zbliżenie liter.atu 
ry  do życia. Za stosunkowo blis

ką rzeczywistości morskiej uznano 
autobiograficzną powieść Dala „Micz- 
man Pociełujew“ . Ukazała się, jak i 
następny utwór prozy tego autora, w 
połowie dziewiętnastego wieku. „Wy 
wczasy Marynarskie“ Dala z 1851 ro 
ku to zbiór epizodów z życia floty. 
Zawierają mnóstwo przysłów i  zwro
tów ludowych, anegdot, zagadek i  ga 
węd morskich. A  więc znów mocno 
przemawia fo lklor i twórczość kolek 
tywu.

Realizm kroczy w ie lk im i krokami, 
a w jego duchu zj.awia się w  lite ra 
turze morskiej „Okręt Retwizan“ Gri 
gorowicza, „Fregata Pallada“ Gon- 
czarowa i  „Szkice z podróży“ Pi- 
siemskiego.

„Okręt Retwizan“ to opis rejsu Gri 
gorowicza dokoła Europy, podobny 
bardzo do „Fregaty Pallada“ Iwana 
Gonczarow.a. Świetny ten pisarz ob
ją ł swoją twórczością prawie cały 
w iek X IX , którego dzieje zawarł w 
powszechnie znanej .trylogii „Zwykła 
Historia“ , „Obłomow“ i „Obryw“ . 
Został on wysłany w 1852 roku w 
podróż naokoło świata na fregacie 
Pallada. Frzeżeglował na niej Ocean 
Indyjski, poznał Jawę, Chiny, Japo
nię. W 1858 r. wydał dwutomowy 
diariusz tej podróży — „Fregata Pa
llada“ . Bez upiększeń i zgodnie z rze 
czywistością autor opisuje ciężką 
służbę na okręcie wojennym i walkę 
z morzem. Utwór ten odznacza się wa 
lorami artystycznymi. Opis zachodu 
słońca na morzu Gonczarowa ma, 
ponoć, mało sobie równych.

Powieści morskie nieobeznanych z 
praktyką morską pisarzy utorowały 
drogę utalentowanym marynarzom. 
W następnym dziesięcioleciu wscho
dzi w  marynistyce rosyjskiej gwiaz
da pierwszej wielkości. Zjawia się 
Konstanty Staniukowicz, zwany „ad 
mirałem rosyjskiej marynarki“ . Po

dziś dzień jego poczytność jest ogrom 
na. Rosjanie odzywają się o Staniu- 
kowiczu jak o przyjacielu, w sposób 
charakterystyczny dla stosunku pub
liczności do autora, który ją chwycił 
za serce, zawędrował pod strzechy.

Staniukowicz był oficerem mor
skim i synem admirała. Kariera sta 
ła przed nim  otworem. Stał się zes
łańcem i emigrantem. Nauczyciela
m i jego byli rewolucyjni demokraci 
Czernyszewski i  Dobrolubow.

Wszystko, co pisał Staniukowicz, 
polega na prawdzie; zrywał plastry z 
ropiejących ran. Otworzył cezy czy
telnikom na życie morskie, byt i du 
szę rosyjskiego człowieka morza — 
powiada o nim  krytyk. Ale w pis
mach jego jest czar i cechą jego pió 
ra — serdeczność.

Tak samo charakteryzuje Staniuko 
wieża kontynuator jego Aleksy Nowi 
kow — Priboj. „Prawdziwy to rosyj
ski człowiek morza“  — powiada o 
nim Nowikow. „Fiewca morza i  pocz 
ciwy z kościami, demokrata“ .

Carska flota według słów Staniuko 
wieża, było to miniaturowe piekło. 
Kreśli on „Rosję w  łapciach“ na car
skich okrętach i  pulsujące życiem 
postacie pańszczyźnianych „matro
sów“ . W roku 1883 był Staniukowicz 
redaktorem dziennika „Dzieło“ . W 
roku 1885 został zesłany za działal
ność wywrotową do Guberni Tom
skiej. Tam napisał „Podróż dookoła 
świata .na Korszunie“ , ulubioną książ 
kę młodzieży.

W serii Wydawnictwa Wcjenno- 
Morskiego wyszły trzy książki Staniu 
kowicza, zawierające utwory „Ranek“ , 
„W ilk  morski“ , „Pod zwrotnikiem“ , 
„Straszny dzień“ , „Mewa“ , ,;Zagłada 
jastrzębia“ , „Zuchwały“ i  „W  sztorm“ 
Dają one w całokształcie pojęcie o 
obliczu twórczym autora.

S taniukowicz zmarł na emigracji 
w  1903 roku. Opuszczony sztan

dar morski podniósł jego następca 
Nowikow — Priboj Był on chłopem 
z Tomskiego Obwodu i do flo ty do
stał się z poboru. Pożeglował ku klę
sce pod Cuszymą na pancerniku „O- 
rzeł“ eskadry admirała Rożdiestwien 
skiego i  opisał ten pochód w powieś

ci, która została przetłumaczona na 
większość języków.

Samorodny talent Nowikowa-Pri- 
boja przechodził wiele faz, od świe
żości prym itywu do artyzmu, wyra
żonego szczególnie w opisach. Samou 
kiem będąc, dźwignął się na ten wy 
soki poziom dzięki Gorkiemu, które
go ton zasadniczy dźwięczy we frag
mentach jego epopej. O przyjętym 
przez Nowikowa tonie dają pojęcie 
kolorowe bryły stylu Gorkiego z 
„Pieśni o zwiastunie burzy“ .

W 1945 r. ukazał się wybór pism 
Nowikowa - Priboj,a, zawierający u- 
twory nowelistyczne: „Gawęda bos- 
mata“ , „Morze wzywa“ , „Podwodni- 
cy“ , „W zatoce Otrada“ , „Komunista 
w pochodzie“ i  „Ka.pitan pierwszej 
rangi“ . Ostatnie trzy z tych utworów 
należą już i z ducha i z treści do e- 
poki radzieckiej.

Staniukowicz i  Nowikow - Priboj 
jeszcze głębiej w razili tematykę 
morską w świadomość zbiorowości 
rosyjskiej.

Na tak mocnej podbudowie spo czy 
wa współczesna marynistyka radziec 
ka. „Radziecka literatura“ — powia 
da kry tyk  — „jest nie do pomyślenia 
bez utworów na tematy morskie. Do 
nich należą:

„Kapita lny remont“ i  „Dusza mor
ska“ — Sobolewa, „Sewastopol“ — 
Małyszkina, „Cuszyma“ — Nowiko
wa - Priboja, „Gorące dni Sewasto
pola“ — Sergiejewa - Cienskiego, 
„Optymistyczna tragedia“ i „M y z 
Kronsztadu“ — Wiszniewskiego, 
„Zagłada eskadry“ —• Korniejczuka, 
„Desant“ — Furmanowa, dalej — u- 
twery nowelistyczne Grina, D ikow- 
skiego, Solowjewa.

Marynistyka rosyjska zawsze była 
przesiąknięta humanizmem i głębo
kim  nurtem ludowym. Stanowi ona 
postać kolektywnej twórczości. To 
jej siła, boć słusznie pisał Gorki, że 
„najlepsze utwory w ielkich poetów 
wszystkich ludów zaczęrpniete zosta 
ły  ze skarbnicy kolektywnej tw ór
czości ludowej“ .... Prawda znana już 
starożytnym — zauważyć to wypada. 
Jak mitologiczny Anteusz odzyski

w a ł siłę, ilekroć dotknął ziemi, t i k  
artysta tworzy, póki tkw i mocno W 
ludzie.
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Rekordowe przeładunki 
w portach

Miesiąc kwiecień rb. przyniósł 
nowy rekord masy towarowej prze 
ładowanej w porcie szczecińskim. 
Ogólny przeładunek Szczecina prze 
kroczył w tym miesiącu najlep
sze dotychczas liczby z marca rb. 
•raz wyniósł o 76 proc. więcej niż 
w kwietniu 1948 r. W ciągu pierw
szych czterech miesięcy rb. obroty 
portu szczecińskiego wyniosły — 
242 proc. w stosunku do wysokoś
ci obrotów z odpowiedniego okre 
su roku ubiegłego.

Zarówno w  Szczecinie, jak w  
Gdyni-Gdańsku zwracają uwagę 
stosunkowo wysokie obroty cen
nymi ładunkami drobnicowymi. 
Pian przeładunków drobnicowych 
został w kwietniu wykonany w 
Szczecinie w 131 proc., w Gdy
n i- Gdańsku — w 108 proc.

Od początku rb. plan ogólnych 
przeładunków dla wszystkich por
tów morskich został wykonany w  
107 procentach.

'wspaniały rezerwat leśny, liczący ok. 5 tys. ha, zestal już w roku 1919 wy
łączany spod gospodarki człowieka. Spotykamy tu wspaniałe wyrośnięte 
drzewa sięgające niespotykanych nigdzie rozmiarów. Np. świerk przy piór 
śnicy (średnica na wysokości 1,3 m c l  podstawy) 103 — 140 cm dora
sta na wysokość 44 — 52 m; sosna 90 — 100 cm, 36 — 42; dąb 150 — 200 
m Ud.

W Białowieskim parku Narodowym 
można oglądać dęby, których wartość 
(materiał fornierowy), oceniana jest 
na ok. 300 tys zł za sztukę. Tego ro
dzaju dęby spotyka się również w yr
wane z korzeniami przez wichurę. 
Tknąć ich jednak nie wolno. Rządzi 
tu wyłącznie natura według swcich 
odwiecznych praw. Tak się dzieje na 
obszarze ok. 5 tys. hektarów.

Naukowcom pracującym w Biało
wieży zadawano niejednokrotnie py
tania czy Państwu opłaci .się kosztow 
ny eksperyment przeprowadzany w 
Narodowym Parku? Przecież do te
go ,,interesu“ dokłada się grube m i
liony! Tak to wygląda ,,na oko“ w 
rzeczywistości jest inacrej. Korzyści 
piynącc pośrednio z Parku Narodo. 
wego są ogromne i trudno je prżeli, 
czyć na pieniądze. Laboratorium le
śne — tak można nazwać Białowieski 
Park Narodowy — jest rzeczą konie
czną Trudno bez tego realizować pla 
ny odbudowy i przebudowy całej na
szej gospodarki leśnej.

Pisaliśmy już o planach naszego 
Ministerstwa Leśnictwa. Główne wy 
tyczne tych zamierzeń to: uzdrowie
nie i powiększenie naszych obszarów 
leśnych przez stopniowe tworzenie la 
sów naturalnych zamiast lasów sztu
cznych. Wżerem tego ma być Pusz
cza Białowieska, a zwłaszcza jej ści
sły rezerwat — Białowieski Park Na 
rodowy.

W rezerwacie tym mamy niezmier
nie cenny, z punktu widzenia nauki, 
wzorzec lasu stworzonego przez przy
rodę. Mamy tu możność przeprowa
dzenia badań na temat naturalnego 
układu stosunków i gry przyrody. 
Czynniki te spowodowały powstanie 
lasu produkującego dużo i  wysoko- 
wartościowe drewno, lasu odpornego 
na wpływ wszelkiego rodzaju szkodli 
wych czynników.

Długoletnie doświadczenia wykaza 
ly, że tworzenie sztucznych, jednowie- 
cznych i jednogatunkowych komplek
sów leśnych jest rzeczą błędną i 
szkodliwą z punktu widzenia nowo
czesnej gospodarki leśnej. Istnieje 
szereg dowodów, iż szybszy przyrost- 
drewna w lasach sadzonych sztucz
nie . jest tylko pozorny,. nie mówiąc

Kowary pracują na eksport
Państwowa Fabryka Dywanów Smyr- 

neńskioh w Kowarach jest już znaną fir 
mą i to nie tylko w całej Europie, ale 
na całym świecie.

,i\!a skutek licznych zamówień zagra 
niemych, Fabryka Dywanów w Kowarach 
zwiększyła swoją produkcję do 2.500 m 
kw. miesięcznie, zdobywając sobie w 
sferach handlowych za granicą coraz 
większe uznanie przez estetyczne wyko
nanie i wartość artystyczną wyrobów.

9 0 0  min. z ł.
na odbudowę Dolnego Śląska
W miastach. 1, wsiach Dolnego Śląską 

przeprowadzone będą w rb. poważne i u 
westycje. Koszt ich wyniesie 900 milio
nów ził.

Na budownictwo wiejskie przeznaczo 
no 159 milionów ił.  Z sum tych odbudu 
je się blisko 1000 zagród, ze szczegól
nym uwzględnieniem powiatów, posiada 
jących jeszcze możliwości osiedleńcze.

E lektryfikacja wsi łódzkich
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 

Łódzkiego przewiduje w roku bieżącym 
elektryfikację 70 wsi. Do 15 bm zelektry 
fikowano już 4 wsie, na ukończeniu są 
prac* * w 18 wsiach. W pozostałych 
wsiach prace są rozpoczęte. Na najwięk 
szą skalę prowadzone są prace elektryfi 
kacyjne w pow. częstochowskim, gdzie 
buduje się sieć w 8 wsiach. W kilku dal 
szych budowa rozpocznie się w najbliż 
izym czasie.

Na przyspieszenie realizacji planu 
elektryfikacyjnego ZEOŁ wpłynęło w po 
ważnym stopniu współzawodnictwo mię
dzy podokręgami. Dzięki temu np. robo 
ty elektryfikacyjne we wsi Korzonek, w 
pow. częstochowskim, ukończono już 30 
kwietnia br., na 2 miesiące przed termi 
nem. Podobnie przyspieszono elektryfika 
c.jf wsi Mauryców w pow. piotrkowskim 
1 innych.

nie potrzebuje. Na ich miejsce sama 
natura zasiewa różnorodne gatunki 
drzew liściastych. Za lat powiedzmy 
trzydzieści natura, gospodarująca 
swobodnie w Białowieskim Parku Ńa 
rodowym, tak ,,urządzi“ las, jak on 
powinien wyglądać w rzeczywistości.

Słowem, rezerwat puszczański w 
Białowieży służy nam dla poznania 
podstaw na których musi opierać się 
gospodarka leśna, gospodarka, która 
przy umiejętnej współpracy człowie
ka pozwoli w przyszłości uproszczo
nymi sposobami i w krótszym czasie 
osiągnąć podobne jak w lesie pier
wotnym lub nawet lepsze rezultaty. 
Jest to po prostu żywa szkoła leśnic
twa!

Do realizowania tych zadań powo
łano pirzy Białowieskim Parku Na
rodowym specjalną placówkę nauko, 
wo-badiawczą będącą filią  Instytutu 
Badawczego Leśnictwa. Treścią jej 
pracy — jak informuje biuletyn pla
cówki — jest analiza i  synteza zespo 
łu biologicznego lasu pierwotnego n i
żowego, poznanie jego struktury i dy 
namiki oraz opracowanie pozyska
nych materiałów w sposób umożliw 
wiejący wszechstronne ich wykorzy
stanie do celów praktycznych gospo
darki leśnej“ .

Zastosowano tu zasadę ciągłości 
badań w cyklach rocznych usuwając 
całkowicie stosowaną powszechnie do 
rywczość badań i eksperymentów. 
Według słów naukowców i leśników 
praktyków daje to nam słuszny po
wód do dumy, te prace bowiem, któ
re u nas praktycznie prowadzi się już 
od trzech lat, w innych 'krajach są 
dopiero przedmiotem teoretycznych 
rozważań.

Podpisano umewy handlowe 
z Holandią i Izraelem

W dniu 20 maja br. podpisano w 
Ministerstwie Handlu Zagranicznego 
w Warszawie umowę o wymianie to 
warowej między Rzeczypospolitą Pol
ską à Królestwem Holandii na rok 
1949 — parafowaną 15.11. br.

Ze strony polskiej umowę podpisał 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
H. Z. inż. Józef Kutin, ze strony zaś 
holenderskiej chargé d'affaires posel
stwa Królestwa Holandii w  Warsza
wie p. L. Savelberg.

Umowa na rok 1949 z Holandią 
przewiduje obrót towarowy w  wyso
kości ca 20 milionów dolarów, p a k a

cje badawcze: Stacja Ekologii Roślin, 
Stacja Ekologii Zwierząt, Stacja M i
krobiologiczna i Stacja Klimatologi
czno. Ponadto istnieje tu 10 punktów 
badawczych terenowych. Jest to na
prawdę żmudna- i uciążliwa praca. 
Można jej przyjrzeć się w Parku Na 
rodowym, gdzie na drzewach, na róż 
nych wysokościach, oraz na ziemi 
umieszczono szereg skomplikowa
nych przyrządów służących do pomia 
rów opadów, temperatury, wilgotności 
i  temperatury gleby itd. itd. Dalszy 
ciąg doświadczeń przeprowadza się 
w białowieskim laboratorium. Wspo
minamy o tym na marginesie gdyż 
trudno tu nawet w  małym stopniu 
dać obraz tych wielkich prac przy 
których wykonywaniu ,,królikiem  
doświadczalnym“ jest właśnie Biało
wieski Park Narodowy.

Wykorzystuje się go nie tylko do 
celów naukowo-badawczych. Tutaj 
może odbywać praktykę rńłodzież aka 
demicka, leśnicy już zaawansowani i 
przyrodnicy. Poza tym BPN stoi za
wsze otworem dla turystów a zwłasz
cza wycieczek, pragnących się zazna
jomić z postępem nauki polskiego le
śnictwa. Żywa szkoła leśnictwa nie 
jest kapliczką dla wybranych Ko
rzystać z niej może każdy obywatel 
w  miarę swych zainteresowań i po
trzeb, oczywiście taki obywatel, któ
ry umie uszanować narodowe skarby 
natury.

WŁADYSŁAW MILCZAREK
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I szerzenie' dotychczasowych stosun-; ni, jest starek „awen"; Trawler przyszedł

Morze i W ybrzeże
D o w o d e m  p o trz e b y  i  sku te czn ośc i a k c ji  

,,H “  — p o p ie ra n ia  ry b o łó w s tw a  m o rs k ie g o , 
w p ro w a d z o n e j w  ży c ie  p rzez  M in is te rs tw o  
Ż e g lu g i na p o d s ta w ie  u c h w a ły  R ad y  M i
n is t ró w  z d n ia  8 m a rc a  rb ., są c o ra z  le p 
sze w y n ik i  os iągane w  p o ło w a c h  przez 
naszych  ry b a k ó w . W  k w ie tn iu  rb .  p o ło 
w y  b a łty c k ie  p rz y n io s ły  łą c z n ie  (w e d łu g  
d o ty c h c z a s o w y c h  jeszcze n ie k o m p le tn y c h  
d a n y c h ) 7.800 to n  r y b ,  co  s ta n o w i 131% 
w y k o n a n ia  p la n u , a za razem  je s t n o w y m  
re k o rd e m  p o ło w ó w  m o rs k ic h  w  o k re s ie  
p o w o je n n y m .

F lo ty l la  ry b a c k a  ,,D a !m o r“ -u  w zbo g a 
c iła  się o n o w y  d u ż y  tra w le r ,  z a k u p io n y  
w  b ie żą cym  m ies ią cu  w e  F ra n c ji .  Jes t 
to  „H e in e  des F lo ts “  będąca w łasnośc ią  
p ry w a tn e g o  a rm a to ra  p .f.  „P e c h e r ie  de 
la M a r in ie “  z p o r tu  B o u lo g n e  s u r  M e r.

O becn ie  s ta te k  ten  o trz y m a  nazw ę „J o 
w isz* i  będzie  n a jw ię k s z y m  z c a łe j f lo 
t y l l i  d a le k o m o rs k ie j,  p o d o b n y  w ie lk o ś c ią  
d o  b u d o w a n y c h  obecn ie  na p o ls k ic h  s to 
czn ia ch  s e ry jn y c h  tra w le ró w  ty p u  „D a l-  
m o r “ .

Pierwszym
*

statkiem „Dalmoru“ , któ- 
.... ,J^.q«uryby biar ,

łn o c n y m , ce le m  dotkona-
r y  P o w ró c ił z ,p o lo > y ó w  ££ZQ njLt,ryby b ią r  
łe j  na M o rz u  P ó łn o c n y

pożary i niszczycielską działalność pa 
sożytniczych owadów. Nawet w  sa
mym Parku Narodowym, gdzie od 
trzydziestu lat człowiek z siekierą 
ma wstęp wzbroniony, możemy za
obserwować błędy powstałe na skutek 
niszczycielskiej, względnie niewłaści
wej gospodarki leśnej 

Błędy te koryguje w szybkim tem
pie natura. Stąd też te liczne świer
k i wywalane przez wichurę, świerki 
które zbytnio rozmnożyły się w re-

W jjkonały 240 proc. planu  
Dolnośląskie Ośrodki 

Maszynowe
We Wrocławiu odbyła się odprawa po 

wistowych instruktorów dolnośląskich 
ośrodków maszynowych, na której pod
sumowano dotychczasowe osiągnięcia 
ośrodków maszynowych, w siewach wio 
sennych oraz omówiono plan przygoto
wań do żniw.

Jak wynika ze sprawozdań instrukto
rów — ośrodki maszynowe wykonały 
plan w 240 proc.

Na jeden traktor wypadło przeciętnie 
70 ha orek średnich, przy normie 40 ha.
Pierwsze miejsce w przekroczeniu planu 
zajęły ośrodki maszynowe pow. Wrocław, 
które zaorały 2 tys. ha, zasiały ponad 
1,8 tys. ha gruntów'. Obecnie ośrodki ma
szynowe przystąpiły do zagoapodarowa- _ ____ _____ _ ______ _ ___ _
nia odłogów na obszarze ok. 12 tys . ha. ■ r y c h  b ra k  d a je  s ię  odczuć w  te re n ie .

Szkolimy fachoujcóuj
W  w o j .w ro c ła w s k im  sz/kolą s ię  n ie 

u s ta n n ie  k a d ry  in s t ru k to ró w  b u d o w n ic tw a  
w ie js k ie g o .

O s ta tn io  p rze szko lo n o  w e  W ro c ła w iu  
na k u rs ie  I l - g o  s to p n ia  24 in s t ru k to ró w . 
A b s o lw e n c i tego k u rs u  w  ro k u  u b ie g ły m  
u k o ń c z y li k u rs  b u d o w n ic tw a  I-g o  s to p n ia  
i  o d b y li  6 -m ies ięczną  p ra k ty k ę  b u d o w la n ą .

O b ecn ie  ro z p o c z ę ły  s ię  n ow e  k u rs y  I-g o  
s ta p n ia , na k tó ry c h  s z k o li s ię  27 k a n d y 
d a tó w  na  in s t r u k to ró w  z  D o ln e go  Ś ląska 
i  z w o j.  k ie le c k ie g o .

W  o k res ie  le tn ic h  w a k a c ji Z-SOh p rz y 
g o to w u je , p rz y  p o w ia to w y c h  in s t r u k to 
ra c h  d o  s p ra w  o rg a n iz a c ji w s i i  w s p ó ł
z a w o d n ic tw a  p ra c y , 2 -m ies ięczne  p r a k ty k i  
d la  5« s tu d e n tó w  i  u c z n ió w  s z k ó ł r o ln i 
czych .

C alem  p r a k ty k  je s t z a po zn a n ie  m ło 
d z ie ży  z  p ra c a m i o rg a n iz o w a n y m i i  p ro 
w a d z o n y m i p rzez  ZSC h.

P rz y  w y b o rz e  k a n d y d a tó w  b ra n i będą 
p od  uw agę  w y łą c z n ie  s y n o w ie  1 c ó rk i  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  o raz  ro 
b o tn ik ó w . W szyscy p ra k ty k a n c i o t rz y m y 
w ać będą w y n a g ro d z e n ia  w  w y s o k o ś c i ok . 
12.DO® z ł. m ie s ię czn ie .

4
W  cz te re c h  o ś ro d ka ch  s z k o le n io w y c h  

(w  R óżanow ie , Z b y d n io w ie , C zerw o nce  i  
E e łza tce ) p ro w a d z o n y c h  p rzez  M in is te r - -  
s tw o  R o ln ic tw a , za ko ń czo n o  sześc iom ie 
sięczne k u rs y  d la  g m in n y c h  in s t ru k to ró w .

O gó łem  zo s ta ło  p rz e s z k o lo n y c h  149 o - 
sób, k tó re  w y ró ż n i ły  s ię  p racą  spo łeczną  
na w s i, w  o rg a n iz a c ja c h  m ło d z ie ż o w y c h , 
c h ło p s k ic h  i  sp ó łd z ie lczo śc i.

O p ró cz  za ga d n ie ń  fa c h o w y c h , na k u r 
sach ty c h  d u ż y  n a c is k  p o ło ż o n y  b y ł  na 
p race  s p o łe c z n o -p o lity c z n e . Poza ty m  w  
w y k ła d a c h  u w z g lę d n io n o  re jo n iz a c ję  u- 
p ra w  i  h o d o w li,  k o n t ra k to w a n ia  ro ś lin  
p rz e m y s ło w y c h  i  bydła,, trz o d y  c h le w n e j, 
w a lk i  z  c h o ro b a m i z w ie rz ą t 1 s z k o d n ik a 
m i ro ś lin .

P o n ad to  d o  ko ńca  b r .  M in is te rs tw o  R o l
n ic tw a  p la n u je  z w ię k s z y ć  i lo ś ć  p u n k tó w  
s z k o le n io w y c h  do sześciu , w  k tó ry c h  z o 
s tan ie  p rz e s z k o lo n y c h  da lsze  S50 osób. Na 
k u rs y  te  k ie ro w a n i są k a n d y d a c i p rzez  
p a r t ie  p o lity c z n e , Z w ią z e k  S a m op o m o cy  
C h ło p s k ie j i  o rg a n iz a c je  m ło d z ie żo w e ,

W  d a ls z y m  s z k o le n iu  u w z g lę d n io n e  z.o 
s ta ło  ta kże  p rz e s z k o le n ie  pew inej i lo ś c i k o 
b ie t  na g m in n e  in s t r u k to r k i  ro ln e , S to 

ków handlowych pomiędzy obu kra
jami.

Głównymi artykułami naszego eks 
portu do Holandii są: — poza wę
glem — szkło i ceramika szlachetna, 
drzewo, papier oraz tekstylia, po 
stronie importu z Holandii: różne su 
rowce, tłuszcze, śledzie, aparaty pre 
cyzyjne, wełna, len i  bawełna.

W dniu 20 maja br. podpisana zo
stała w  Warszawie umowa o wymia
nie handlowej między Rzecząpospoli- 
tą Polską a Państwem Izrael na o- 
kres od 20 maja 1949 do 31 maja 1950 
oraz układ płatniczy, regulujący za
sady płatności, wynikające z obu
stronnej wymiany towarowej.

Ze strony Polski umowę podpisał 
minister Handlu Zagranicznego inż. 
Tadeusz Gede, a ze strony państwa 
Izrael minister pełnomocny p. I. Ba 
rzilay.

Umowa przewiduje po stronie eks 
portu z Polski następujące artykuły: 
węgiel, zboże, różne artykuły prze- 
twórczo-rolne, wyroby metalowe, ro 
wery, maszyny włókiennicze, rolni
cze i  inne, chemikalia, artykuły włó
kiennicze, szkło, porcelanę, papier i 
inne.

Polska importować będzie z Izrae
la: owoce cytrusowe i ich przetwory 
oraz artykuły przemysłowe, jak np.: 
materiały dentystyczne, specjalne che 
mi,kalia, ostrza do golenia 1 inne.

Obecna umowa handlowa polsko- 
izraelska stanowi — po okresie wy
miany bezumownej — poważny etap 
w kierunku znacznego rozszerzenia 
obrotów towarowych między obu kra 
jami.

p u s ty  po w y ła d o w a n iu  w  A n g li i  z ło w io 
nego dorsza . W  n a jb liż s z y m  cżasie  spo
d z ie w a ne  są w  p o rc ie  g d y ń s k im  dalsze 
s ta tk i  d a le k o m o rs k ie , k tó re  po  p rzę g lą - 
d z ie , ew . re m o n ta c h  i  z a o p a trz e n iu  w  
s p rz ę t do p o ło w ó w  ś le d z io w y c h  k o le jn o  
będą w y ru s z a ły  na d w u ty g o d n io w e  w y -  
p ra w y  na M o rze  P ó łnocne .

D n ia  13 i  H  bm . W y d z ia ł O sa d n ic tw a  
M o rs k ie g o  In s ty tu tu  R yba ck ie go  ro z d z ie li ł  
p o m ię d z y  osady ry b a c k ie  S p ie w o w o , M i-  
kcszew o , J a n ta r, S tegno i  K ry n ic ę  M o r 
ską  oo p ro s ią t, z a k u p io n y c h  z k re d y tó w  
in w e s ty c y jn y c h , p rz e w id z ia n y c h  na p o 
m oc w  z a g o sp o d a ro w a n iu  o s a d n iko m  r y 
b a c k im .
* n? yb,a c y  'W y ty p o w a n i p rzez  m ie js c o w e  
s p e c ja ln ie  do  ty c h  c e ló w  p o w o ła n e  K o -  

»POleczne, o trz y m a li po parze  p ro - 
.° h o c lo w li- K a ż d y  z o trz y m u ją c y c h  

p io s ię ta  za m ia s t p ła c ić  p ie n iąd ze , p o d p i-  
wfn,Si rypt diużny> m ocą k tó re g o  zobo 
w ią z a ł się d o  odd a n ia  po u p ły w ie  ro k u  
lo ia  1 “ ' I 1®) P a ry  p ro s ią t je d n e m u  z k o -  

¿ 'yb a ków , k tó rz y  w  ty m  ro k u  n ie  
m o g li b y e  o b ję c i ro z d z ia łe m .

- ” , s i ' s te m  P om ocy  w  zagospoda row a- 
m u  ry b a k o m  o sa d n iko m  c ieszy  s ię  w ś ród  

u z n a n ie m  i  n ie w ą tp liw ie  w  
re z u lta ta c h  p rz y n ie s ie  d o b re  o w o -e

Komisja A rb itrażow a  
Ministc n iw a  Żeglugi

Minister Żeglugi wydał zarządzenie 
dotyczące utworzenia stałej Komisji Arbi 
frazowej Ministerstwa Żeglugi. Wymię 
mona Komisja powołana jest do rozstrzy 
gania sporów majątkowych między przed 
siębiorstwami i instytucjami posiadający 
mi osobowość prawną, podległymi Mini 
sterstwu Żeglugi. Spory między tymi 
przedsiębiorstwami lub instytucjami i oso 
bami trzecimi mogą być również pod
dawane orzecznictwu nowopowstałej Ko 

¡.misji.

T O W A R Poznań
I8.V

Warszawa
20. V

Łódź 
18. V

Wrocław 
18 V

Pszenica.................. 3.500 3.550 3.550 3.450
Ż y to .......................• 2 175 2.225 2 225 2.175
Jęczmień pastewny . — — — —
Jęczmień przemiałowy . 2.075 2.125 2.125 2.075
Jęczmeń browarniany — —> — —

Owies...................... 2.075 2.07Î 2.075 2.075
Mieszanka pastewna — — —
Gryka...................... 3 900 3900 3.800 3 900
Proso grube . . . 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . — — —

Mąka pszenna 97% . 4.650 4.600 4.600 4.650
Mąka pszenna 80% — — 5.450 —
Maka pszenna 70% . 5 600 5.700 5.700 5.600
Mąka pszenna 67% . 6.000 — 6.000 6.050
Mąka pśzenna 50% . 6.650 6.650 6.650 6.700
Mąka poślednia . 3.200 3.150 3.150 3.250
Mąka żytnia 97%. 2.900 2.900 2.900 2 950
Mąka żytnia 80% 3 200 3.150 3.150 3.400
Mąka żytnia 65% . , 3.840 3.840 3.140 3 890
Mąka ziemniaczana . 7700-8100 — 8.00e-8.500 —
Otręby pszenne . . • 1.350 1.350 1.350 1.350
Otręby żytnie. . 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 850 850 850
Otręby owsiane . . 550 — 550 —

Płatki owsiane . . 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane — 850 850 850
Kasza jęczmienna 63% • 4 100 4 100 4,100 4.100
Kasza perłowa 46% . 5.300 5.300 5.301) 5.300
Kasza jaglana. . . • 6300 6.300 6 300 6300
Kasza gryczana . . 930n 9300 9300 9300
Pęczak ..................  . 4100 4 100 4.100 —
Groch polny . . . • 4.200-4.600 46t.0-4.700 4 80 -5.( 00 4 400-4.600
Groch Victoria . . • 6 3O0-6.6 J0 6 500-6.800 6.400-6 600 6 000 .6800
Groch „Folger” . . ■ — — — —
Groch pastewny — —* — —
Fasola biała jedn. , 5 9C0 6.100 — 5.300-6.300 5700-6 200
Fasola kolorowa . . 4.200-4,500 — 4.500-4 800 4 400-4.703
Fasola »Jasiek* . . —
Bobik . . . . . . — — —
W y k a ...................... — 3564 3.500-3.700 —
Peluszka . . . . , • — 3780 3.500-3 700
Łubin żółty. . . . . — — _
Łubin słodki . . . . —
Łubin gorzki . . . • — _ 2.00C-2 150 __
Łubin niebieski . . - 2160 ..
Ł ubin odgoryczony . • _ _ .
Seradela.................. — __ _
Rzepak ozimy. . . 6.600 fi. '00- 6 600 6400-6600 6 000-6 6C0
Rzepak jery. . . . ■ 5900 5.800-5 900 — 5.000 5.300
Rzepak przemy»łowy _ _ —
Rzepik letni . . . . _ _
Siemie lniane . . . 11 OOO-li.fCO U 000-12 001 11.Ot 0-12X0 12.000Siemie konopne . . 6.590 6.590 ■ 6 590Lnianka...................... 4540 4.540Mak niebieski do siewu 14 000 14.500 _ 13 000- 14 0 0 b000
Gorczyca. . . . . . 6572 4 460 4 600Makuch lniany . . 4.100-4 303 _ 4.200-4.400 3760-3900
Makuch rzepakowy . 2 200-2 400 __ 2100-2300 17 00-2.000
Śrut kokosowy
Śrut lniany. . . . — 2.200-2.300 ,
£rut rzepakowy . _
Śrut sóiowy . . _
Olej lniany. . . . V> 000-55 POI) 49.000- 52 000 51.000 53.« ( 0
Olej rzepakowy suiow' 5 000 27.001 2 ł.t 00- 25 G 0 7.000-i 8 000 a  000-28 500Pokost lniany . . — 60 00-a? 0' 0 65 000-69 000( hmiel (50 kg I gat. ' 
Homa żytnia luzem.

—
475-500

Słoma pras. żytnia . • 425-475 500-525 450-550 600-700Siano zw. luze m . . _ 4?5-50i> 700-750Siano zw. prasewene 650-700 750-800 Ó50-600 750-850Siano pias n/noteckie 
Ziemniaki lodalne .

— 750 800

dla producenta) . 600 too 600 600
dla ap. handlowego) 

Ziemniaki przemysłów.
680 68U 680 680

(dla producenta) . 550 550 550 550
(dla ap. handlowego; 630 630 630 630Marchew ladalna, . . 800 90u 700-800 610 9C0bapu-ta ..................

kapusta kiszona . . . _
Buraki. . . . . . 1.500-1 700 2 800-3.000 18« 0-2000
1 ietruszka . . . . — i 150-1 25i 1100 1.500 . .
Jabłka tadalne. . . 25.000- 28.000 — 12 < U0- 22 00«
Jabłka przem. . . . — —
Jabłka zimowe I pat. —
Cebula . . . . . 700-800 — 300-800 —

Tendencja . . .  
Podaż......................

spokojna spokojna spokojna spokojna

Kontraktoiranśe warzy i d  i  o u j o c ó i d

Na zlecenie Centrali Spółdzielni Rolnicy kontraktujący
Ogrodniczych, rejonowe spółdzielnie 
ogrodnicze i niektóre gminne spółdziel
nie „Samopomoc Chłopska“ , po raz pierw 
szy po wojnie, przystąpiły do kontrakto 
wania warzyw i owoców. Prace te uspra 
wnią zaopatrzenie miejskiej ludności pra 
cującej w tanie warzywa i owoce oraz 
zapewnią dostateczną ilość surowca oraz 
przetwórstwa owocowo-warzywnego.

Zwiększamy produkcję naftalin

OBWIESZCZENIE PRZETARGOWE
Oddział Sprzętu P.P.B. „BETON-STAL“ ogłasza przetarg nie

ograniczony na sprzedaż używanych samochodów:
1) ciężarowy Renault — 3 ten.
2) ciągnik Bergward — na gąsienicach
3) osobowy Chevrolet — TCOAL r. bud. 1936
4) osobowy B.M.W. — 326 — 4 oseb.

Pojazdy można oglądać od 21-go do 30 maja 1949 r. od godz. 
9-ej do 12-ej, w garażach „BETON-STAL“ przy ul. Nowogrodz
kie j Nr 60.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „zakup samo
chodów“ składać do odpowiedniej skrzynki w  Centrali P.P.B. 
„BETON-STAL“ ul. Nowogrodzka 40, gdzie nastąpi otwarcie tych 
ofert dnia 31 maja b. r. o godz 10-ej-.

Do oferty należy dołączyć dowód wpłaty na zł 5.000.— na na
sze konto w B.G.K. Nr 5107 — kredyty obrotowe.

„BETON-STAL“ zastrzega sobie prawo wyboru o-erenta 
i  unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia z 
tego tytułu odszkodowań. K r 802-0

P  rodukcja naftaliny sublimowanej ma
*  dla naszej gospodarki doniosłe zna
czenie. Artykuł ten znajduje duże zasto 
sowanie nie tylko w gospodarstwach do
mowych — służy on przede wszystkim 
jako półprodukt w przemyśle syntetycz
nym do otrzymywania rozpuszczalników, 
a także poszukiwany jest przez cały prze 
mysi farbiarski.

Jednym z głównych zakładów produku 
jących naftalinę sublimowaną była do- 
ychczas fabryka chemiczna w Hajdu

kach na Górnym Śląsku. Produkcja tej 
fabryki w pierwszych latach powojennych 
zaspakajała całkowicie ówczesne wymogi 
-ynku. Zapotrzebowanie na naftalinę ze 
strony odbudowującego się dopiero ze 
zniszczeń, przemysłu syntetycznego było 
niezwykle skromne, a pozycje eksportowe 
więcej niż umiarkowane.

W miarę .postępującej jednak odbudo
wy przemysłu syntetycznego jak również 
wzrostu zainteresowania za granicą pol
ską naftaliną, produkcja zakładów hajduc 
kich stała się niewystarczająca. Na ryn 
ku dał się odczuć brak naftaliny.

W tej trudnej sytuacji przyszła z po
mocą zakładom hajduckim produkcja ga 
zowni warszawskiej. Mianowicie, istnieją 
ca przy Gazowni Warszawskiej Fabryka 
Chemiczna uruchomiła produkcję naftalj 
ny sublimowanej, co stanowi prawdziwy 
wyczyn.

Przed wojną Fabryka Chemiczna Ga
zowni Warszawskiej nie posiadała prasy 
naftalinowej, na skutek czego można by
ło tu przerabiać wyłącznie naftalinę pra 
iwaną zakupywaną na Śląsku.
Po wojnie mimo trudności spowodowa

nych zniszczeniami i brakiem dostaw ma 
teriałowych, pracownicy naftalinowi łącz 
nie ze szczupłą brygadą ślusarską poku 
sili się — nie dysponując żadnymi rysun 
kami i opisami technicznymi — o do
kończenie montażu prasy i aparatury do 
destylacji naftaliny, a także o wykonanie 
całkowitego montażu przewodów paro
wych, próżniowych, ciśnieniowych i prze 
syłowych. Dzięki ofiarnej i wytężonej 
pracy pracowników: Śliwińskiego, Chy- 
żaka, Sitarskiego, Marcinkowskiego i Ku 
li.ka w marcu 1948 r. fabryka rozpoczęła 
prasowanie naftaliny, a w kwietniu rb. 
przystąpiła do produkcji naftaliny subli 
mowanej w łuskach.

Drugim wielkim sukcesem fabryki było 
rozwiązanie problemu surowców służą
cych do produkcji naftaliny. Fabryka bo 
wiem opiera swą wytwórczość z jednej 
strony na odpadkowym oleju żywicznym 
z drugiej zaś — na surowej smole ga
zowniczej.

Wykorzystanie odpadkowego oleju ży 
wicznego jest pomysłem prowadzących 
fabrykę inż. Karbowskiego i mgr. Borkow

skiego. Pomysł polega na destylowaniu 
oleju żywicznego i wykrystalizowaniu 
naftaliny surowej z frakcji naftalinowej.

Otrzymywanie naftaliny z surowej smo 
ły gazowniczej jest niemniejszym osiąg
nięciem racjonalizatorskim. Naftalinę 
otrzymuje się normalnie ze smół koksow 
niczych _ bogatych w ten produkt, gdzie 
zawartość jego wynosi przeciętnie około 
8 proc., podczas gdy smoła gazownicza 
zawiera tego związku nie więcej jak 4 
proc. Fabryka Chemiczna dzięki starań 
nemu gromadzeniu wszystkich frakcji ole 
jowych smoły gazowniczej, w których 
stwierdzono dużą zawartość naftaliny, 
ma możność później na drodze redystyla 
cjj tych frakcji i kolejnej krystalizacji — 
otrzymywać naftalinę surową. O rozmia 
rach uzyskanych tą drogą korzyści 
świadczy fakt, iż ze sprzedaży 1 kg na
ftaliny zawartej w olejach handlowych 
Fabryka Chemiczna otrzymuje około 12 
zł, gdy tymczasem cena 1 kg naftaliny 
w łuskach wynosi ok. 50 zł.

W chwili obecnej produkcja naftaliny 
sublimowanej w Fabryce Chemicznej Ga 
zowni Warszawskiej utrzymuje się na 
poziomie 15.000 kg miesięcznie. Ilość ta 
stanowi poważny wkład do obecnej kra 
jowej produkcji naftaliny handlowej.

ZDZISŁAW  EGGERS

owoce i warzy
wa otrzymują wysokie zaliczki. Np. plan 
tator kontraktujący dostawę cebuli z 1 
ha otrzymuje 50.000 zl zaliczki. Ogółem 
na zaliczki CSO przeznaczyła w rb. 
350 min. zl.

Kontraktowanie warzyw ! owoców — i 
przebieg b. pomyślny. Rejonowe 1 
dzielnie ogrodnicze i niektóre p tę 
spółdzielnie „Samopomoc Chłopska“ za
warty już umowy kontraktacyjne na ok.
2.000 ha. cebuli oraz na ok. 50 proc. za 
-lanowamej ilości innych warzyw i owo- 
'ów.

P. G. R. kontraktują  
cielęta hodowlane

Państwowe Gospodarstwa Rolne na 
Dokiym Śląsku przystąpiły do kontrakta 
cji i zakupu cieląt hodowlanych w pow. 
łódzkim, dzierżoniowskim, kamienno-gór 
skini i jelenio-górskim. Powiaty te prao 
dują w akcji hodowlanej.

Kontraktacja i zakup prowadzone są 
na warunkach b. dogodnych dla rolni
ków. Sztuki hodowlane zakupywane są 
w cenie po 130 — 170 zl 2a 1 kg wagi. 
Na okres 3-ch miesięcy, w którym cielę 
ta pozostają u hodowców, rolnicy otrzy 
mują po 70 zl dziennie na wykarmienie 
zakontraktowanego cielęcia. — Po uply 
wie tego terminu PGR przejmują cielęta, 
pacąc w zależności od przyrostu ‘ wagi 
cielęcia.  ̂ Jeżeli przeciętny przyrost dzień 
ny wagi cielęcia wyniesie 500 gr — ho 
dowca otrzyma po 200 zl za kg odchodo 
wanej sztuki. Przy przeciętnym dziennym 
przyroście 750 gr — cena wyniesie 275 
zl za 1 kg wagi. Jeżeli dzienny przecięt 
ny przyrost wagi cielęcia przekroczy 
750 gr, hodowca otrzyma po 300 zł za 
1 kg wychowanej sztuki.

Wtnaju rb. PGR zakontraktują w '»-oj, 
wrocławskim 1000 cieląt hodowlanych, >
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Adam Krzepko wski „ Ż o ł n i e r z  i b o h a t e r “

S k r z y w d z o n y  c z ł o w i e k
( Słupsk, w  maju,
T> ardzo nieładnie jest podsłuchi- 
•*-'wać, ale ostatecznie jeśli ktoś w 

wagonie kolejowym opowiada o 
swych kłopotach i  planach tak głoś
no, że słuchać trzeba mimo woli — 
no, to nie jest przecież wstyd. Inna 
rzecz, że „skrzywdzony i  zrujnowa
ny“ (wg własnych słów) człowiek 
mógłby mieć trochę pretensji o niea
utoryzowane publikowanie jego w y
powiedzi. Ponieważ jedriak temat jest 
charakterystyczny i pouczający, prze 
to zaryzykuję narazić się Szanowne
mu Obywatelowi, zwłaszcza że bę
dzie io pożyteczne dla ogółu bardziej 
szanowanego ,a mniej „szanownego“ . 
Jednocześnie z optymizmem wyra
żam przekonanie, że jak na r. 1949 
ów „Szan. Ob.“ jest nielada raryta-: 
sem; a „białe k ru k i“ warte są papie 
ru  i  farby.

Brawie dwa miejsca w  pociągu z 
Ustki do Słupska zajmował zażywny 
starszy pan. Ubranie z dobrego matę 
ria łu  opinało mu wybujały brzuszek, 
niewielka „szpicbródka" maskowała 
nieudolnie parę podbródków zdobią 
cych jak wiadomo twarze ludzi, któ 
rzy nie muszą sobie odmawiać nad
miaru doczesnych uciech gastrono
m ii. Mimo te pozory w  jego cezach, 
które przyzwyczaiły się patrzeć na 
weselsze obiekty niż koniec własne
go czerwonego, grubego nosa, znać 
było zniechęcenie i  czarne chmury 
rozpaczy.

— Tak, tak, proszę pana — mówił 
do swego współtowarzysza podróży, 
widocznie dawnego znajomego — 
człowiek chciał parę złotych włożyć 
w  interes, pracować i  jakoś żyć — to 
go- zmarnowali, zniszczyli..

Jeśli Szanowny Obywatel zerknął 
na solidnej ceny zegarek na swej so 
lidnej ręce, to nie dlatego, aby się 
gdzieś spieszył, a po prostu chciał 
sprawdzić czy pociąg odejdzie punk
tualnie według czasomierza, który 
„za takie pieniądze“ powinien zaw
sze wskazywać dokładny czas.

I N IEFORTUNNE TRANSAKCJE
— Wiadomo. Brzed wojną miałem 

własną przetwórnię rybną w  Warsza 
wie, chłodnię, handlowałem z całym 
światem, sprowadzałem całe okręty 
transportów owoców południowych, 
pomarańcze, banany... Wojnę jakoś 
się przeżyło .chociaż — jak pan wie 
— wszystkich nas gnębili Niemcy i 
wszystkim było ciężko. Dobrze, że 
się człowiek uchował... Po wojnie 
otworzyłem stolarnię ze wspólnikiem,. 
bo tamto się spaliło. Ale, myślę, trze 
ba wrócić do rybnego fachu. Miałem 
trochę gotówki i  zacząłem się rozglą 
dać za jakimś kutrem. Jeździłem tu 
i  tam, wreszcie znalazłem dobry ku
ter poniemiecki. Trzeba go było wy 
kupić w  OUL-u i  wyremontować. 
Wszystko razem miało kosztować 110 
tysięcy. Musiałem jednak sprzedać 
stolarnię (dostaliśmy 3 i pół miliona, 
z czego połowa przypadła na mnie), 
aby szybko kuter uruchomić i  puś
cić na morze.

Dalej okazuje się, że do remontu 
zabrał się jakiś przedsiębiorczy m aj
ster J., który wyciągnął od Szanow
nego Obywatela około pół miliona 
zł. na „różne w ydatki“ , -poza tym, że 
został dopuszczony na „pół na pół“ 
do własności kutra. Majster zajmował 
się różnymi dorywczymi pracami, za 
niedbując najważniejszą i w  połowie 
własną. Wreszcie kuter poszedł do re , 
montu na stocznię, z którą umowa 
przewidywała również budowę zupeł 
nie nowego kutra na raty. Wśród stu 
kotu kó ł trudno było zrozumieć, zda 
je  się jednak, że w grę wchodził je 
szeze jeden kuter, gdzieś długo „za
melinowany“ , nigdzie nierejestrowa 
ny, a zgłoszony do OUL przez Szan. 
Obywatela, letóry chciał być jego u- 
żytkownikiem. Sam fakt zgłoszenia 
ukrywanego kutra uważa Szan. Ob. 
nie tyle za wypełnienie zwykłego o- 
bowiązku, ile  za czyn patriotyczny 
godny wyróżnienia' i  pochwały pub
licznej.

N o w i d jjrektorzg teatrów
Władysław Knosnowiecki, dotych

czasowy dyrektor Państw. Teatru 
Śląskiego w  Katowicach, a uprzednio 
Teatru W.P. w  Łodzi obejmuje w  
nowym sezonie dyrekcję będącego w 
odbudowie Teatru Narodowego.

*
Kierownictwo artystyczne Teatru 

Klasycznego pod dyrekcją M arii Gor 
czyńskiej obejmuje w  nowym sezo
nie Erw in Axer.
, *

W Bydgoszczy powstąje przedsię
biorstwo państwowe pn. „Państwowy 
Teatr Ziemi Pomorskiej w  Bydgosz 
czy“ . Przedsiębiorstwo to obejmuje 
dwa stałe teatry w  Bydgoszczy i  To
run iu  oraz teatry w  Grudziądzu, Wło 
cławku i  Inowrocławiu.

Dyrektorem Państwowego Teatru 
Ziemi Pomorskiej mianowany został 
Aleksander Rodziewicz, dotychczaso 
w y dyrektor teatru w  Toruniu. Do
tychczasowy dyrektor Teatru M iej
skiego w  Bydgoszczy, Aleksander 
Gąssowski mianowany został dyrek
torem Państwowego Teatru w  B ie l
sku.

W troskach
i kłopotach życiowych

zawisze dob rze  
p o r a d z i

S W O IM  CZYTEIJltN TK O M  
T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y

j „ P r z y j a c i ó ł k a 66
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Od własnego korespondenta „R zeczypospolite j“

W rezultacie niefortunnych transak 
cji Szan. Ob. straci! 2 m iliony zł., l i  
cząc w  tym zyski majstra - wspólni
ka. Aby uzyskać- taką sumę musiał 
sprzedać stolarnię, samochód osobo
wy i biżuterię żony. Zresztą przecież 
trzeba było mieć na życie.

TRZY DOMY
— Życie, panie, kosztuje. A  to już 

rok, jak człowiek nie zarabia i  mu
si utrzymać trzy domy: swój, żony i 
syna. Przez te wszystkie nieszczęścia 
trzeba tylko dokładać ,a można by już 
w tym czasie zarobić ze 4 miliony. 
Mam jeszcze parcelę w Leśnej Podko 
wie, plac w  Warszawie i  dom w  Ło
dzi, ale czy to warto dalej inwesto
wać, starać się, walczyć, kiedy już 
się wszystkiego odechciewa?

Rzeczywiście sytuacja rozpaczliwa. 
W dodatku syna mu wzięli do woj
ska, ów majster za coś tam „siedzi“ , 
a „z kutrem cholera w ie co będzie“ .

— I  co ja  komu zawiniłem? — pod 
sumował retorycznie swoje wywody 
— Żyję skromnie, chodzę do kościo 
ła, chcę pracować uczciwie... Ach!— 
machnął ręką,

— Tak, tak — pokiwał współczu
jąco głową słuchający Szan. Obywa
tela znajomy. Elegancka blondynka, 
która pudrem i  szminką Elisabeth 
Arden zacierała ślady pobalzakow- 
skiego wieku, westchnęła ze zrozu
mieniem, chowając rekwizyty urody.

Pociąg dojechał właśnie do swej 
końcowej stacji i  ludzie wysypali się 
na perony przed ruiną słupskiego 
dworca.

Spróbujmy teraz spokojnie zesta
wić parę faktów z tragicznych frag-. 
mantów życiorysu p. D. — Szanow
nego Obywatela. Przed wojną był to 
kapitalista, kupiec — importer, któ. 
ry  dorobił się tzw. „ciężkiej forsy“ 
na handlu hurtowym z zagranicą na 
własną rękę i  własny rosnący rachu 
nek. Przypuśćmy, na pewno słusznie, 
że p. D. przejadał kapita ł przez czas 
okupacji, ale mimo to po cichu pom 
noży! uciułany zapasik „twardych“ i 
„świnek“ w  transakcjach, o których 
może lepiej nie mówić. Tego dobra 
na koncie musiało być sporo, jeżeli 
do dziś zostały place, dcm i zamrożo 
ne m iilony. Ale p. D. nie zmienił się. 
Uważa on, że skoro przed wojną pra 
cą mógł nazywać „robienie pienię
dzy", to czasy nie zmieniły się na ty 
le, aby nie można było przy pomocy 
kapitału żyć kosztem pracy innych.

POD ADRESEM PANA D.
P. D. wyobrażał sobie pracę w ten 

sposób, że rybacy zmagający się z ży 
wiołem i  narażający w  pracy na mo
rzu swe życie, przynosiliby mu go
tówkę na stół. On płaciłby im  „oczy 
wiście według runowy zbiorowej“ i 
wszystko byłoby w  porządku. A  czy 
nie byłoby przypadkiem słuszniejsze, 
aby kuter wykupił i  napraw ił na ra 
ty  przy .pomocy kredytów sam rybak 
albo załoga, albo spółdzielnia pracy? 
Tylko czy p. D. może zrozumieć, że 
jego pieniądze byłyby narzędziem 
zwykłego wyzysku?

Ale powiedzmy, że p. D. zrealizo
wałby swe plany i  stałby się armato 
rem rybackim. Cóż jednak zrobiłby j

z pieniędzmi jeśli zdecydoiwdiby się
nie urządzać wycieczki ,,za morze“ i 
„pracować w  kra ju  dla kra ju “ ? A  no 
utrzymywałby dalej trzy domy, choć 
przecież z żoną i  własnym synem moż 
na mieszkać w  jednym, jeździłby so 

1 bie na wycieczki krajoznawcze włas 
nym samochodem, jadłby dobrze i 
pił, konserwując brzuszek 1 zmienia
jąc kolor nosa z czerwonego na fio 
letowy. Nie ma wątpliwości, że los 
rybaków interesuje takiego człowie
ka ty lko o tyle, o ile  związany jest z 
całością eksploatowanego do maksi
mum kutra. N ik t też nie łudzi się, że 
p. D. łożyłby pieniądze na jakiekol
wiek cele o charakterze społecznym.

Z biegu spraw wynika, że rybacy, 
stanowiący ewentualną załogę kutra, 
uniknęli szczęśliwie „zaszczytu“  pra 
cowania i  narażania życia dla zwięk 
szania kapitałów p. D. Nstępnym po 
zytywnym rezultatem transakcji była 
sprzedaż stolarni, którą kupiło jedno 
z M inisterstw i  może teraz korzystać 
z n ie j bez .pośrednictwa.

Wreszcie nie stało się źle, że p. D. 
ma trochę mniej pieniędzy, bo może 
za. rok, dwa, gdy wyczerpie resztę 
„skromnych oszczędności“ zacznie 
pracować rękami i  głową a nie kapi 
talem, co mu na pewno wyjdzie na 
zdrowie. Przykro co prawda plano
wać miesięczny budżet rodzinny w 
sumach daleko mniejszych- od 150 — 
200 tysięcy, ale to ty lko  z początku: 
później można się przyzwyczaić, na
brać w  planowaniu w.prawy i  nawet 
wyleczyć nieprzyjemną zadyszkę, któ 
rą powoduje otłuszczenie woreczka 
sercowego. A  że „w  zdrowym ciele... 
itd “ przeto może p. D. uzdrowi też 
swoje poglądy trochę kolidujące jed
nak ze stanowiskiem ogółu w  wieku 
XX  — czego mu życzy przygodny 
współpasażer i  przypadkowy słuchacz.

„Stara ryba ru nowym sosie“
K rytyk  francuski o film ach  am erykańskich

Znakomity francuski k ry tyk  filmo
wy Georges Sadoul zapoznał wczoraj 
dziennikarzy filmowych z niektóry
mi aspektami sytuacji w  kinemato
gra fii francuskiej. P. Sadoul przybył 
do Polski z małżonką na zaproszenie 
Filmu Polskiego w  celu wygłoszenia 
szeregu odczytów i  zapoznania się z 
polską produkcją filmową.

W czasie herbatki koleżeńskiej, u- 
rządzonej przez Klub Sprawozdaw
ców Filmowych, p. Sadoul opowie
dział o trudnej sytuacji film u fran
cuskiego, znajdującego się pod pre
sją i  naporem film ów amerykań
skich. „We Francji — powiedział roz 
mówca — nie możemy na przykład 
produkować zupełnie film ów  koloro
wych. Nasza wytwórnia Pathe — je 
dyna, która była zdolna wytwarzać 
film y tego rodzaju, została zakupiona 
przez amerykańskiego Kodaka i  w y
wieziona do Stanów Zjednoczonych. 
F ilm y amerykańskie, które najbar
dziej podobają się publiczności fran
cuskiej to właśnie film y kolorowe. 
Oczywiście, w  takiej sytuacji, Ame
rykanie nie zgadzają się na odsprze
danie tego patentu, a zresztą wątpię 
czy znalazłby się obecnie ktokolwiek 
we Francji, kto mógłby sfinansować 
tego rodzaju imprezę“ .

Zapytany o nowy wynalazek fran
cuski, umożliwiający nakręcanie f i l 

mów kolorowych na taśmie czarno
białej, p. Sadoul odpowiedział, że 
wynalazek ten wymaga przerobienia 
wszystkich aparatów projekcyjnych, 
co pociągnęłoby za sobą zbyt wielkie 
koszty. Wynalazek ten ma przyszłość 
przed sobą, ale w  obecnej chw ili nie 
może wywrzeć wpływu na uniezależ 
nienie się film u francuskiego od pro 
dukcji amerykańskiej.

P. Sadoul powtórzył raz jeszcze 
swą entuzjastyczną opinię s> „Ostat
nim Etapie“ , jako film ie, k tóry jest 
„rewelacją artystyczną, tematyczną i  
ideologiczną“ . „Pozostała produkcja 
polska stoi również na wysokim po
ziomie — powiedział p. Sadoul — 
ale „Ostatni Etap“ zajmuje zupełnie 
szczególną pozycję“ .

„Publiczność francuska nie ma oka 
z ji zapoznania się z filmami radziec
k im i — powiedział dalej gość — po
nieważ władze nasze starają się unie 
możliwie rozpowszechnianie tych f i l 
mów. Formalnie, dystrybucja jest do 
zwolona, ale w  praktyce, władze ad
ministracyjne i  policja wywierają na 
właścicieli k in  taką presję, że więk
szość z nich ustępuje“ .

„Stara ryba w nowym sosie“ — ty 
m i słowami określił p. Sadoul ame
rykańskie próby wprowadzenia reali
zmu do filmu. W ostatnim czasie, 
producenci amerykańscy, widząc ros

nącą popularność • film ów  europej
skich, a szczególnie włoskich, rozpo
częli coś w  rodzaju „przełomu“ zry 
wając przynajmniej formalnie z f i l 
mami o milionerach, girlsach i  cow
boyach. „Widziałem — mówi p. Sa
doul — jeden taki film  pt. „The Na- 
ked C ity“ — „Nagie Miasto“ w  reży
serii Jeana Dassina. Jedyną jego za
letą jest oprawa. W czasie film u  mo
żna poznać Nowy Jork, ale już nic- 
od strony luksusowych drapaczy 
chmur, ty lko  taki, jak i on rzeczywiś
cie jest. Ale treść jest wciąż ta sa
ma: morderstwo, poszukiwanie zabój 
cy, detektyw, amant, happy end! Jc 
stem zdania, że ten „przełom“ to 
b lu ff. F ilm  amerykański stoi w  obli
czu kryzysu tematycznego“ .

Na zakończenie pytamy p. Sadoula 
o Warszawę, którą poznał już w 
1947 r. w  czasie festivalu film u fran
cuskiego. „No cóż — uśmiecha się 
— mogę powiedzieć tylko rzeczy ba
nalne, takie, jakie słyszeliście już 
niejednokrotnie. Warszawa i  je j od
budowa są imponujące. Jestem wciąż j 
pod wrażeniem waszej pracy“ . ’

Małżonka p. Sadoula pomaga mężc 
w i jako tłumaczka, ponieważ jest Pol 
ką. Z Polski wyjechała w  latach 
trzydziestych.

ZYG. BRON.

TU R EC K O  - A M ER YK A Ń SK A  
W O L N O Ś Ć  PRASY

L is t korespondenta „IS'ew York T im es’a”

Poniżej drukujemy list korę 
spondenta „New York Times’a“ 
w Turcji Aslana K, Humbaraci. 
List ten jest doskonalą ilustracją 
amerykańskiej „Wolności prasy“ 
(Red.)

Do pana Edwina L. Jamesa, sekre
tarza redakcji „New York Times’a“ , 
229 West 43 Street, New York.

Szanowny Panie!
Pragnę poinformować pana, że z 

dniem dzisiejszym t.j. 2 maja 1949 r. 
rezygnuję ze stanowiska korespon
denta „New York Times‘a“„w  Turcji 
które piastowałem od 15 marca 1946 r.

Podejmuję ten krok po głębokim 
rozważeniu i  z głębokim ubolewa
niem, ponieważ w przeszłości byłem 
dumny z pracy dla New York T i
mes^“ .

Rezygnuję ze stanowiska, które da
je uprzywilejowaną pozycję w  dzi
siejszej Turcji, ponieważ warunki ja 
kie powstały tu  od chw ili ogłoszenia 
doktryny Trumana uniemożliwiają 
mi wykonywanie mego zawodu zgod
nie z zasadami uczciwego dziennikar 
stwa.

W dążeniu do nadsyłania sprawoz
dań na temat amerykańskiej pomocy 
wojskowej spotykałem się zawsze z 
wrogością i  dyskryminacją ze strony 
kierowniczych kół mego kraju, urzęd 
ników ambasady amerykańskiej, a 
przede wszystkim amerykańskiej m i
s ji wojskowej. Sytuacja ta trw a na
dal pomimo faktu, że art. 3 pierw
szego paragrafu Umowy o pomocy 
dla Turc ji z 12 lutego 47 r. gwaran
tuje pełne prawo korespondentom 
prasowym i radiowym Stanów Zjed
noczonych. „swobodnego obserwowa
nia i  pełnego opisywania“ wojsko
wej pomocy amerykańskiej dla Turcji. 
W moim dążeniu do „swobodnego 
obserwowania i  pełnego opisywania“ 
spotykałem się zawsze z faktem, że 
jeżeli nie .piszę tego czego pragną u- 
rzędnicy tureccy i  amerykańscy, na
trafiam  na przeszkody w  mej pracy 
i  staję w  obliczu gróźb i  zastrasze
nia.

W IADOMOŚCI PRASOWE — INFOR
M A CJAM I DLA W YW IADU

Z drugiej strony, jeżeli wbrew a- 
merykańskim i  tureckim przeszko
dom oficjalnym wysłałem prawdziwe 
i ważne wiadomości, nie były one w

ogóle drukowane w  „New York T i
mesie lecz wykorzystywano je  jako 
potencjalną groźbę przeciwko mnie 
w aktach wywiadu obu rządów. Te 
wiadomości zaś, które nie by ły  cał
kowicie odrzucane, były skracane 
przeredagowywane, lub zagrzebane 
gdzieś na ostatnich stronach pisma, 
lub wreszcie całkowicie zniekształ
cane.

Np. we wrześniu 1948 r „  doniosłem 
że „myśliwce typu P-47, które Tur
cja otrzymała w  ramach amerykań
skiego programu pomocy, trzeba by
ło wyłączyć ze służby ze względu na 
błędy techniczne, które spowodowały 
poważną liczbę śmiertelnych wypad
ków w  tureckich siłach lotniczych. 
Podałem również, że w  konsekwencji 
ujemnego wrażenia jakie wywołało 
to w  narodzie tureckim, oficerowie 
prasowi Stanów Zjednoczonych, któ 
rzy zajmują się rozpowszechnianiem 
wiadomości w  prasie tureckiej . za
proponowali by albo „zabronić gaze
tom donosić o tych wypadkach“ lub 
też „zrzucić winę na komunistów“ .

GANGSTERSKI NAPAD
Wiadomość ta w  redakcji „New 

York Times‘a“ brzmiała: „Grupa sa
molotów P-47 została wyłączona ze 
służby“ . Cała dalsza część moich wia 
domości została całkowicie zniekszta! 
eona.

W w yniku tej wiadomości, gen. E. 
Hoag, szef TUSAFG (grupy lotniczej 
turecko - amerykańskiej) określił 
mnie jako „kłamcę“ w  oświadczeniu, 
które zostało potem szeroko przedru
kowane w  prasie tureckiej. O fi
cjalny organ turecki „Ulus" nazwał 
mnie w  artykule wstępnym „mo
skiewskim agentem“ . Gen. Mac B ri- 
de, jeden z dowódców TUSAFG, a 
jednocześnie wyższy oficer w  amery
kańskiej m isji wojskowej, rzucił się 
na mnie w  klubie golfowym w  An
karze, krzycząc głośno, że jestem 
„złym Turkiem“ . Powstrzymał go 
ambasador amerykański Wadsworth.

W tym  samym miesiącu, t.j. w  gru 
dniu 48 r „  wysłałem dępeszę stwier
dzającą, że admirał T. Settle, szef 
TUSNG (turecko - amerykańskiej 
grupy morskiej) złożył rezygnację ze 
względu na bardzo złe rezultaty sto
sowania wojskowego programu po
mocy na odcinku floty., Dodałem, że 
Waszyngton zażądał od niego wyco
fania rezygnacji, ponieważ mogłoby 
to wywołać niekorzystne konsekwen
cje.

Również i  ta wiadomość nie zo
stała wydrukowana przez „New York
Times“

RAPORTY DO DEPARTAMENTU
STANU

Wkrótce później wysłałem depeszę 
o pierwszych krytycznych głosach, 
które ukazały się w  prasie tureckiej 
przeciwko ERP (planowi Marshalla) 
dodałem, że pismo, które krytykowa
ło ERP zamieściło jednocześnie tekst 
dwustronnego układu między Turcją 
a Stanami Zjednoczonymi trzymane
go dotychczas w  tajemnicy przez oba 
rządy. Pismo to zostało w  konsekwen 
c ji zmuszone do zaprzestania k ry tyk i 
oraz ogłaszania tego układu. Gdy do
wiedziano się o tym w Ankarze, a~ 
merykański chargé d'affaires oświad
czył, że wysyłam fałszywe wiado
mości i  że zmuszony był napisać ra
port na mnie do Departamentu Sta
nu.

Doniosłem o tym w październiku 
1948 r. z innym i wiadomościami o 
tym samym charakterze. Ale żadna 
z nich nie została publikowana. 
„New York Times" uważał na jw i
doczniej, że nie mają one żadnej 
wartości informacyjnej!

Ale amerykańska pomoc wojsko
wa i  plan Marshalla nie są jedyny
mi tematami, które „New York T i
mes" uważa za pozbawione wartości 
informacyjnej. Wiadomości o tragicz
nych warunkach socjalnych i  gospo
darczych narodu tureckiego, podlega
ją również konfiskacie. Informacje z

Ćwiklińska 1 Kurnakowicz w 2-gim akcie sztuki Shawa, granej na seenia 
Starego Teatru w Krakowie

Z  sal koncertowych

„ S in fo n ia
K ONCERT symfoniczny Filharmo 

n ii Stołecznej, aczkolwiek zor
ganizowany w  ramach Festiwalu Pol
skiej Muzyki Ludowej, kojarzył się 
również z Rokiem Chopinowskim. Ko 
jarzył on się przez te naturalne związ 
ki, jakie łączą muzykę Chopina z pol
ską pieśnią ludową 

Koncertowi, składającemu się w y
łącznie z dzieł, opartych na tema
tyce ludowej, patronował oczywiście 
Chopin. Jego „Rondo a la Krako
w iak" op. 14 (1828) miało odtwórczy
nię w  osobie Wandy Łosakiewicz, 
która zarówno w  tym  dziele, j.ak i  do
danych nad program utworach f o r 
tepianowych Chopina i Różyckiego, 
wykazała takie zalety pianistyczne, a 
zwłaszcza taką kulturę gry, że można 
je j szczerze pogratulować sukcesu.

Poza Chopinem usłyszeliśmy dzieła 
współczesnych kompozytorów pol
skich, a więc Stanisława Wiechowi- 
cza scherzo symfoniczne „Chmiel“ 
(1926), oparte na motywach starej i 
bardzo popularnej pieśni. Aczkolwiek

Andrzej Panufnik
(fot. Dorys)

rozmaitych źródeł wychwalające nie
istniejącą demokrację w  Turc ji pu
blikuje się bez ograniczeń, ale gwał
cenie wolności obywatelskich, bru
talne traktowanie chłopów przez bez
litosną żandarmerię, te rror policyjny 
W miastach, aresztowania, wtrącania 
do więzienia i  torturowanie więźniów 
politycznych, prześladowanie in te li
gencji, skandaliczne nadużycia urzęd
ników oraz oficjalne poparcie udzie
lane przez rząd skrajnej prawicy — 
wszystko to nie znajduje miejsca na 
kolumnach „New York Times‘a“ .
PRAW DZIW A GROŹBA DLA TURCJI

Dalej nie pamiętam by jakiekol
wiek wiadomości antyrosyjskie z 
Turcji bez względu na źródło nie u- 
kazały się w  „New York Timesie". 
Specjalnie chodzi tu o wiadomości, 
które określają Rosję jako wroga 
u rc ji i  groźbę dla istnienia tego kra
ju.

Szanowny Panie! Największą groź
bą dla istnienia Turc ji są cyfry za
warte w  moich sprawozdaniach a do
tyczące rocznych wydatków na żan
darmerię i  policję w  porównaniu z 
wydatkami na rolnictwo, służbę zdro 
wia czy opiekę społeczną; wyciska
nie pieniędzy ż  narodu na amery
kańskie samochody luksusowe dla u- 
rzędników, wskutek czego 400 tys. 
dzieci tureckich umiera rocznie z 
głodu.

Fakt, że „New York Times" decy
duje się nie publikować tych wiado
mości jest plamą na tradycjach l i 
beralnych „New York Times‘a" i  o- 
brazą dla waszego wielkiego huma
nitarnego kraju.

Opuściłem Turcję, ponieważ pragnę 
opowiedzieć ludziom, że nie ma ona 
innych wrogów jak tylko swych sko
rumpowanych władców, którzy w 
czasie wojny pragnęli zwycięstwa 
hitlerowców, a obecnie, mają nadzie
ję, na wciągnięcie" T urc ji i  je j tra
gicznego narodu do nowej wojny.

Mam nadzieję, że będę mógł poje- 
chaś do UiSA i  powiedzieć narodowi 
amerykańskiemu to, czego „New 
York Times" z powodów znanych so
bie nie chce powiedzieć.

Ponieważ sprawa ta jest bardzo 
istotna pozwalam' sobie przesłać list 
z rezygnacją do prasy i  do członków 
Kongresu USA.

Z poważaniem 
ASLAM K. HUMBARACI

R u s t ic a “
debrą tę kompozycję autor obecnie 
zrekonstruował, mimo to (a moèe wła 
śnie dla tego) wydało nam się. że 
lis tk i tego „bujnego ziela" jakby Już 
nieco przywiędły.

Nieznana nam „Uwertura Bałtycka“ 
Witolda Rudzińskiego zdawała się 
być dość odległa od wielkości i głębi 
żywiołu morskiego, bliższa natomiast 
jego przybrzeżnej płyciźnie. Komen
tarz programu głosił, że uwertura ta 
jest — według oświadczenia autora 
— utworem, przeznaczonym dla słu
chaczy, obytych w  przeciętnym stop
niu z muzyką symfoniczną. I  rzeczy
wiście, stwierdzić to można nawet 
bez pomocy komentarza, ale — pomi
jając już słuchaczy o „wyższym sto
pniu obycia" — czy słuchacz „stopnia 
przeciętnego" musi koniecznie słuchać 
muzyki, stojącej co najwyżej rów
nież na podobnym stopniu?

Atrakcją koncertu było prawyko
nanie „Symfonii W iejskiej" („Sinfo
nia Rustica") Andrzeja Panufnika, 
dzieła, które na konkursie kompozy
torskim, ogłoszonym przez Kom itet 
Wykonawczy Roku Chopinowskiego 
oraz Zw. Zaw. Kompozytorów Polskich 

trzymało nie tylko I nagrodę w dzia 
e utworów symfonicznych, ale jest 
¿dyną pierwszą ^nagrodą, jaka z 
vszelkich działów tego konkursu w 
•góle została przyznana. Niezależnie 
>d konkursu, Symfonia ta została na
pisana na zamówienie Ministerstwa 
Kulury i Sztuki dla Festiwalu Po' 
’klej Muzyki Ludowej, w  ten'sposób 
przypieczętowana więc została kom
pletna łączność święta pieśni ludowej 
z jubileuszowym Rokiem Chopina.

Symfonia posiada strukturę zbliżo
ną do klasycznej, jest 4-częściowa, 
jednak rozpoczyna się nie od Allegro, 
lecz od Moderato, a ponadlo wzoro- 
wana jest na preklasycznym pomyś.e 
Concerto Grosso. 8 instrumentów dę
tych (flet, 2 oboje, 2 fagoty, 2 wal- 
tornie, trąbka) przeciwstawione jest 
2 orkiestrom smyczkowym. Tematy
ka opiera się na pieśniach kurpiow
skich, stąd „wiejskeść" tej Symfo
n ii i nazwa ..Rustica".

Obserwując twórczość Panufnika, 
stwierdziliśmy już przy innej okazji, 
że jest to kompozytor poważny, bar
dzo zdolny i, co najważniejsze, naj
bliższy może prawdy w sztuce. Utwo
ry  jego są raczej1 kró tk im i obrazami. 
„Uwertura tragiczna", „Nokturn", 
„Pięć pieśni ludowych" — wszystko 
to są utwory o niedużej formie, bę
dące same w sobie poematami. Sym
fonia, aczklowiek jest nieduża (trwa 
około 80 minut), stanowi jednak 
większą już formę, której lin ia  ogól
na nie jest niestety idealnie równa. 
Powiedzieliśmy że nie jest to symfo
nia w  4 częściach, lecz raczej 4 czę
ści, stanowiące symfonię. Panufnik—. 
miniaturzysta opracował pięknie po
szczególne części, lecz j.akby zgubił 
perspektywę całości.

Zupełnie dobre Allegretto przypow 
mniało nam świetne pizzicata IV -e j 
Czajkowskiego, a wręcz wspaniałe 
Adagio molto nasuwa na myśl swą 
tajemniczą i  intrygującą barwą „Nok 
tura". Miniaturzysta jest równocze
śnie mistrzem w dobieraniu niezwy
kle frapujących, ciemnych barw or- 
kiestralnych, stwarzających niesamo
w ity  nastrój. Symfonia jest dziełem 
w ielkich zdolności i  talentu, ale kwe
stia je j „wiejskości" i  stylizowania 
pieśni ludowej nie została przez kom 
pozytora należycie wyzyskana. Do 
strony wieśniaczej, zabrakło mu mo
że — rycerskości. „Sinfonia Rustica", 
to na. pewno nie „Cavalleria Rusti
cana" i nie tyle jest „rustica", ile po 
prostu „sinfonia".

Całością koncertu dyrygował, jak 
zwykle bardzo dobrze — kompozytor.

Fortepianowi należałoby naoliwić 
kończyny dolne, gdyż przy przesuwa
n iu  stawiają tak zacięty i, co najważ
niejsze, głośny opór, że blednie przy 
nim  najgorszy nawet formalizm w  
muzyce.

M. BORZĘCKI

Lublin czci pamięć Botewa
W Teatrze Miejskim w Lublinie od

była się uroczysta akademia, zorganizo
wana przez lokalny oddział Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej, poświęcona 
uczczeniu pamięci wielkiego poety i rewo
lucjonisty bułgarskiego Chisto Botewa.

W  akademii wzięli udział: ambasador 
Bułgarii Ferdynand Kozovsky, członko
wie ambasady, uczony bułgarski p ro f .  
Andrejczym, vice-wojewoda Sokołowski, 
przedstawiciele partii, związków, organi
zacji społecznych i młodzieżowych oraz 
licznie przybyła publiczność.
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Ogólnokrajowy
Zjazd Inspektorów Szkolnych
W1 dniach od 25 do 29 maja rb. od

będzie się w Warszawie w gmachu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
ogólnopolski zjazd inspektorów szkol 
nych, zorganizowany przez Min. 
Oświaty w  celu opracowania zagad
nienia realizacji powszechnego nau
czania i  udostępnienia pełnej 7-klaso 
wej sokoły podstawowej wszystkim 
dzieciom w wieku szkolnym.

Znaczenie sprawy upowszechnienia 
szkoły podstawowej stawia zjazd in 
spektorów szkolnych w rzędzie donio 
Siych wydarzeń oświatowych.

Powiat, który zazdrości innym
List naszego C zyteln ika do- R edakcji

Broszura o ZS R ii
Nakładem Spółdzielni Wydawni

czej „Współpraca“ , będącej wydaw
nictwem Towarzystwa Przyjaźni Pol 
sko-Radzieckiej, ukazała ąię broszu
ra pt. „ZSRR — materiały informa
cyjne“ , zawierająca informacje o 
Związku Radzieckim i poszczegól
nych republikach związkowych. Od- 
dawna odczuwało się brak broszury 
tego typu, ponieważ od roku 1945 nie 
wyszła w  Polsce ani jedna praca in
formacyjna o ZSRR jako całości, u- 
względniająca czynniki historyczne, 
geograficzne, gospodarcze, kulturalne 
i  polityczno-administracyjne.

Powyższa broszura nie spełnia nie
stety w  całości tych postulatów. Wy 
dawcy ograniczyli się do skąpego 
materiału informacyjnego, który np. 
nie wyjaśnia czytelnikowi rzeczy we 
dług nas najważniejszych: mianowi
cie nie tłumaczy okoliczności i wa
runków powstania poszczególnych sa 
modzielnych republik Związku Ra
dzieckiego. Niczym nieuzasadniony 
jest — naszym zdaniem — porządek 
omawiania poszczególnych republik. 
Nie wiadomo, dlaczego republikę 
.Gruzińską i Azerbajdżańską oddzie
lono trzema innym i od leżącej z n i
m i na wspólnym terenie Zakaukazia 
republiki Armeńskiej (w broszurze 
nazwanej „Ormiańską“ ). To samo do
tyczy rozrzucenia po książce rozdzia 
łów, omawiających cztery republiki 
środkowo-azjatyckie. W broszurze 
jest k ilka  błędów rzeczowych jak np. 
„dagestańskie rudy żelazne“ zamiast 
„daszkesańskie“ (str. 66), jak też 
stwierdzenie, że republika Tadżycka 
graniczy z Indiam i (str. 101), gdy 
wiadomo iż od Ind ii oddziela ją wą
ski pas Afganistanu. Szkoda, że nie 
dano choć jednej mapki, która by 
uczyniła bardziej zrozumiałym tekst 
broszurki.

Mimo więc ukazania się omawia
nej tu  broszury należy stwierdzić, że 
czytelnik polski czeka dalej na szer 
szy i dokładniejszy opis Związku Ra 
dzieckiego i  poszczególnych jego re
publik.

Afa p ó łc e  z  k s i ą ż k a m i

W YDAW NICTW A PAŃSTWOWEGO 
IN STYTUTU  H IG IE N Y  PSYCHICZ- 

\ NEJ
Z. Zbyszewska „ORGANIZACJA

1 WYCHOWANIE W DOMU DZIEC
K A “ , str. 218, cena 450.— zł.

C. W. Beers „UMYSŁ, KTÓRY SAM 
SIEBIE ODNALAZŁ“ (autobiografia 
twórcy światowego ruchu higieny 
psychicznej), str. 168, cena 375.— zł 
_ „ZDROWIE PSYCHICZNE“ (kwar 
talnik) Nr 4 (10) poświęcony walce 
o zdrowie psychiczne ludności, cena 
200.— zł.

„PSYCHOLOGIA I HIGIENA PSY 
CHICZNA PRACY“ (kwartalnik) Nr
2 — poświęcony poradnictwu zawo
dowemu, cena 150.— zł.

Wydawnictwa powyższe można o- 
trzymać w  każdej księgarni lub bez 
pośrednio w  Instytucie, Chełmska 37

Powiat brzozowski (woj. rzeszowskie) 
' przeludniony, o karłowatych gospodar
stwach z zazdrością śledzi dokonywujące 
się inwestycje w innych dzielnicach kra 
¡u. Jest to okręg, który nie tylko mógłby 
przodować w produkcji ropy naftowej, 
lecz co więcej, być rejonem hodowli by
dła i trzody chlewnej.

Problem aktywizacji gospodarczej uwa 
nurkowany jest dwoma zagadniiemiami:

1) związania rejonu z resztą Polski li
nią kolejową Rymanów-Brzozów- 
Dynów lub Strzyżów;

2) zelektryfikowania całego powiatu.
Realizacja tych dwóch zagadnień do

kona prawdziwej rewolucji w strukturze 
gospodarczej powiatu, wyrwie go z mar 
twoty.

Za austriackich czasów powiat tonął 
w nędzy i ciemnocie, w okresie między 
wojennym, poza budynkiem gimnazjum 
w siedzibie powiatu w Brzozowie i poza 
stłumieniem słynnego strajku rolnego w 
Dynowszczyźnie — nic więcej nie uczy 
niono, traktując te ziemie po macoszemu, 
mimo, że powiat graniczył z COP‘em. 
inwestowanie prywatnych kapitałów by
ło również skromne. Jedynie Brzozów i 
niektóre wsie zwiększyły stan posiadania 
o kilka czy kilkanaście domków.

Bilans okupacji, rzecz jasna, nieporów 
nanie gorszy: ubytek w ludziach, w po
głowiu zwierzęcym, bieda, gruźlica... Pro 
blematyczne zdobycze: wyprostowana ze 
względu na bezpieczeństwo ruchu kolo 
wego krzywizna szosy pod miastem. I to 
wszystko. Nie wykorzystały specyficznej 
;cniunktury miejscowe spółdzielnie — 
rolnicza i spożywców. A mogły!

Tak było wczoraj i nie lepiej jest obec 
nie. Chociaż odbudowa gospodarcza kra 
ju budzi w terenie oddźwięk. Mieszkań 
cy powiatu wiele oczekują od planu sze
ścioletniego. Idzie wieść, że kolej i zapo

ra wodna to sprawy postanowione. Ocze 
kują niecierpliwie pojawienia się na po- 
ląch mierniczych — jaskółek stawania 
się rzeczywistością tego,, co było czymś 
nierealnym i odległym. Już obecnie po
łudniowe partie powiatu przecinają ltinie 
wysokiego napięcia. Poza Humniskami, 
Grabowicą i Turzepolem — wkrótce za 
błyśnie światło w Haczowie, Bziance, 
Trześniowie, Wzdowie. Jednakże świa
tłem całego powiatu — kolej i zapora 
wodna na Sanie.

R. G.

„Odrodzenie”
»NOWY»
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P. „Stella“ — Siedlce.
Sam fakt, że jeden z małżonków 

opuścił j-uż nawet b. dawno drugiego 
nie uprawnia jeszcze pozostałego do 
występowania o rozwód na tej pod
stawie, że małżeństwo faktycznie nie 
istnieje. Żądać rozwodu może bowiem 
tylko starcma niewinna, to znaczy ta, 
która została opuszczona nie dając po 
temu podstawy. Wyrok rozwodowy 
w takim  przypadku opiera się na wy 
raźnym ustaleniu w iny jednej ze 
stron i stwierdzeniu, że nie ma żad
nych szans, aby wspólność małżeń
stwa mogła być utrzymana.

P. „Karewicz“ — Łomża.
W drodze do pracy uległ Pan wy 

padkowi i  kuracja w  szpitalu trwa 
już dłuższy czas, a nie wiadomo, 
kiedy będzie Pan w ogóle zdolny 
do pracy. Winy wypadku n ik t nie po 
nosi, ale czy należy się odszkodowa
nie i  od kogo? Skoro jest Pan ubez 
pieczony ,koszty pobytu w szpitalu 
i leczenia pokrywa oczywiście ubez- 
pieczalnia. Jeśli chodzi o dalsze ja
kieś świadczenia pieniężne, to wcho
dzić mogłaby w pewnych warunkach 
renta wypadkowa. Otóż przede 
wszystkim rozstrzygnąć należałoby 
wątpliwości, czy renta należy się 
również za wypadki poza samą pra
cą. Odpowiedni przepis stanowi, że 
za wypadki w  zatrudnieniu uważa się 
wypadki przy samej pracy, jak i w  
drodze do pracy. Wystarcza udowod
nić, że wypadek nastąpił w  m iej
scu, znajdującym się po drodze do 
miejsca pracy i  krótko przed pracą 
lub po je j zakończeniu. Renta wy
padkowa przysługuje tylko wtedy, 
gdy ubezpieczony przez pewien jesz
cze czas po wyjściu ze szpitala jest 
niezdolny do normalnej pracy, a o 
przyznanie renty trzeba się zwrócić 
do oddziału ZUS w Warszawie, któ
rego decyzja może być zaskarżona 
do sądu Ubezpieczeń Społecznych.

P. „Julian W.“.
Z listu wynika, że stosunek pracy 

miał charakter publiczno-prawny, a 
zatem regulowany był pragmatyką 
służbową. Decyzja Dyrekcji Poczt 
jest zgodna z obowiązującymi prze- 
pissani, a zaskarżenie jej było moż
liwe we właściwym czasie jedynie - 
do Ministerstwa Poczt i Telegrafów. 
Czy porozumiewał się Pan w  swojej 
sprawie ze związkiem b. Więźniów 
Politycznych?

Zm iany i u  prezydium  ZMP
W związku z powołaniem sekreta

rza Zarządu Głównego ZMP Ozgi- 
Michalskiego na stanowisko sekreta
rza NICW SL i  mianowaniem sekre
tarza ZG ZMP Lucjana M otyki na 
stanowisko dyrektora GUKF Prezy
dium Zarządu Głównego ZMP powo
łało na stanowiska sekretarzy Zarzą
du Głównego L. Stasiaka i  Z. Wró
blewskiego.

W skład Sekr. Żarz. Gł. ZMP po
wołani zostali Jan Jabłoński, Stefan 
Jaroszak, Władysław Młotecki i  Ste
fan Rzeszot.

Posiedzenie prezydium  
Kom isji do W a lk i 
z Analfabetyzm em

Na posiedzeniu w  dniu 20 b. m. 
Prezydium Głównej Komisji Społecz
nej do Walki z Analfabetyzmem ukon 
stytuowało się jak następuje: prze
wodniczący — pełnomocnik Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem — S. Matu
szewski, zastępcy — wicemin. H. Ja
błoński i  J. Kowalczyk, sekr. — za
stępcy pełnomocnika Rządu do Walki 
z Analfabetyzmem. W. Szayer i  T. Pa 
sierbiński.

Na posiedzeniu omówiono sprawy 
rejestracji analfabetów, ewidencji 
kursów istniejących i  zakładanych 
oraz wybrano komisje: programową 
i propagandową.

Zapouiiedź upalnego lata
(x) Ostatnio na Wybrzeżu pojawiły 

się wielkie ilości ważek, które po
czątkowo brano za szarańczę. Wg 
przepowiedni starych Kaszubów „na
loty“ ważek oznaczają upalne lato. 
Podobno takie samo zjawisko poprze
dziło upalne i urodzajne lato 1924 r.

S z a c h y
p o d  red ak c ją  m is trz a  S. G aw liko w sk ie
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W c z a s y  t u r y s t y c z n e  
d l a  ś w i a t a  p r a c y

Fundusz Wczasów Pracowniczych KG 
ZZ organizuje w bież. sezonie w ra
mach wypoczynków dla świata pracy sze 
reg akcji specjalnych — turystycznych. 
Do nich należą:

1. Wczasy na statku „Bałtyk" na Wi 
śle — uczestnicy odbywają podróż 
Warszawa — Płock — Toruń — 
Gdańsk — Ciechocinek — Wlocła 
wek — Warszawa, zwiedzając mia 
sta położone nad Wisłą,

2. Wczasy krajoznawcze w Karkono
szach i Kotlinie Jeleniogórskiej — 
uczestnicy mają możność poznania 
na wycieczkach całej Kotliny Jele 
niogórskiej oraz Karkonoszy z 3-ch 
baz wycieczkowych (Szkłarska- 
Przesieka - Karpacz - Bierutowice), 
gdzie Bawią po 5 lub 4 dni,

3. Wczasy wysokogórskie — uczestni
cy zwiedzają Karkonosze i Kotlinę 
Jeleniogórską, przebywając tydzień 
w jednym z ośrodków wypoczynko 
wych u stóp gór (Szklarska łub 
Przesieka łuib Karpacz-Bierutowice) 
a drugi tydzień w luksusowo urzą 
dzonych Schroniskach górskich,

4. Wczasy Krajoznawcze na Mazu
rach — uczestnicy zwiedzają Ol
sztyn - Ruciane -  Mikołajki - Pisz 
Giżycko - Węgorzewo, odbywając 
statkami podróż przez grupę naj
piękniejszych Jezior Mazurskich.

Skierowania na ten typ wczasów nale 
ży zapotrzebowywać przez Radę Zakla 
Iową miejsca pracy w oddziałach lub 
okręgach Żarz. Gł. Związku Zawodo
wego. Dotychczas są jeszcze skierowania 
na 2-gą połowę czerwca, lipca, sierpnia 
i września.

O B R O N A  S Y C Y L IJ S K A  
p ran a  n a  tu r n ie ju  w  M a rd e l P la ta  r .  b. 
B ia łe :  C z e rn ia k . C zarne : R ose tto

1. e4, c5. 2. Sf3, Sc«. 3. «4, c:d4. 4. S:d4, 
SfS. 5. SC3, d6 «. «3, g«. 7. GgZ, Gd7. 8. 
0—0, Gg7, 9. h3 0—0. 10. Sb3, Se5. 14. He2, 
Hc8. 12. f4, Sc4. 13. K h2 , We8. 14. Sd2, Ge6. 
15. W e t, S:d2. 1«. G :d i,  SU7. 17. H f3 , Hc6. 
18. H f2 ! Hb6 <?). 19. H :b6, S:b6. 20. f 5! Gd7. 
21. f:g6 , h :g« . 22. Sd5! S:d5? 23. e :d5 , W a-c8 
24. c3 • Ge3. 25. W e l. Kg7. 26. W f l ,  W łlS . 27. 
W e—f3, te . 28. G f4, W h5. 29. G:e5, d:e5.
30. d6, W c—h8? 31. d:e7, G :h3 , 32. e8, SfS 
W :e8. 33. G :h3, 15. 34. Kg2, e4. 35. We3,
W e—h8. 36. g4! f  :g l.  7. G :g4, W h 2 t. 38. Kg3, 
W :b2 . 39. a 4, W h —h2 40. W :e4, W łi— g?+. 
41. K f4 , Wb6. 42. Kg5, W c«. 43. W e7% Kg8. 
44. W d l i  cza rne  p o d d a ły  s ię.

J e d y n a  p o ra ż k a  z w y c ię z c y  tu r n ie ju !

Hr onika

Btnfflcaml co  n a jm n ie j o  I
m ie js c a  z a ję l i:  G ó r fd e w ic z  11 1 p ó ł, S u lik  
*11, A n d ru s z k ie w ic z  10 i  p ó ł, iLeeiak i  W i-  
s m o n t p o  10, M a c k ie w ic z  i  W y rw ic z  po  
8 i  p ó ł, S u c h a n e k  i  P o tem pskń  po  7 i  p ó ł, 
J a n k o w s k i i  K o le n d a  p o  7, Ś liw a  8, P ru 
sak 5, B a u m  4 i  p ó ł. D w o m ik  8 i  pó ł i  
O b o le w s k i 2.

Z A G R A N IC Z N A

S TA U B N G R A D . Z o rg a n iz o w a n y  tu  tu r 
n ie j k u  u czcze n iu  G-ej ro c z n ic y  o sw o b o 
dzen ia  S ta lin g ra d u  z a k o ń c z y ł s ię  z w y c ię 
s tw e m  g ra ją c e g o  poza k o n k u rs e m  m is trz a  
m o s k ie w s k ie g o  L u b liń s k ie g o  9 i  p ó ł, p rz e d  
G re c z k in e m  8 i  p ó ł. G ra ło  12 u c z e s tn i
k ó w .

B IA Ł O R U Ś . R o z g ry w k i p ó łf in a łó w «  o
m is trz o s tw o  B ia ło ru s i p rz y n io s ły  n a s tę 
p u ją c e  w y n ik i :  w  g ru p ie  I  —  S i t lk  p rz e d  
B a k a n o w e m , w  I I  — L e w in  p rz e d  Ź itk e -  
m ic e m .

A M S T E R D A M . P o w ró c ił  tu  e x -m la trz
ś w ia ta  d r .  M a x  E u w e , k tó r y  p rz e b y w a ł 
o s ta tn io  na d łu g im  to u rn é e  w  A m e ry ce  
P 'łn. i  P łd . d a ją c  ta m  sze reg  p o k a z ó w  
s k n u lta n o w y c h  z d o s k o n a ły m  w y n ik ie m . 
E u w e  w y g ra ł 1250 p a r t i i ,  z re m is o w a ł 200 
i  p rz e g ra ł z a le d w ie  00.

Polska iu fo tografii
(x) W Sopocie odbędzie się Wysta

wa Fotografiki Krajoznawczej połą
czona z Festivalem Plastyki. Zada
niem wystawy będzie wykorzystanie 
fotografii jako środka propagandy w  
celach społecznych. Przede wszystkim 
uwzględnione aostaną zagadnienia 
Polski współczesnej, jak praca, odbu 
dowa itd.

Zeszłoroczna wystawa w  Sopocie 
wzbudziła duże zainteresowanie, zwła 
szcza wśród licznych wycieczek ro
botniczych.

K R A J O W A

W A R S Z A W A . N a  s k u te k  zaproszen ia  
G ZSz p rz y b ę d z ie  d o  P o ls k i w  p ie rw s z e j 
p o ło w ie  cze rw c a  re p re z e n ta c ja  B u łg a r i i,  
ce le m  ro z e g ra n ia  m eczu  z naszą e k ip ą . 
W a ru n k i s p o tk a n ia  będą id e n ty c z n e  z 
w a ru n k a m i m eczu  P o lska  — C zechosło 
w a c ja : d ru ż y n y  10-osobowe, m ecz d w u 
k o ło w y . M ecz ro z e g ra n y  zos tan ie  w  K ra 
k o w ie  w  d n ia c h  11—13 cze rw ca  Tb. P rz y 
ja z d  B u łg a ró w  s p o d z ie w a n y  je s t 10-go, w 
ty jm  sa m ym  te rm in ie  s ta w ią  się ró w n ie ż  
w  K ra k o w ie  w szyscy  n a s i re p re z e n ta n c i.

D ru ż y n a  b u łg a rs k a  p rz y je d z ie  n ie w ą t
p liw ie  w  p e łn y m  sk ła d z ie  z C w ie tk o w e m , 
N e jk ir c h e m , Iw a n o w e m , M a rk o w e m , Po- 
p o w e m  i  K a ra s to jc z e w e m  na  cze le. N a 
szych  b a rw  b ro n ić  będą M a k a rc z y k , G a
w lik o w s k i,  Ś liw a , P la te r. G a d a liń s k i,  B o 
ro w s k i,  T a rn o w s k i, S zap ie l, G ry n ie ld ,  P y - 
t la k o w s k i.  S k ład  d ru ż y n y : A r ta m o w s k i,  
J u rk ie w ic z , K o ło m e c k i. K o le jn o ś ć  sza
c h o w n ic  u s ta lo n a  zos tan ie  p ra w d o p o d o 
b n ie  d o p ie ro  b ezp o ś re dn io  p rz e d  s p o tk a 
n ie m .

G D A Ń S K . In d y w id u a ln e  m is trz o s tw a  
G d a ń sk ie g o  O ZSz p rz y n io s ły  p e łn y  s u k 
ces D re s z e ro w i, k tó r y  w y g ra ł w s z y s tk ie  
16 p a r t i i ,  g ó ru ją c  n ad  p o z o s ta ły m i uczę-

Budowa dróg i mostów
(x) Ponad m iliard złotych przezna 

czono ostatnio na budowę, konserwa 
cję oraz remont dróg i  mostów w  
woj. krakowskim. M. In. buduje się 
nową nawierzchnię na szlaku K ra
ków — Tarnów, Miechów — K ra
ków, Lubień — Mszana Dolna, K ra
ków — Krynica. Równolegle prowa
dzone są roboty związane z budową 
nowych mostów, wzgl. naprawą sta
rych.

N ie  przeniosą sensacji 
niedzie lne  w a lk i p iłka rzy  ligow ych

Po raz siódmy wyjdą w  niedzielę | „polonistów“ nie może pochwalić s:ę 
na boiska piłkarze Klas Państwo- zbyt wielu zdobytymi bramkami, ale
wych, by walczyć nadal o punkty 
mistrzowskie. Forma walczących dru 
żyn jest już właściwie ustabilizowa
na. Można więc ocenić stosunek sił 
walczących zespołów ligowych i  du
żo łatwiej jest przewidywać wyniki 
poszczególnych spotkań.

W sobotę gra w  Chorzowie Ruch 
z Szombierkami, a w  niedzielę spot
kają się w  Warszawie Polonia—AKS, 
w  Poznaniu ZZK—Lechia, w  Krako
wie Wisła—Legia, w  Lodzi ŁKS—Cra 
covia i  w  Bytomiu Polonia (B.) — 
Warta.

Ze spotkań tych najciekawiej zapo 
wiada się mecz warszawski. Atak

W spółpraca alpinistom  
polskich i radzieckich
Klub Wysokogórski PTT w  Zako

panem za pośrednictwem swego czł. 
prorektora Akademii Górniczej w 
Krakowie prof. Biernawskiego, który 
bawił niedawno w Moskwie, nawią
zał ścisły kontakt z radziecką Sekcją 
Alpinistów przy Komitecie Fizkuttu- 
ry. Współpracę zaczęto od wymiany 
literatury wysokogórskiej, przy czym 
Klub Wysokogórski PTT otrzymał 
wiele cennych i  ciekawych wydaw
nictw radzieckich z tej dziedziny.

Dzięki współpracy projektuje się 
w  roku bieżącym wyprawę alpinis
tów polskich w góry radzieckie.

PRZETARG
POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE  

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE  
W POZNANIU, PLAC WOLNOŚCI 3

Ogłaszają sprzedaż drogą przetargu ofertowego na dzień 30 maja 
br. o godz. 10-ej, następujących samochodów osobowych, nie bę
dących w użyciu i baz ogumienia:

M arki Hanemag typ Sturm i marki D.K.W. typ F/2-600 
Oferty należy składać w Kancelarii Przedsiębiorstwa. 
Samochody oglądać można w garażach f-k i „M alta“ ul. Woł- 

kowyska, w godzinach urzędowych. K r 805-1

YM C A  uczy płym ać

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centrala Nakładcza Przemysłu Odzieżowego, ul. Żulińskiego 

5, ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodów: 1. 
„Moriss“ typ 10.II.P. osobowy. 2. „Opel“ typ 1319, 3. „GAZ“ typ 
AA ciężarowy. Samochody oglądać można od dnia 24 maja do 
dnia 30 maja br. w  godz. 8.00—15.00 w magazynie przy ul. Lu
belskiej 30/32 (Praga). Oferty należy składać do Centr. Nakł. 
Przem. Odzież. Żulińskiego 5. Przetarg odbędzie się w dniu 2 
czerwca br. o godz. 10.00 przy ul, Lubelskiej 30/32. Dyrekcja za
strzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy
czyn. . K r 803"!

PRZETARG NIEOGRANICZONY
ogłasza Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione „POLSKA 
W IKLIN A“ w  Poznaniu na

SAMOCHÓD OSOBOWY D.K.W. Typ 600.
.w drodze licytacji publicznej w dniu 28.V br. o godzinie 10-ej. 
Samochód oglądać można w dniu przetargu od godziny 8-ej przy 
ul. Woźnej Ńr 12 tj. w  miejacu licytacji. K r  804-1

Szef Administr. Gospodarczy

.Wydz. Kult. Fiz. Polskiej YMCA 
organizuje komplety nauki pływania 
dla dzieci (w wieku 12 — 1 4  ]at) 
pracowników państwowych i  samo
rządu miejskiego. Zapisy przyjmuje 
sekretariat W.K.F. Polskiej YMCA 
w dniach 25 — 30 b.m. godz. 9 — 11.

T ren erzy  PZLA  
z noiuym i „cenzurkam i”
W Akademii Wychowania Fizyczne 

go na Bielanach, odbędzie się w  so
botę 21 bm. uroczystość zakończenia 
kursu unifikacyjnego dla trenerów 
lekkoatletycznych.

Borucz i  defenzywa szczycić się mo
gą b. małą ilością utraconych punk
tów. Przeciwnik dysponuje dość wy
równaną drużyną, ale mimo że jest 
najlepszą z zespołów śląskich, nie 
można zaliczyć jej w  roku bieżącym 
do groźnych. Szanse są wyrównane, 
a o zwycięstwie zdecydować powi
nien przysłowiowy „ łu t szczęścia“ .

W pozostałych meczach ciekawym 
ze względu na wyrównany poziom 
walczących zespołów powinien być 
pojedynek outsidera Polonii (B.) z 
grawitującą do ostatnich pozycji — 
Wartą. Gra nie będzie ładna, ale w i
dzom dostarczyć powinna dużo emo 
cji. .Na zwycięzców typujemy gospo
darzy.

Cracovia powinna w Łodzi uporać 
się z ŁKS-em, Wisła, nie może prze
grać ze słabą ciągle Legią, ZZK po
kona u siebie Lechię, a Szombierki 
mają szanse wygrać lub zremisować 
z osłabionym brakiem Cieślika Ru
chem.

W drugiej Klasie Państwowej sy
tuacja też się już wyjaśniła. W gru
pie północnej niezagrożona jest Gar
barnia. O drugie miejsce w  tabeli 
walczą — Radomiak, Ostrovia i Po
morzanin. Podobna sytuacja jest w 
grupie południowej, prowadzi Tarno- 
via, a dalej uplasowali się — Rymer, 
Skra i  Baildon.

W sobotę i niedzielę grają w II 
Klasie Państwowej:

Grupa Północna: Ostrovia — Gwar 
dia (Szcz.), w  Ostrowiu Wlkp., Bzura
— Widzew w Chodakowie, Ognisko
— PTC w  Siedlcach, Lublinianka — 
Pomorzanin w  Lublinie i  Garbarnia
— Radomiak w Krakowie. Naszymi 
faworytami są Ostrovia, Widzew, Po 
morzanin i Garbarnia. Mecz Ognis
ko — PTC powinien zakończyć się 
remisem.

Grupa Południowa: Rymer — Pa- 
fawag w Rybniku, Naprzód — Bail
don w Lipinach, Chełmek — Gwar
dia (Kielce) w Krakowie, Polonia — 
Tarnovia w Przemyślu i Skra — Po
lonia (Świdnica) w  Częstochowie. 
Zwycięzcami powinni być — Rymer, 
Chełmek i Tarnovia. Mecze Naprzód
— Baildon i  Skra — Polonia (Sw.) 

i-powinny dać wynik remisowy.

W rzesiński trium fuje  
u j  wyścigach „O g n iw a”
Głośne nazwiska „tytanów szosy“ 

były magnesem przyciągającym pu
bliczność i  m iały gwarantować atrak 
cyjność zawodów kolarskich „Ogni
wa“ zorganizowanych na bieżni sta
dionu tego klubu w  al. Niepodległo
ści. Nazwisko to jednak nie wszyst
ko. Konkurencje, w których starto
wali bywalcy „Tour de Pologne“  i 
„Praga — Warszawa“ nie dały zu
pełnie widzom emocji. Po prostu od 
startu wyrywał się jeden z kolarzy i 
prowadził pewnie aż do mety nie za
grożony przez leniwie jadących ry 
wali. Kolarzem tym był w  każdej 
konkurencji Wrzesiński, który do
szedł, już do formy i jak za dawnych 
czasów popisywał się szybkością. Nie 
spodziewanie dobrze wypadł weteran 
Targoński. Bieżnia powodująca dość 
dużo kraks, wyraźnie „nie leżała“ 
szosowcom.

Bardziej emocjonujący okazał się 
wyścig dla kartowiczów, którzy wal
czyli zawzięcie na całej trasie.

Wyniki zawodów: wyścig demi- 
fond na 5 km: 1. Wrzesiński, 2. Ple 
gat, 3. Kapiak, 4. Targoński, 5. Wój
cik, wyścig australijski: 1.- Wrzesiń
ski, 2. Targoński, 3. Wójcik, 10 okr. 
na dochodzenie: 1. Wrzesiński, 2. 
Targoński, 3. Wójcik, 10 okr. na do
chodzenie parami: I. Napierała, Ol
szewski, 2. Siemiński, Piegat, wyścig 
główny na 8 km: 1. Wrzesiński, 2. 
Kapiak, 3. Targoński.

Kartowicze: 5 okr. 1. Leske (Ogni 
wo), 2. Kamiński (Gwardia), 15 okr. 
1. Leske, 2. Kamiński, 3. Słoma (Og).

Z ie lo n e  Żarjj
(x) W ciągu kwietnia i  w pierw

szych dniach maja zasadzono w Ża
rach (woj. wrocławskie) ok. 6 tys. 
młodych drzewek. W akcji tej wzię
ła udział młodzież miejscowych szkół. 
W jesieni br. planuje się zasadzenie 
1.500 drzew ozdobnych i  ok. 3000 
drzew owocowych.

Zb iórka  złom u
(x) Wsie i  szkoły położone w po

bliżu Zamościa rozpoczęły zbiórkę 
złomu. Naj-yyięcej oczywiście jest zni
szczonego sprzętu wojskowego, który 
dotychczas zalegał rowy przydrożne 
i  pola. Za kg aluminium dostawca o- 
trzymuje 30 zł, za miedź — 50 zł, za 
zwykłe żelazo 2 zł. Słowem na przed 
nówku można sobie nieźle zarobić. 
Ziom po przesortowaniu wysyłany 
jest do hut śląskich.

Przymrozki zaszkodziły sadom
(x) W drugim tygodniu maja pół

nocne powiaty woj. szczecińskiego na 
wiedziły ostre przymrozki. Powstały 
znaczne szkody w ogrodach warzyw
nych i  sadach. Szczególnie ucierpia
ły  wczesne ziemniaki, pomidory, o- 
górki, agrest, orzechy włoskie i  wcze 
sne odmiany jabłek. W pow. połud
niowych i zachodnich, jak dotychczas 
urodzaj owoców i jagód zapowiada 
się dobrze. Jedynie śliwy zakwitły 
nieco gorzej niż w  roku ub.

Otujarcie przystani Z.K.S. 
„O gniujo”

Z a rzą d  S e k c ji  W io ś la rs k ie j Z . K . S. 
, ,0  g n  i  w  o ”  za w ia d a m ia  c z ło n k ó w  K lu 
b u  o ra z  s y m p a ty k ó w , iż  w  d n iu  22.V  b r. 
o dbędz ie  się na p rz y s ta n i „ W IS Ł A ”  (W a ł 
M ie d ze szyń sk i) u ro c z y s te  p o d n ie s ie n ie  
b a n d e ry  o raz  o tw a rc ie  p rz y s ta n i w e d łu g  
n a s tę pu jące g o  p ro g ra m u : 

godz. 11.15 Z b ió rk a  na te re n ie  p rz y 
s ta n i

„  11.45 P rz e m ó w ie n ie  prezesa K lu 
bu

M 12.00 P o d n ie s ie n ie  b a n d e ry  (na 
p rz y s ta n ia c h  „O G N IW A ” ) 
P rz e m ó w ie n ia  
C h rze s t ło d z i 
D e f ila d a  ło d z i.

O g o d z in ie  16-ej p o d w ie c z o re k  ta n e c z n y  
p rz y  mu-zyce. . Z A R Z Ą D »

HANDLOWE

AAA) Niwelatory, sprzęt mierniczy 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych 
inż. Czerski, Widok 26. 39974-0

UNIEW AŻNIENIA  
I  ZGUBY

PRZETARG
Sprzedamy w  dredzie przetargu:

1 samochód osobowy na chodzie z ogumieniem 
1 samochód ciężarowy (do remontu),

Składanie ofert do dnia 31 maja 1949 r. W tym dniu o godz. 
12-ej nastąpi otwarcie ofert. Informacje na miejscu. Kr. 801-1

C.S.S. „Społem“ Składnica w Gdyni, 
ul. Poilska 13.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Z P.Z. „Lubań—Wronki“ w  Lublin ie ul. Betonowa 5 ogłasza 

przetarg nieograniczony na sprzedaż samochodu osobowego nie
typowego m arki „Tatra“ . Samochód do obejrzenia w Wytwórni 
Lulblin w  godz. o.d 8—16. Oferty należy składać do dnia 10-go 
czerwca 1949 r. K r  806-1

Unieważniam skradzione legitymację 
szkolne Nr 456 Korzyński Janusz i 
Nr 464 Markert Krzysztof. 26744-1

Zgubiono lag. tramwajową nr 34320 
Makowska Jadwiga, Mścisławska 9-1.

323-1

Zgubiono dowód osobisty kartę reje 
stracyjną RKU na nazwisko K a flik  
Franciszek. 322-1

Jakiie mi łe
niespodzianki

p rz y g o to w u ją  s w o im  m a m u s io m  =  
d z ie c i należące

do R O D Z IN Y  SW lIiER SiZCZYKO W EJ = =  
n a  „D z ie ń  M a tk i “  
o p is u je  21 n u m e r

ŚW IERSZCZYKA ■
k tó r y  ukaże  s ię  22 m a ja . K  2421-0 =

Zgubiono kartę rejestracyjną na 1949 
r. wydaną przez C Urząd Skarbowy 
na nazwisko Siedlecka Wanda War- 
szswa, Niedotrzymska 6-32. 1066-0

* r z e u z p o s p o i.it  a
C E N N IK  O í íL O í <i.vN 

Drobne: 45 zt. za wvraz, poszukiwa- 
n e pracy 25 zl za wuraz, minimum 
10 słów. máximum 25 Ditos*, wymia
rowe: <za 1 mm. szer 1 szpalty: za 
tekstem do 7U mm. zł. 100: 71 — 120 
mm. zl. ISO; 121 -  200 mm zł 180: 201 
— 300 mm. zt. 230; ponad 300 mm. zl. 
280; tekstowe do 70 mrn. 170; Tl — 
120 mm- zl. 220; 12] -  200 mm, zt. 270: 
201 — 300 mm. zt. 340; ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zt. 85: 
71 — 120 mm. zt. 100; 121 — 200 min. 
zt. 150: 201 — 300 mm. zl. 240: ponad 
300 mm. zt. 300. Bilanse o 100# dro
żej. W numerach niedzielnych 1 świą
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administrada nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierotvaó przez P.K.O. na kontó Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“  — Cen
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I o., teł. 857-93 i 887-OS. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3dj. Złota 11. 
przy Marszałkowskiej, Praga, ul. Tar
gowa 67 (księgarnia Jeżewskiego) 
„Impet“ , Sikorskiego 42, Księgarnia 
..Czytelnik“ ul. Puławska 49, księgar
nia „Wolność“ ul. Marszałkowska 95. 
W Kraju: w'szystkie oddziały „Czytel

nika" I Biuro Ogłoszeń.
Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl
Sp. Wyd--Ośw. „Czytel. k" Druk Nr i

B-77457
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NIEDZIELNE KONCERTY
W niedzielę o gcdz. 12 na plaży 

miejskiej przy Walę Miedzeszyńskim 
Wydz. Ku ltury i Sztuiki organizuje 
koncert rozrywkowy muzyki jazzo
wej pod dyr. Óbremskiego. O godz. 
16.30 ten s;m  zespół wystąpi w musz 
l i  parku Paderewskiego.

Orkiestra Elektrowni Warszawskiej 
grać będzie o godz. 15 w parku So
wińskiego i o godz. 17 w parku Żer- 
romskiego. W parku Ujazdowskim 
koncertować będzie o gcdz. 16 orkie 
»fera Wodociągów i Kanalizacji. Ta 
sama orkiestra wystąpi o godz. 18 w 
parku Dreszera.

Ponadto w  niedzielę odbędą się o 
godz. 10-ej trzy koncerty rozrywko
we w parkach: Paderewskiego, So
wińskiego i Ujazdowskim .Grać będą 
orkiestry wojskowe.

ZABAWY DLA DZIECI
We wszystkich ogródkach jorda

nowskich odbędą się w  niedzielę za
bawy dla dzieci do lat 14. W progra
mach tych imprez znajdują się wy
stępy orkiestr dziecięcych, zespołów 
tanecznych, zabawy kostiumowe i gry 
sportowe.

Odczyt o poezji w łoskiej
W czo ra j na p o s ie d zen iu  T o w . N a u k o 

w ego  W a rsza w sk ie go  d r  Zdana  M a tusze - 
w ic z  w y g ło s iła  o d c z y t o w spó łczesne j 
p o e z ji  w ło s k ie j. ' O m ó w iła  ona s p e c ja ln ie  
tw ó rczo ść  E u g en io  M o n ta le  i  G iuseppe 
U n g a re tt i,  a z m łodszego  p o k o le n ia  poe
tó w  w ło s k ic h , m . in .  tw ó rczo ść  A lio n s o  
G a tto  i  L e o n a rd o  F in is g a ll i .

Plac.Trzech Krzyży tu notuej postaci
Co zrobić z 18 tjjs. m. sześć, irartościoirego gruzu? Czynnik społeczny kontroluje

W pracowniach architektonicznych Dyrekcji Planowania Przestrzen
nego B3S-u stopniowo dojrzewają plany urbanistyczne przebudowy 
Placu 3 Krzyży. Po strenie zachodniej simą! już wspaniały, nowoczesny 
gmach ministerialny. Na rogu Hożej i Mokotowskiej ocalała wielka ka
mienica czynszowa o 8 koatdygnacj ich, która zupełnie nie kanne ni żuje 
z nowym o toczeni cm. Zapadł więc wyrok skazujący tę kamienicę na lik w i
dację, choć jeszcze nie ustalono terminu przystąpienia do rozbiórki tego
gmachu.

W illysy —  zamiataczki

Z inicjatywy robotników ZOM  
projektowane jest przerobienie kil 
ku małych samochodów tzw. ,,Wił 
lysów“ na zamiataczki.

Z tyłu wozu zostanie umieszczo 
ny zbiornik z wodą, która prze
pływając przez metalowe rury po 
bokach wozu, dochodzić będzie do 
szczotek zamiatających i silnym 
strumieniem zmywać jezdnię 1 
chodniki. Nowe „zmywaczki“, ze 
względu na swój niewielki stosun 
kowo ciężar, będą mogły jeździć 
również po chodnikach.

Praktyczny ten wynalazek przy 
czyni się niewątpliwie do utrzy
mania większej czystości na u li
cach stolicy.

Na środku placu stoją dotąd żało
sne ruiny zniszczonego kościoła św. 
Aleksandra. W ostatnich dniach przy 
siąpiono do usuwania ru in  oraz zabez 
pieczenia rotundy, która ma pozostać. 
Długotrwały spór między BOS'-em o 
„być albo nie być“ wygrał Instytut 
Głuchoniemych i Ociemniałych, gdyż 
remont budynków tego Instytutu 
szybko dobiega końca. Nie wiadomo 
jeszcze co stenie na gruzach kamie
nic oznaczonych numerami 8 i  10. 
Jak dotąd, ani się tych ru in  nie usu 
wa, ani nie przystępuje do odbudo
wy zniszczonych kamienic.

NIE BĘDZIE KINA
Tuż przed wybuchem wojny wznie
siono na placu 3 Krzyży, przy zbiegu 
z ul. B. Prusa olbrzymi 6 piętrowy 
gmach z żelbetonu o kubaturze ck. 
60 tys. m. sześć. Przy użyciu w ięk
szych ilości środków wybuchowych, 
gmach ten został rozsadzony przez 
Niemców w czasie Powstania. Znisz
czenia były tak wielkie, że nie nada 
wał się on już do odbudowy. Postano 
wiano więc rozebrać ruiny. Ponie
waż w gmachu tym mieściło się kino 
„Napoleon“ , „F ilm  Polski“ m iał za
miar na odgruzowanym terenie wybu

szczalnie pozostanie okclo 18 tys. m. 
sześć, wartościowego gruzu o dużej 
zawartości kruszywa ceglanego, wsp 
na i cementu. Gruz ten nadaje się do 
skonale do prefabrykacji materiałów 
budowlanych. Niestety, jak dotąd na 
ten surowiec gruzowy nie znaleziono 
refle-ktanta.

DOJAZD d o  GMACHÓW 
SEJMOWYCH

Trzeba będzie zatem wywieźć ca
ły gruz za miasto. Najbliższe miejsce 
zwałki znajduje się w odległości 7 
km. Gdy weźmie się pod uwagę, że 
za jednorazowy kurs furmani każą so 
bie płacić 500 zł., nadto 300 zł. za na
ładowanie furmanki — koszty usunię 
cia gruzu pochłoną znaczne sumy. 
Jest możliwość poczynienia poważ
nych oszczędności, gdyby zwały gru
zu dało się skierować na zasypanie 
istniejących na tyłach gmachu 
YMCA, głębokich jarów przy Skar
pie. Niestety, w  tej sprawie BOS je
szcze nie powziął decyzji.

Na oczyszczonym placu zostanie za
łożony zieleniec. Środkiem zieleńca 
przejdzie zadrzewiona aleja, ułatwia 
jąca dojazd do wynoszonych na Skar 
pie gmachów sejmowych.

KeK

działalność wydz. kwaterunkowego
Stołeczna Rada Narodowa przeprawa 

dziła kilka zmian mających usprawnić 
działalność komisji lokalowych i Wydzia 
tu Kwaterunkowego. Dotychczas komisje 
lokalowe Dzielnicowych Rad Narodo
wych, rozpatrywały odwołania od decy 
zji Wydziału Kwaterunkowego. Obecnie 
postanowiono wszystkie odwołania od Wy 
działu Kwaterunkowego kierować do ko 
misji lokalowej SRN jako 11 instancji. Ze 
względu na to, że sporów lokalowych jest 
duża ilość, zdecydowano utworzyć podko 
misje lokalowe SR'N. W skład tych pod 
komisji będzie wchodzić większość do
tychczasowych członków komisji lokalo
wych. Przewodniczącym każdej podko
misji zostanie radny SRN.

W związku z tymi zmianami należy 
się spodziewać, że dzięki pracy radnych, 
obznajmionych ze sprawami lokalowymi, 
uniknie się dotychczasowych niedociąg
nięć, a także ulegnie pewnemu skróceniu 
sama procedura.

Drugą zmianą jest powołanie przy Wy 
dziale Kwaterunkowym specjalnej komisji 
społecznej. W skład jej wejdzie po 2 
przedstawicieli SRN, Rady Zw. Zawodo 
wych i Wydziału Kwaterunkowego. Ko 
misja ta będzie stalą komórką, kontrolu 
jącą prace Wydziału Kwaterunkowego.

C entrom  wyszkolenia sportowego
A k r d e i i t f a  W jjcłicujsniaFizycznego czeka na m łodzież

Kilkunastu młodych oszczepników uczy się prawidłowej postawy przy
r z u c ie

Odczgtff
O godz. 19 w  a u l i  S z k o ły  H ig ie n y  

P a ń s tw o w e j (u l. C ho c im ska  24) w y k ła d  
d r .  L  W e rn ic a  p .t .  R e f o r m y  eugen iczne, 
pożądane  w  w y c h o w a n iu “ .

•b
O godz. 17 w  D o m u  T e c h n ik a  (u l. Cza

c k ie g o  5) o d c z y t in ż . M a rce le g o  K w a la  
p .t .  „A u to m a ty z a c ja  p ro c e s ó w  te c h n o lo 
g ic z n y c h ' .

O pera
O godz. 16.30 w  „H o rn ie "  p rz e d s ta w ie 

n ie  o p e ro w e  „S tra s z n y  D w ó r "  S t. M o 
n iu s z k i.

W pstatup
M U Z E U M  N A R O D O W E : P ie rw sza  O gó l
n o p o ls k a  W y s ta w a  P la s ty k ó w  A m a to ró w  
—  godz. o tw a rc ia  10 — 19, o ra z  z b io ry  s ta 
le :  M a la rs tw o  p o ls k ie , S z tu ka  zd ob n icza  —’ 
o tw a r te  w  godz. 10—15; w  s o b o ty  1 n ie 
d z ie le  10 — 19. W  p o n ie d z ia łk i M u zeu m  
z a m k n ię te .

S A L A  S R N  (C h m ie ln a  T). W ys ta w a  ga
z e te k  śc ie n n y c h .

L IG A  M O R S K A  (u l. W id o k  10). W y s ta 
w a  m o d e li s z k u tn ic z y c h . !i

Teatrg
P O L S K I (K a ra s ia  ty : o godz. 19 „ M i 

c k ie w ic z  z  n a m i" .
k a m e r a l n i  (F o k s a l 16): godz. 1S

„ K r z y k  J a rz ę b in y " .
M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz. 19 

„W e s e le  F o n s ia “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  lty :  godz. 19 

p re m ie ra  „ Z ię ć  p an a  IP o ir ie r " .
R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8): 

godz. 19.15 „L e k k o m y ś ln a  s io s tra " .
P O W S Z E C H N Y  Z a m o js k ie g o  20 > godz 

19 „S z c z y g li z a u łe k “ .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „Z e m s ta  

n ie to p e rz a " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S z k la n k a  w o d y " .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  (Szw edz

k a  2/4): godz. 19 „B a le t  P a rn e lla “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z yg m u n - 

to w s k a  8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw 
szego“ .

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81): godz 
11.30 „ W y c in a n k i s ta ro p o ls k ie " .

S Y R E N A  (L ite w s k a  3): godz. 19,15 „M ie c z  
D e m o k ra te s a ".

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „G u l iw e r -
K ró le w s k a  13): c h w ilo w o  n ie c z y n n y .

T E A T R  DZTElCI W A R S Z A W Y  (Y M C A  
(K s n o p n ic k ie J  6): W  p ró b a c h  „O p o w ie ś ć  
o  C h o p in ie " .

T E A T R  J A Z Z O W Y  (Y M C A , K o n o p n i
c k ie j  6): godz. 19.30 „D ź w ię k i i  W y d ź w ię 
k i " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „ A n to n i 1 

A n to n in a "  godz. 15 17, 21 Z w . Z a w . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „Z a  w a m i p ó j
dą in n i " ,  godz. 14.45, 19.15 21.30. Z w . Zaw . 
17-ta.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  50): C z w a rty  
p e ry s k o p “ , godz. 15, 19, 21. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „P a g a 
n in i " ,  godz, 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r l -»73>ki»V:-ks
112): pocz. co d z ie n n ie  godz. 11 w  n iedź. I 
św ię ta  11 1 12 zm iana  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2) 
pocz. c o d z ie n n ie  godz. 13 w  n iedz . i  ś w ię 
ta godz. 11 zm iana  p ro g ra m u  w  każdy 
p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ K r a k a t i t "
godz. 15, x7, 21 Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „D z w o n n ik  z N o tre  
D a m ę " godz.: 14.30, 16.45 21.15 Z w . Z a w . 19.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „Z a  w a m i pó jdą  
in n i " ,  godz. 16.45, 19, 21,15.

1 M A J  (P o d ska rb iń ska  4): „ S k a rb "  godz. 
17, 19 i  21.

W dniu 22 bm. (niedziela) usłyszy
my m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  8.00, 16.00, 21.00, 23.00. 
W sze ch n ica  11.00.

9.00 Nabożeństwo: 10.00 Muzyka; 
10.20 Audycja regionalna; 11.20 Prze
rwa; 12.04 Festiwal Muzyki Ludowej;
13.00 Radiokronika; 13.15 Niedziela na 
wsi; 14.00 „Bóbr“ pogadanka Żabińskie 
go; 14.10 Dla dzieci; 14.30 Muzyka roz
rywkowa; 15.00 „Paryż we krwi" słu
chowisko; .16.20 Muzyka lekka; 16.45 
„Nowe książki"; 17.00 Koncert orkie
stry Rachonia, soliści; 18.00 „Pan Ta
deusz" (W ) ; 18.20 Muzyka; 18.30 „Z 
życia Czechosłowacji"; 19.00 „Janek" 
opera Żeleńskiego; 21.40 Muzyka ta
neczna dyr. Cajrner; 22.30 Wiadomo
ści sportowe; 23.10 Muzyka taneczna;
24.00 Koniec audycyj.

W A R S Z A W A  I I
W ia d o m o ś c i:  1745, 22.00, 23.00.

W s z e c h n ic a : 21Ą0.
9.05 Muzyka lekka; 10.00 „Na letni

sku"—-humoreska Czechowa; 10.15 Mu 
zyka popularna; 10.50 „Symfonia Be- 
e’thovena“ ; 11.40 Muzyka taneczna; 
12.04 Festiwal Muzyki Ludowej; 13.00 
Pieśni ludowe radzieckie; 13.20 Wier
sze Tetmajera; 13.33 Utwory fortepia
nowe; 14.00 Przerwa; 18.05 Muzyka 
lekka i taneczna; 18.40 Dla świetlic;
19.00 „Janek“ — opera Żeleńskiego;
21.00 „Oczami cudzoziemca“ —B. Pru
sa; 21.15 Muzyka taneczna; 22.20 Utwo 
ry skrzypcowe — w wyk. Rachonia;. 
22.40 Utwory fortepianowe — w wyk. 
Szpilmana; 23.10 Kompozytor Tygo
dnia: Sibelius; 23.55 Koniec audycyj.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ść  ! 
z m ia n  w  p ro g ra m ie . >

doweć nowy kino-teatr. Przeciwsta
w ił się jednak tej koncepcji BOS.

KOSZTOWNA ROZBIÓRKA
Przed 50 dniami przystąpiono do 

rozbiórki zniszczonego domu. Robo
ty m iały być ukończone do dnia 15 
czerwca rb. Ze względu na bezpie
czeństwo i  poważne trudności, trzeba 
było prowadzić, je bardzo ostrożnie, 
co spowodowało miesięczne opóźnie
nie. Koszt rozbiórki pochłonie około ; 
25 mil. zł. Już przed przystąpieniem : 
do prac rozbiórkowych gmach ten zo j 
stał w  złośliwy sposób ogołocony j 
przez „szabrowników“ . Skradziono 
stąd klepkę posadzkową, materiały 
drzewne, krany, wanny, instalacje 
centralnego ogrzewania i  wszystko 
— co tylko dało się oderwać i wy
nieść. Nie pozostawiono nawet ter- 
ra-koty, ani instalacji elektrycznych. 
Z ru in  przypuszczalnie da się uzy
skać ok. 80 ten nadającego się -jesz
cze do użytku żelaza zbrojeniowego 
oraz ok. 30. ten szmelcu żelaznego. 
Po zlikwidowanych ruinach przypu-

Cąmpinjg ui les ie
W lesie Kabackim ped Powsinem 

wydz. wczasów uruchomi! .ośrodek 
campingowy. Teren ośrodka obejmu 
je około 50 ha lasów; urządzono ..tu
taj boiska sportowe, wybudowano 
świetlicę, wyposażoną w radio, adap 
ter i płyty, oraz czytelnię z , zapasem 
książek i pism.

Dla kilkudniowych wycieczek zabez 
pieczono nocleg na łóżkach potowych 
pod namiotami. Na terenie ośrodka 
można otrzymać posiłki jak np: zupę, 
mleko zsiadłe z kartoflami, jajecznicę 
itp. Ci, co chcą spędzić niedzielę w 
lesie, powinni się zgłaszać przez Sto 
łeczne Biuro Turystyki, a zespoły wy 
cieczkcwe — przez ! wydz. wczasów 
celem zarezerwowania miejsc.

d la  h a rc e rz y  i  h a rc e re k  p t, - -----
„C Z Y  Z N A S Z  Z N A K I  D R O G O W E “  EEEE 
o raz  p ie rw s z y  o d c in e k  p o w ie śc i ry -  
su T ikow e j p t. „D o n  K ic h o t  w  Pol- =  
sce“  — ry s u n k i M a ria n a  W a le n ty - rz-zz 
no  w iozą , te k s t J u lia n a  P adow sk iego  :~-=^ 
z n a jd u je  się w N r  15 ty g . i lu s tro w . =====

, , Ś w ia t  M ło d y c h  **jH
K ij. n S55

Z ostatniego przystanku ,,15-ki“
jest już niedaleko. Parę m inut drogi 
między --wysokimi- -drzewami- . i  oto 
znajdujemy się przed kompleksem za 
budowań, otoczonych zielenią. Jesteś 
my przed bramą Akademii Wychowa 
nia Fizycznego na Bielanach.

Trzeba przyznać, że uczelnia war
szawska stwarza wprost idealne wa
runki dla studiującej młodzieży. 
Przez prawie całkowite odbudowanie 
po zniszczeniach wc-jennych, dzięki 
zmianom programu st-uciów i bardzo 
dobremu wypoarżeniu technicznemu, 
AWF jest wzorowym ośrodkiem wy
chowania fizycznego w Europie i je-d 
ną z niewielu te-go rodzaju szkół na 
święcie.

Na około 90-hektarowym, zalesio
nym terenie pięknie rozmieszczone 
są gmachy i tereny sportowe akade
mii. Do dyspozycji studentów stoją 
nowocześnie wyposażone w sprzęt sa 
le gimnastyczne, kryta pływalnia, 
największa w Polsce zimowa hala 
sportowa. 2 stadiony z nowymi bież 
niami i wiele boisk treningowych. 
Personel naukowy to najlepsze obec
nie w  Polsce siły fachowe, zgrupowa 
ne v/ ośmiu zakładach naukowych — 
fizjologii, antropologii, anatomii, psy
chologii eksperymentalnej, teorii wy 
chowania fizycznego, metodyki i dy
daktyki WF i rportu. nauk społecz

nych i  higieny sportowej. Poszczegól
ne zakłady naukowe posiadają coraz 
lepiej zaopatrywane pracownie, a 
zakład fizjologii, kierowany przez 
prof. Misiurę, jest już jednym z naj 
nowocześniejszych w Europie.

Wszystko to dostępne jest dla mło 
dzieży naszej bezpłatnie: Słuchacze 
akademii, -rekrutujący się w więk
szości z rodzin robotniczych i chłop
skich, korzystają na miejscu, obowiąz 
kcwo i bezipła-tnie, z wzorowego inter 
natu i pełnego zaopatrzenia.
, Obecnie, -poza okresowymi kursa

mi dla KCZZ, „SP“ , Wojska itp., zn-aj 
duje się w AWF około 300 studentów. 
Program nauczania przygotowuje w 
ciągu 2 lat instruktorów wychowa
nia fizycznego, a po 4 latach absol
wenci otrzymują stopień magistra 
Wychowania Fizycznego. Ukończone 
studia w  Akademii W.F. dają prawo 
do pracy instruktorskiej i organiza
cyjnej w dziale wychowania fizycz
nego w urzędach, podległych GUKF- 
owi, do na-uczania w szkołach wszyst 
kich typów oraz we wszystkich insty 
tucjach, zajmujących się zagadnienia 
mi wychowania fizycznego.

Jedynymi wymaganiami, ja-kie sta 
wiane są przyszłym studentom AWF, 
— to zdrowie i sprawność fizyczna, 
matura i odpowiednie przygotowanie 
ideologiczne, (mw.)

Felie ton

Porządny Adaś

A daś nienawidzi niechlujstwa, brzydzi 
się nieładem, ma wstręt do nieporząd 

ku. Wystarczy na niego spojrzeć: zaw
sze wyczyszczony, ogolony, umj*y, spod 
nie porządnie zaprasowane, kołnierzyk 
czysty.

Budzi zaufanie. Mówią o nim, ie jest 
pedantem. Nie uważam, aby to był za
rzut. Spotykam go często. Wadzę jak ra 
no wysypuje popielniczki przez okno na 
dach sąsiedniej posesji. Widzę jak sa-m 
wynosi śmiecie i wyrzuca je przez płot 
do sąsiadów. Tak jest, chłopak sam musi 
dać sobie radę i robi co może.

W biurze podobnie. Musi skończyć 
szybko swoją robotę, to też stara się 
bardzo... aby naczelnik więcej prżydzie 
lit jej kolegom. On nigdy mie spóźnit się 
z wykonaniem poleconego mu zadania. 
Nie opuści! żadnych imienin, żadnych 
świąt: zawsze ztożył życzenia tym, któ 
rym należy się przypomnieć.

Nawet życie uczuciowe ma uporządko. 
wane. Nie cierpi rozwydrzonych dziew 
czątek, które krzyczą, hałasują i czekają 
na bohaterskie czyny — Adaś woli star 
sze damy, które cenią w mężczyźnie 
takt, dobre wychowanie i przekładają 
pilną uwagę nad egzaltację. Nie jeden 
wytworny prezent dowodził, że owe star 
sze damy widziały w Adamie ucieleśnię 
nie tych cnót.

Jestem przekonany, że gdy spotkam go 
po wielu tysiącleciach w dolinie Józefata 
na sądzie ostatecznym, zwróci się do 
mnie i poprosi bym go przedstawi ciotce 
św. Piotra. Droga przez kobiety jest zaw 
sze pewniejsza.

RAUT

P ły t y  m armurou: e 
dla Centralnego Dom u  

P Z P R
Fabryka obróbki marmuru 1 grani 

tu w  Piławie Górnej przygotowuj« 
posadzkę, schody, obramowania do 
drzwi i  p łyty marmurowe dla Central 
nego Domu PZPR. Kamieniarz« i  po 
lerownicy śpieszą się by na czas wy 
konać powierzone zadanie. Pracują 
szlifierki, tokarki i  traki. Robotnicy 
ze szczególną uwagą polerują płyty. 
Dzięki temu marmur nabiera połys- 

i ku i barwy.
Wyroby fabryki piław-skicj znane 

są w całej Polsce. Na Międzynarodo- 
I wych Targach w Pradze i w Pozna

niu zdobyły 9obie powszechne uzna
nie. Fabryka wykonała także zamó
wienie na ozdoby marmurowe do no 
vcgo gmachu Ministerstw Przemy
słowych na pi. Trzech Krzyży.

Reorganizacja Rad Dzielnicowych
Większy udział w pracy  

komitetów blokowych
Celem usprawnienia działalności 

Dzielnicowych Rad Narodowych, no
wy statut organizacyjny określa do
kładniej niż dotychczas zakres obo. 
wiązków prezydiów Rady, oraz rad
nych. Statut ogranicza 1'czbę człon
ków Rady Dzielnicowej do 60. Do 
kompetencji Rady należy kontrola 
działalności organów wykonawczych 
rządowych i  samorządowych, działa
jących na terenie powiatu grodzkie
go, oraz zgłaszanie wniosków do SRN 
we wszystkich sprawach dotyczących 
terenu dzielnicy.

Prezydium Rady, kieruje wszystki
mi pracami DRN. Posiedzenia prezy
dium muszą s ę odbywać ¡przynaj
mniej raz na tydzień, natomiast po
siedzenia plenarne Rady — co mie
siąc. Raz na kwartał, na zebranie 
plenarne, muszą przybyć przedstawi
ciele wszystkich komitetów bloko
wych dzielnicy. Zwiększony wpływ 
czynnika społecznego daje gwaran
cję, że radni znając dokładniej bo
lączki dzielnicy, będą umieli je nale
życie rozwiązaś.

Statut załatwia także sprawę obec
ności na plenum.

Każda Rada Dzielnicowa musi po
wołać do pracy komisje: kontroli 
społecznej, oświaty i kultury, zdro
wia, kwalifikacyjną komitetów blo
kowych.

row ieść  z Lat kryzysu 1332 — 1935 t l03)

Michał Gromus, właściciel fabryki, miał romans z Różeną Bala- 
dową, córką fabrycznego majstra. Gdy ją porzucił, ożenił się z nią ra
dykalny dzi&łacz robotniczy Jędrek Pcur.

Gromus ma trudności finansowe. Zwalnia robotników, ale za
trzymuje magazyniera Józefa Ba ladę, ojca Różeny. Biladę uważają 
jego koledzy za zdrajcę sprawy robotniczej.

Byłoby pięknie odejść i  żyć, gdzie ludzie nic o nich nie wiedzą, 
zapomnieć, że był na świecie jakiś tam Gromus, i nie mieć przed 
oczyma ojca, w którym  je j przewina złamała ostatnią podporę duszy. 
Pozwala się chwilę kołysać tą myślą, jak którymś z owych żagli na 
niezapomnianym morzu. Potem opanowuje ją  rozwaga, jakiej nigdy 
przed tym  w sobie nie doznawała. Już to nie jest ta Różana, która 
nie pytała o skutki swych czynów i  ulegała tylko swym pragnieniom.

Pogładziła Jędrka po głowie, jakby uspakajała chłopca, który 
zląkł się swej nierozwagi, i  rzekła łagodnie:

— Pójdziemy, ale wpierw musimy wiedzieć, dokąd, i  czy będzie
my mieli tam co jeść. Już nie chodzi ty lko o nas dwoje, Jędrek.

Wyprowadzili się od Baladów nazajutrz z rana do pokoiku, w k tó 
rym  mieszkał Jędrek przed powrotem Różeny. Było to lekka przepro
wadzka, bo wszystko, co mieli, zmieściło się w kawalerskiej walizce 
Sdrka rab w;; wahała niemal większe poruszenie niż samo wstrzymanie 
pracy. Wyprowadzili się po siódmej godzinie rano, gdy Józef Ballada 
wyszedł do pracy i gdy przełamali płaczliwy sprzeciw matki.

— Nie chcę się wam mieszać do waszych spraw, Jędrek, — narze
kała — ale powinniście to sobie jeszcze rozważyć. Rozgniewacie go 
śmiertelnie i  kto wie, co zrobi z tym  domkiem, k tó ry  wam przecież 
chciał dać.

— Nie wziąłem Różeny ani dla tego domu, ani dla niczego innego, 
co bym od was mógł dostać.

Wtedy matka Różeny zdobyła się na sprzeciw dla niej niezwykły:
— Choćbyś ją  wziął, dla czegokolwiek, n,ie masz p ra w a  p rz y 

prawiać ją  o taką stratę.

Jędrek zatrzymał się niezdecydowany. Nigdy nie przyszło mu do 
głowy, ani w ten sposób o tym pomyśleć. Stracony majątek. Poczu
cie własności wciąż krępowało tak bogaczy jak i biedaków, przekręcało 
prostą prawdę życia i przemieniało sprawy oczywiste w niezdecydowane 
komplikacje. Spojrzał na Różenę chmurnie i bezradnie.

Dla Różeny nie jest to takie proste jak dla niego. Dla niej mają
tek wciąż jeszcze więcej pachnie niż śmierdzi. W tej właśnie chwili 
dziecko poruszyło się w niej, jak gdyby dopominało się o prawo do 
swej przyszłości. Widzisz, ty  drobinko, ty  także będziesz wyciągać 
rączki i  wpośród twych pierwszych słów będą: ja  chcę, daj mi, to 
jest moje. Ale trudno, musimy iść za tatą, nawet gdyby się udał do 
piekła, musimy za nim. Zresztą kto wie, z tym wydziedziczeniem nie 
pójdzie tak na gorąco.

’ — O nic mnie nie przyprawia, mamo — rzekła stanowczo. — A  ta
tuś niech sobie robi, co chce. Wyżyjemy i bez jego chałupy.

Chałupa. Znalazła to słowo, lekceważące słowo i czuła się niemal 
lekko, gdy przechodziła przez furtkę w płocie na szosę. Tylko ta ma
ma nie powinna im tak płakać na drogę.

N ik t już nie może wątpić w uczciwość je j przekonania. Zwariowała 
dziewczyna, była młoda, nie dziwcie się jej, że uderzyło je j do głowy 
gdy się do niej ten Gromus umizgał. Kto wie, czego je j naobiecywał. 
Ale teraz jest z powrotem nasza. Mojej mamie uszyła suknię, coś 
wspaniałego, powiadam ci i  nic za to nie wzięła. A  naszej Marzenie 
ile już naszyła szmatek i  o płaceniu ani słyszeć nie chce. Po prostu 
współczuje z człowiekiem, to widać i  wie, jak teraz jest z nami. A  Ję
drek, powiadam, to zawsze uczciwie myślał o naszych sprawach i nie 
chce się dać żywić za judaszowskie srebrniki. Zaglądają w swoje su
mienia i  pytają: Któż z nas zdobyłby się na to? W polach już skoń
czona praca. Ziemniaki wykopane i  zima kościstym szponem puka do 
drzwi, Spróbuj, człecze, uciec od pełnej misy tylko dlatego, aby oka

zać solidarność z innymi. To jest przykład; nie naźresz się tego, ani 
sobie tym pod blachą nie napalisz, ale przecież cię to jakoś grzeje 
i wzmacnia.

I  ci dwoje chodzą naraz otuleni ludzką sympatią jak miękkim 
płaszczem, a Jędrek spostrzega, że jego słowa mają słuchaczy uważ
nych i nie ironicznych. Ale Różena musi iść do swej byłej praco
dawczym i znowu wydeptuje kilometry na maszynie do szycia. Stara 
się znowu być pierwszą pracownicą, nad którą nie było lepszej, choć 
brzuch je j przeszkadza, a od życia, które się w niej niemiłosiernie mio
ta i  rośnie i czerpie swą siłę z je j sił, coraz to biorą mdłości. Ten 
brzuch, prawda, że mi ciąży, ale służy mi równocześnie za tarczę, ukry
wasz się za nim, a z tobą i cala twoja przeszłość. Może jeszcze szeptają 
za twymi plecami i  wymieniają uśmieszki, tłumią wszakże ciekawość, 
przyjęły cię za swoją, jesteś znowu jedną z nich, i szyją pokryjomu 
szmatki dla twego dziecka i  cieszą się już dziś twoją przyszłą radością. 
Czasem spada na ciebie cicha błogość, zdaje ci się, jakby życie miało 
stać się piękniejsze w jakiś nowy nieznany sposób. I  natychmiast 
chwyta cię straszna trwoga. Przypomniałaś sobie Jędrka. Nie rób 
tego prosisz go w duchu, jak prosiłaś go już tyle razy, to nie dla ciebie, 
jeszcze sobie jakiej biedy napytasz. Czy tymczasem nie wystarczy, że 
ja  pracuję? A  fabryka także nie będzie wiecznie stała.

Ale Jędrek uwziął się, że już nie wróci do Gromusówki. Czyż mu 
nie było dosyć tego? Gdy mu Różena powiedziała co Gromus przygo
towuje, próbował namówić towarzyszy, aby uprzedzili to żądaniem pod
wyżki płac i  strajkiem, do którego wciągnięto by i  stolarzy i cieśli 
z dawnej Rolinówki, która przeżywała teraz dobrą koniukturę. Wahali 
się jednak zbyt długo, podejrzewając go o zwykle podjudzanie i ukryte 
zamiary, i Gromus ich wyprzedził, nawet zupełnie nieoczekiwanie, bo 
wstrzymał pracę, wcale przedtem nie pertraktując o zniżkę płac. Nie 
można było posiedzieć, by Jędrek wyrzekł się walki i uciekł, uznając 
swą porażkę. Postępował po prostu jak człowiek, k tó ry  się boi, że 
jego czas mógłby wypełnić się zbyt wcześnie, i że odejdzie zanim coś 
wykona. Żabie bajoro było z tych Libnic: ludzie tu ty lko kumkali nad 
swymi biedami, ale skłonić ich do działania nie było sposobu. Nie 
znajdował satysfakcji w tym, że teraz przychodzili do niego i biadali: —• 
Psiakrew, Jędrek, miałeś rację. Gdybyśmy cię usłuchali, mogło się to 
inaczej ułożyć. c. n_


